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. Rozmowa z GRAżVNĄ DŁUGOŁĘCKĄ. 

Historia tyciowa i zawodo­
wa tej aktorki jest tragiczna i 
smutna. Mogłaby p-.... służyć za 
kanwę scenariusza filmu sen­
sacyjnego lub łza" ego melo­
dramatu. Jest również przy­
kładem jak można zniszczyć 
prawdziwy talent i ciekawego 
człowieka. A / wszystko zdawa­
ło się zapowiadać na bajkę z 
tysiąca i jednej nocy, kiedy to 
Kopciuszek z ul. Tramwajowej 
w Łodzi dostał s!ę po od\~O­
łaniu do ministra kultury i 
sztuki na Wydział Aktorski 
PWSFTvi'I, gdzie spotkał go 
na korytarzu słynny rezyser z 
Paryża i zaproponował główną 
rolę w skandalizującym filmie, 
przygotowywanym do nagrody 
na Międzynarodowy Festiwal 

Filmowy w Cannes. GRAŻYN -\ 
DŁUGOŁĘCKA weszła do h:­
storiij filmu polskiego jako E\\ a , 
bohaterka filmu Waleriana Bo­
rowczyka „Dzieje grzechu". I 
choć później zagrała 13 ról fi.l­
mowych i telewizyjnych w o­
brazach polskich, jugosłowiań­
skim i czechosłowackim, to 
jednak nie zrobiła kariery 
prawdziwej gwiazdy filmowej, 
choć taką jej przepO"\\iadano i 
_ u które.i miała wszystkie atu­
ty i szanse. 

Po kilkuletniej nieobecności 
na ekranach pojawiła się w ki­
nach i telewizji. I tak 'l'VP 
przypomniała film „Dzieje grze­
chu". na premierę czeka film 
TV „Orinoko", a na ekranach 

oszust 

Areszt $ledczy w Łodzi. Tutaj oczekuje na sądowy proces 
tymczasowo aresztowany Piotr K. - oszust i uwodbciel, które­
go przestępczy życiorys porównuje się nawet do ::.kali wyczy­
nów osławionego superuwodziciela Jerzego Kalibabki . 

Strażnik wprowadia aresztar.ta, Na progu pokoju staje wy­
soki, dobrze zbudowany, przystojny m0żczy:...na. 

- Przepraszam pa.na za ten strój. Niestety r.ie dysponu je w i­
:1Ytowym ubraniem - Piotr K. wskazt1je na więzienny unifor m 
w nieciekawym kolorze. 

- Czy zgadza się pan na krótką rozmowę dla tygodnika 
„Odgłosy"? 

- Tak, zgadzam się. Redaktor lwa.nicki z „Odgłosów" napt­
•al kiedy§ duży, bodaj że dwustronicowy artykuł na mój temat. 
To byl najbardzie; obiektywny tekst. Pan Iwanicki pi.wł tak. 
;ak to mniej więcej bylo i nie mogę mieć do niego pretensji. 
Reszta artykułów na mój temat, a mam 100-kartkowy zeszyt 
z prasowymi wycinkami, to w 95 procentach bz.dury wyssane z 
palca. Możemy porozmawiać ... 

P iotr K, lat 22. Urodwny i cstatnio zamieszkały w Warsza­
n., Pochodzenia robotnicze. Wykształcenie zasadnicze zawodcr 

•• 

kin możemy ją oglądac w „Blu­
szczu". 

We wrześniu aktorka rozpo­
czyna próby do spektaklu pan­
tomimicznego „Joanna d'Arc 
na nowo?", który w Szwecji 
realizuje amerykański reżyser. 

Wywiad udzielony ,,Odgło­
som" jest pierwszym prasowym 
wywiadem Grażyny Długołęc­
ldej. 
. ,.Piękne dziewczc:ta na. ekra­

ny", pamiętą pani taki konkurs 
dla amatorek-aktorek? Nie bra­
ła pani w nim udziału? 

O takim konkursie nie sły­
!!załam, chyba był organizowany 
w Polsce bardzo dawno. Do 
filmu trafiłam "Jako studentka 
I roku łódzkiej PWSFTviT, 

zaang :::żowana pt'zez reż. Janu-
sza Majewskiego do fi l-
mu „Markheim" wg. no-
weli Edgara , Poe, zrea-
lizowanego na zamówienie 
telewizji RFN. Nie jestem ak­
torką-amatorką, choć wiem. że 
nie przypisuje mi się dyplomu 
i do dziś stawia przy nazwisku 
same kreski jak nieobecne;, 
niepracujgcej, nieżyjącej ... 

Może dlatego, że takie pięk­
ne dziewczęta. jak pani nad· 
kn bywa.i~ równie "Zdolne aktor­
sko i kto by .je 
tam podejrzewał o 
studia i dyplom~'· 10 
A propos urody 
- CZ!" jako dzie•-

we. Zonaty, ojciec 4-letniej córki Karany. Zatrzymany 13 wrześ-
, nia 1983 roku w hotelu „Chemik" w Pionkach na podstawie 
listu gończego. Oskarżony o gwałty, wymuszenia oraz kradzieże 
biżuterii i innych wartościo'wych przedmiotów. W okresie od 23 
czerwca· do 13 września 1933 roku przebywał łącznie ·w 30 miej­
scowościach, gdzia dopuścił się :;?6 przestępstw na szkodę 22 ko­
biet. Zagarnął mienie o łącznej wartości 5,8 mln zł. 
Dokładny opis przestępczej eskapady Piotra K., wsparty ze­

znaniami poszkodowanych kobiet, prezentował na naszych ła­
mac_h Eugeniusz Iwanicki (,Odgłosy '' nr l4 z 7 kwietnia 19':l4 r .J 
w artykule pt. „Brutalny wdzięk uwodziciela". 

Dla przypomnienia: 8 marca 1983 r. Piotr 'K. ouuścił zakład 
karny. "." Siedlcach, gdZie odbywał karę pozbawienia wolflości za 
kradziez samochodu. Zastosowano wob~c niego warunko>Ye 
przedterminowe zwolnienie. Wrócił do żony i córki. Podjął pra-' 
cę konserwatora z pensją 8 tys zł W połowie czerwca tegoż 
roku przyjechał taksówką do Łodzi i tu w hotelu „Mazowiec­
kim" dokonał pierwszego przestępstwa . \'l lunaparku na Zdro­
wiu poznał dziewczynę. Po szampańskiej nocy spędzonej w ho­
telowym pokoju, skorzystał z nieuwagi dziewczyny i zrabował 
jej biżuterię wartości 70 tys zł. Z Łodzi pojechał do Gdańska 
gdzie skopiował swój wyczyn, kradnąc młodej kobiecie precjo­
za wartosci prawie 100 tys. zł. W ciągu niespełna h'zech mie­
sięcy zawitał jeszcze do: Kołobrzegu, Wrocławia, Wałbrzycha, 
~at.owie, Chorzowa, Szczecina, Torunia, Krakowa, Zakopanego, 
I ~elc, 1:3iał!:gostoku, Augustowa, Lublina, Karpacza, Rzeszowa, 
Z1eloneJ Gary, Leszna, Poznania, Warszawy i Pionek. W nie­
których miastach był dwukrotnie. 

Po przyjeździe meldował się w najlep5zym hotelu 
a następnie szybko i łatwo nawiązywał znajomości ~ 7 
kobietami o widocznych oznakach zamożności. Zwykle 
przedstawiał się jako bogaty biznesmen. Fundował pa-
niom wystawne kolacje na dancingach, nie skąpił iO· 

WACŁAW OPACKI 

Zachodnioniemieckie 
I ł 

niepoko1e 
(Korespondencja z Republiki federa1nei Niemiec) 

Redaktor Schumann z radia bremeńskiego . podsunął m i po.­
mysl: poiechać do rodziny strajkującego robotnika i opisać dzień 
po dniu jej przeżycia. . . . 

p 0 mysl znakomity, niezbyt trudny do zreahzowama. _Ale Je~o 
radiowa koleżanka - redaktor Barbara Schleich o?radz~ła. l~oze 
zabraknie mi wiedzy naukowej? Bo jak tu prze3rzyście . op_1sać 
stany psychiczne, skaczące od nadziei i euforii do zwątpienia i 
apatii. Zabraknie wreszcie czasu. . 

w Hamburgu jednak pojechałem do kl.ub'.1 bezrob?tnych, zna3-
dującego się przy Barnerstr 36. O przezyc1a psychiczne zaJ?yta­
lem Klausa Zellmanna, lał 49, dziennikarza, od trzech lat bez-
robotnego . . 

- Na początku pojawa s, ę szok - pow1edL1ał. ~laus Z~'.lmann. 
_ Tak b11to również w moim przypadku, ch~ciaz decyz1i zu:ol­
nienia mnie z pracy ju:i: wcześniej się spodziewalem. Szok 3est 
tym większy, im więcej ktoś zarabia?. . 

- Czy wykształcenie ma z tym tez związek'? 
- Oczywiście, ma ono wplyw na stopień frustracji. Tylko dzię-

ki dzialalności politye"?no-spo?eczne.1 moglem ją stopniowo zwal­
c::yć. w okresie pracy mialcm wielu pr_zyjaciól, 1•tórych z c~wilq 
::u·olnknia utracilem. Nie tylko pracu1ący. ale ty sam unikasz 
swo;ch bylych l·;olegów. W naszym spoleczeństwie człowiek bo­
gaiu ma oczywisty większy prestiż Zjawisko to ulegx P_Oglębie­
niu. Po pi<?rwszym szoku pojawia się stres, wzrost poczucia winy, 
co >µ1·ou;adwi, szc::eoolnie wsród mlodych. do agre~ji i samo­
bojlltW. Większość spoleczeństwa uwata jednak, ze los bezrobot· 
nego jest jego prywatną spmwą. 

Znany zachodnioniemiecki politolog, liberał. Ralf Dahrendorf, 
czPsto powtarza, że sum;- indywidualnych cierpień niewiele się 
prz:·da w kolektywnym działaniu. co ie~t niejako skwitowaniem 
:.'rJołecznych s'rnlków bezrobocia. Obl icza się, że bezrobociem w 
R~p:;blice Federalnej Niemiec jest nbjctych bezpo~redn.io i po­
~,·cJnio ok. 6 mln osób. Towarz stwo i Zrzeszenie p·ychologów 
;ve w spólnym OŚ\Y ; adczeniu z.wracają uwagę na najbardz:iej wi­
doczne skutki bezrobocia: \\'zrost przestępczoSci, zwłaszcza wśród 
młodzieży, wzrost narkomanii i samohó.,istw, nasilenie sympto­
m6w agresji i depresji, przyrost zachorowań psychosomatycznych. 
i3 ez~obode prowadzi w:resz.C:e do spadlku wiary w siebie, poczu­
cia własnej wartości, wio.ry w ludzi, fatalizmu i apatii, bezna­
dziejności. Prowadzi wreszcie, co potwierdził Klaus Zellmann, 
do izolacji społecznej i obwiniania za ten stan własnej rodziny 
i siebie. Raport psychologów stwierdza wyraźnie: 

„W naszym mniemaniu masowe bezrobocie prowadzi na dalszq, 
n~etę do psychicznego zubożenia wielkich grup obywateli, a tym 
samym do szkód psychospolecznych. które będzie można usuną~ 
z wielkim tru.dem, o ile okaże się to możliwe, i tylko w dlugim 
oktesie". · 

I jeszcze inny, psycholo.gicmy asrpekt bezrobocia. Piraoownicy 
z obawy przed wymówieniem boją się brać zwolnienia lekarskie. 
Badania Instytutu Gospodarki Niemiecltiej mówią, że w 1980 r. 
pracobiorcy korzystali ze zwolnień lekarskich rzadziej w RFN niż 
·we Wloszech, Szwecji i Holandii. Udział pracowników korzysta­
jąc~rch ze zwolnie11 w roku 1982 wyniósł mniej niż 5 procent 
ogólnej liczby zat.ru<lnionych i był najniższy od 1967 r. Ale już 
w 1983 r. ze zwolnień lekar&kich skorzystalo zaledwie 4.4 proc„ 
co było najniższym wskaźniltięm od czasu zakończenia II wojny 
światowej. 

Badania Krajowego Związku Zakładowych Kas Chorych w 
Hesji z kolei wskazują, że u 70 proc. pracowników we własnej 
opinii zdrowyc}l wykryto schorzenia wymagające pomocy lekar­
skiej, a 1.5 proc. badanych musiano nawet natychmiast hospita­
lizować. Codziennie ok. 2 proc. idzie do pracy, choć powinni z 
powO'du choroby pozostać w domu. 

KRESKA W Dól 

W Republice Federalnej Niemiec znalazłem się w 01kresie 
zgodnie twierdziła także prasa i telewizja, jak i indagowani oby­
watele - najpoważniejszego kon1:1iktu społeczmo-gospodarczego 
w historii tego państwa. Oglądałem sparaliżowaną gospodarkę, 
ulice za,pelinione manifestującymi lu.dzmi. Nawet w ,,I)ie Welt" 
kierownik działu Burkhard Milller mógł pokazać tylko puste 
pokoje redakcyjne i nieaktualny ostatni numer, a to wslrutelt 
strajkującego personelu drukarni. 

Wszelkie zaś ro1.mowy i dyskusje zaczynały i kończyły się na 
strajkach i bezrobociu. 
· Wetlług Federalnego Urzędu Pracy od grudnia 1981 do grudnia 
1982 r. wzrost bezrobocia wyniósł ::;20 tys., czyli o 30 proc. Prze­
ciętna liczba bezrobotnych w ciągu całego roku 1982 wynosiła' 
1.833.200, czyli o milion więcej ni ż w r oku 1979. Liczba nie zatrud­
nionych cudzoziemców wzrosła nieznacznie, o iągając poziom 
29:HOO. Wzrosła liczba osób zatrudni011ych w niepełnym wymia-
rze godzin (Kurzarbeiter) do poziomu 1.114.300. . 

Wszyscy bezrobotni otrzymywali przez rok część swojego ostat­
niego uposażenia (A1'beitslosengeld), a po r-oku przechodzili do in ­
n~j kategorii: odbiorców zasiłku dla bezrobotnych (Arbeitslosen-: 
h1lfe) wynoszącego ok. 60 proc. ostatniej płacy. 70 proe. pob,ieralo 
w . r~macJ:. I czy II kategorii zasiłek mniejszy niż tysiąc marek 
m1es1ęczme, co wystarezalo zaledwie na zakup najniezbędniej­
szych rzeczy. 

W paźdzjern!ku 1982 r. rządy przejęła koalicja chade­
cko-liberalna. W ciągu półtora roku ich sterowania w 
Bonn liczba zarejestrowanych bezrobotnych wzrosła o 
23 proc., osiągając w 1983 r. poziom 2,3 mln. osób. Prze­
wodniczący Federalnego Urzędu Pracy Heinrich Franke 
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Warunki prenumeraty: 1. dla 
tnstyucji i zakładów pracy: 
kalizowane w miastach woje­
wódzkich i pozostałych miastach 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW ,.Prasa -
"'sią:ż.ka Ruch" zamawiają 
r>renumeratę w tych oddziałach: 
- instytucje i zakładv pracy 
mokalizowane w miejscowoś­
ciach i:tdzie nie ma 1ddziaJ,ów 
RSW • „Prasa Książka 
opłacają prenumeratę w u~zę.­
dach pocztowych i u doręczyciel! 
!. dla indywidualnych prenume­
ratorów: osoby fizyczne zamiesi­
kałe na wsi i w nliejscowoś­
ciach. gdzie nie ma oddziałów 
RSW „Prasa Książka 
Ruch„ opłacają prenumerate w 
urzędach Pocztowych 1 u dorę­
czyclell: (')sobv frz.vczne zamiesz­
kałe w miastach - ~iedzibach 
Oddziałów RSW „Prasa 
Ksiąź,ka - Ruch" opłacają pre­
numeratę wvłac-rnie w urzędach 
Pocztowych nadawczo-o~daw· 
czych 1vlaściwvch dla miejsca 
!amieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje się użvwając 
.,blankietu wołaty" na rachu:iek 
bankowv m'.eisro"'·ego Oddziału 
RSW „Praga K,;ia7.ka 
Ruch". 3 Prenumeratę <".e ztec~­
niem wvsvlki za g-a!1ice przyJ­
n1Uie RSW „Prasa - Książka 
- ·Ruch" Centrala Koloortażu 
Praąy ; Wydawnictw. ul. Te1wa­
rowa 28. 00-938 Warszawa kon­
to NBP XV Oddział w War~za. 
wie nr t 133-201045-139-11. Pre: 
numerata ze zleceniem wysyłki 
za l!l'anke noez.ta zwvkła i~st 
droższa od orenumeratv kraJO­
wej o ?50 · oroc. dla zleceniodaw­
ców i.ndvwidualnvch i o 10.0 
proc. dla zlecaiac,•ch im:tvtl!C'1l 
i zakładów oracv. TermmY 
orzvimowania nrenurneratv n::i 
kra'; I za ~ranicę: - cin dnia 10 
Iistnpada na t kwartał i oólro­
cze rnku na.c:tennel!o oraz calv 
rok na!"teonv - do dnia 1 k::iż­
de!!o mie~lar'<t nonrTerlzai"..~erro 
okres prenumeraty roku btezą­
cee;o. 

Zc:rn. 2887. E·. 2. 

Odgłosy 
2 ODGŁOSY 

P r!egląd ·prasy 
I 

Zol:n:erz w okorne stl·zelaJ[IC.'I 
do wroga nie ma ooczacia i;•.i 

roli, ani znaczenia rozgrywaJąc<!j 
się bitwy. -ie jest 11· staniE 
nawet zrozumieć. że bie~·ze 1..i­

diiał w jakiejś bitwie. k~<'rn 
zaplanowano w sztanach i :er-. 0 

real izują -.ia armie. - kornu:;y, 
dywiz.ie. pulki i bataliony. Or. 
wie. że ma oo orostu celni<:· 
strzelać i z.abi iać ,\10!(a, !!.dV< 
je5li tego nie będzie robił to 
wró!!'. zab:je -ie!(o. [lei to •n.., 
już oo latach. żołnierze dowia­
drwali się. że brali ud::.ia·I ··.• 
historycznych i przełomo·.vyr·'1 

b:twach. A oni przedeż •yJko 
1 b=onili Stalingradu. ę!bo tylkc. 

musieli wejść na si::czyt '.\lo;1+e 
Cassino. albo tylko 1\·Yląd·m·a·; 
na plażach Normandii. P'loc; 
nad Londynem musie!( ia1' n" 
więcej i najszybciej zesVi.rli-
1..,·ać niemieckie samoloty, bo 
aJb.o te samoloty ich b~· zl?~ 1 ·"~"'­
l:ły, albo zrzuciłyby bomby na 
Londvn a to bYla o:Jiewan:i '."lu 

dz;iś histo. ~·czna E'twa o :\ -
glię. Prz.ykla y można m;0 'l­
żyć. 

Dla Judzi i:y.•ący.::h pod ok..in<.­
cją niemiecka w latach 193fl­
-1943 f!enet·ał \Vładyslaw Si­
korski uosabiał nadz:eie - j-:,;: 
to słu.-iznie podkreśla z~·gmu ···~ 
Kałui:yóski w „POLITYCE" (n: 
4.0 z 6 pażdziernika 1984 rokn' 
Pn:ecież mawiało s'e wów·;z<.:s. 
„Im słoneczk9 wyie.i. t~·m Si­
korski bliiej". Każde nas.l'nr.~ 
święta miały iuż być obcho::lzn­
ne w wolnej Polsce Nikt rie 
chciał wlerzvć. że wojna •11nż<' 
potrwać aż t:vle lat i że będz.P 
taka c-~ężka. Nikt też n:e t'.'at~­
tował .generała wtady.sława Si­
korskiego w kategor'.ach hi.te· 
rycznych. Swiadomość historii 
przychodzi na ogół później. Tak 
też rodzą się mity, uprzed..;eii:o: 
i legendy. 

BOHDAN PORĘBA 
BIERZE NA WARSZTAT 

na o~ó? tematy trudne I kon­
t:--ower.syjne, :'.fożna oowie<iL.'.ec, 
-że robi to am'oit:iie. ale te! i 
rezultaty te.i pracy sootykaja 
.się z bardz.o różnym przyję-:iem. 
Zygmunt Kałużyós:d napisał w 
Polityce": ,,w sumie Jednak 
~dniosłem wrażenie. że filr'1 -
przyna.fmniej wobec publicmo­
ści owego wicczon:- - obromł 
się''. Natomiast 01.~ierd Te lct­
ki 17 \vrzefoia 1984 roku w 
krakowskim kinie .. Wanda'' !1a­
liczył na „Katastrofie w G:h·a}­
tarze" 29 widzów. o czym n e 
oinieszltał naoisać w ,.ŻYCIU 
LITERACKU\!" (nr 41 z 7 paź· 
dziernika 19ł8 ·oku). Zresztą 
Olgierd Terlecki nie t. !ko o 
ilo~ci widzów w kinie „Wanda·· 
pis-al. 

Zygmunt Kałużyński opis~w­
sz,Y. kto był razem i nim w k:-
nie. dodaje: „co jednak ~e t 
wart; po zastanowieniu si„·:··. 
To oczywiście o .mm Bohda:1a 
Poręby chodzi. 

.~'ie zwykłem omawiał " 
p~·ze~ladzie pra.sy recenzji tea­
tralnych czy filmowych. •h:rba 
że dotyczą one niecodzienn.vch 
wydarzeń lub zwracają uwagę 
niebanalną formą czy bu1wersu· 
jącymi poglądami i oceham;. 
Tym razem czynie wyjątek od 
tej za.sady z 1nnej przyczyn·;· 
Otóż publikacje Zygmunta Ka­
łuży(1skiego w .• Polityce" i Ol­
gierda Terleckiego w „Życiu !..i­
terackim" nie są zw~rkłym• ·e· 
cenzjamL Zreszta Ol~ie:d Te~·· 
lecki lojalnie przyznaje, że nie 
jest recenzentem filmowym, 2 

o filmie Bohdana Poręby pL~·~e 
„jako historyk zajmujący się 
szczególnie postacia i działalno­
ścią. Władysława Sikorskicgu" 
Poza tym bohater filmu .,K::i­
tastroia w Gibraltarze" jest P<'­
stacia wyjątkowa. wokół które.i 
narosła nie tvtko leg'enda. al'.' 
też i wiele nieporozumiet'l. By; 
przez iednnh uv.."ielbian:v'.: r>'.:ze! 
innych znienawidzony. Jedm $C 
oonierali, innj zwalczali. t.}ył 
nadzieja nie tylko żYincych ood f 
okupacja niemiecka. ale i żoł­
nierzv szykujących .~'ę do Nalki 
lub walczących z Wl'Oitiem 
Ze;i.nął w tajemniczych ok1>lir7-
nościach. I mimc że Olgiel'cl 
Terlecki próbow<..ł w cv:klu ar-
t ·kułów oublikowanycb na !:·1-
ma;ch .. Przeglądu ·Tygodniowe­
go" w:Yiaśnić w s0-0sób radc.­
nalny i przekonywają~y prz.y­
czynv awarii samolotu, to 1:ad1:1 
wokół śmierci generała Włn· 
dyslawa S1k-::>:skiego peho "'i 
n;eoorozumień i m:tó·,„- or:n fa!­
ssm::h, bo niczym n:e 'lÓO· 

• 

kumentowanych, oskarżeń. Tak 
więc warto zwrócić u;vagę Czy­
telnika na publikacje Zygmun'a 
Kału?.y1Udc"(0 w „Poiityc::" i 
Olgie:·da Te:·\eck'.egn w .,Żyr~u 
Literackiln". r.ie dlatego, że 

· formułu.ia określone wrzuty n0d 
_adresem :·eżyse•·a Bo!1dana Po­
ręby i ::eenarzysly V.7łodzimie­
:-za T. Kow2l k'.ego, ale dlate­
i<o. że pozw2la.ią nic t,·IJ·o .·p~·a­
\\'ę f'.lmu uj~zeć w 1:1:1ym 
ś-.vietle. 

ZYGMUNT KAŁUŻYŃSKI 
ZARZUCA 

fJ!mowi Bohdana Poręby, i.e 
„1est kroniką rekonstrakcyj"a 
o Sikorskim, „fa~t ::a falctem''. 
typu cokolu;iek telewizujnego" 
Jego zdaniem film ten ,,rwie .~y 

do gatunku. wyhodowanego r"zr;; 
telewizję i uptawianego w1stę-
priie pr:e;; kino, insccni.:ac;i 
histor,i w Jormie sprawo:::dau:­
czości dokumentalnej, tak fak 
to idzie wedlug na::iromad:w­
nych świadectw" ·według Zyg­
munta Kałuży1'lskicgo je.;;t to ... 
wada filmu. 

'N tym momencie zaczyn·ł 
się sprawa nie tylko jedneg'> 
filmu, któremu nadano tyi".1 
,.Katastrofa w G:braltarr.e„, a~e 
l>Prawa całego gatunku. Trudn·1 
i.a.przeczyć, ie w;dowiska te:e­
wizyjne autorstwa Ryszarda 
Frelka i Włodzimie~za T. Ko­
walskiego o wielkich wydanr.­
n:ach historycznych cieszyły 
się dużym powodzeniem i ?:'!in­
teresowaniem. Tutaj bo·wiem 
dochodr,i do głosu wspomni'in!l 
na \\'stępie iarnda. kied.v to 
czło\viek uczestniczy w wie 'l•: .n 
historycz,nym wydarzeniu, :>.lP 
nie zdaje ~nbie z tego sprawy. 
a dopiero później - dz1ęKi h'­
storykom - może się o tym 
przekonać. Ludzie chcą wie­
dzieć, jak to było i dlaczego 
było tak a nie inaczej nraz 
kto jest temu winien? Telew'­
zyjne widowiska próbowały t:?ać 
na to odpowiedź. Ak~ja toczyła 
się wszakże prz:ez kilka '.yr{o­
dni, z odcLnka na odcinek. w;d7. 
był niejako biernym ucz~;;tni­
kiem, poznawał tajemnice mini­
sterialnych gabinetów, tajnyc11 

narad, poufnych rozmów. Ee:>: 
pomocy historyka i telew•zH 
nlgdy by tego nie zobac;o:ył. 

Miał tu do czynienia z fakt:i­
mi historycznymi, jak po ~ol-ile 
następowały. Była to rekom:tr"­
kcja historycznych wydar~e·1, 
oparta na dokumentach, ale 
serwowana widzowi w okretto­
nych dawkach. Czy ta matoua 
sprawdzi.la się w filmie? 

Zygmunt Kałużyński pisz~. że 
nie. Film musi , posługiwać się 
i11ną metodą. Przypomina 1)1, 
Samuela Goldwyna, który za­
bierając się do kręcenia filmu 
o Joannie d'Arc wyriuc!ł do 
kosza cała dokumentację i :za­
pytał ludzi, jak ·obie '·~-o­
brażają Joannę? O rtymał od· 
powiedź, że ma być to „inioda, 
piękna dziewczyna w pancer-u 
n11 koniu", która „prowad:;t ar­
mię". I Dziewica Orleaiislo. w 
filmie Samuela Goldwyna n!e 
zdejmowała pancerza i nie z i2-
dała z konia. W tym wypadku 
reżyser spełnił oczekiwania ,,·:­
dzów. Bohdan Poręba nie miał 
zamiaru budować je z.cze jed­
nego mitu. Przeciwńie, on chciał 
pokazać, jak to było naprawd~. 
A Zygmunt Kałuży:\ ki . sL1c7-
nie przypomina. źe .,kromka n•" 
jest historią". Pisze on: 

„Fitm sk?ada się z paru de· 
filad wojskowych oraz z kil.ku· 
dziesięciu· rozmów na wyso'<.icii 
szczeblach, z 'U.dziaiem oko'·' 
dw6ch tu.zinów generat6to i ptd­
kowników, którycli nazwiska 
padają w tonie „państwo wie­
dzą kto to", a tymczasem pań­
stwo wcale nie wiedzą." 

Zygmunt Kałużyi'1ski tl"j me­
tody nie pochwala. Jego zda­
·niem: 

„„.film powinien przede w11z.y· 
stkim odtworzyć ten klimat v­
cmciowy, nie zaś brnąć UJ 

kronikarskie szczeg6iy dyplo­
matyczne. Kino ma zalatwia~ 
wzruszenia, nie pubWcaeję do­
kumentów„.„ 

Wynika z tego. ze telewi'?yjn1> 
doświadczenia Włodzimierza T 
Kowalskiego zaszkodziły iilrnn­
wi I reżyserowi Bohdanowi r'J­
rębie, który nie umiał się przed 
nimi obronić. Ale 

OLGIERD TERLECKI JEST 
ODMIENNEGO ZDANIA 

Uważa on, że „autor scenariu­
sza nazbyt ulegl reżyserowi; 
bywa często. ie ::: pożytkiem d!a 
filmu, tu jednak staŁo się tak 
z absolutną dla tumu szkodc;'" 
Olgierd Terlecki - jak przysto.-

ło na historyka - przedstawia 
długi rejestr pomyłek, uchy­
bień i wręcz błędów. \Viele fa· 
któw miało .miejsce wcześn;e_j 
niż ·t;:m:· przedstawia !Ub póź· 
niej, przez co podważona zo­
stała ich autentyczność, ••te!e 
rzeczy zostało naciągniętych do 
~eżvserskich koncepcji. Na przy­
kład scena spo~kania pułkowni­
ka Zygmunta Berlinga i genera· 
łem Władvsławem Sikor-~im , 
kiedy ten' pierv..szy donosił na 
generała Władysława Andersa 
oraz pokazywał mapkę .sz~o'm1 
z wyrysowanymi przyszłymi 
granicami Polski, nigdy w r;;e­
czywis~ości nie miała mieJs::u. 
Generał Władysław Sikor~!<' 
nigdy nie spotkał się z pui~·c­
wnikiem Zygmuntem Berli.n­
giem i z nim nie rozr;.av.·la1• 

Zamiast więc odkłamania mittt 
mamy do czynienia z twor;:e­
nlem nowego. Coś takiego, c·o 
przydarzyło się innym autoror.·1, 
usiłującym przypisyv..ać u-.n·:­
mu bohaterowi tamtych cras.'iw. 
generałowi Stefanowi Grotowi 
Roweckiemu, lewicowe poglącly, 
których nigdy nie miał. 

Pokazywanie historii odbywa 
s:e u na~ najczęściej na dwóC'n 
pła,zczyznach: albo stawiamy 
kol!:oś na cokoie, albo zdein11.1·· 
jemy go z tego cokała. A wo;pfi'l­
r.zesny człowiek chc'.ałby po 
prostu wiedzieć, jak to był" 
naprawdę, pez ' potrzeby s·da­
dania wieiicó\v i but"Zenia co­
kołów. Jemu potrzebna jest 
p:-awda, wedle której dowie się 
że bohaterowie też byli ludi­
mi, wątpili, cierpieli, błąd~ili, 
kochali, śmiali się, mieli wady 
i zalety oraz codziennie ran~ 
i wieczorem myli zęby. Po pro• 
stu - byli ludź11'1i. I od .~ztu­
ki oczekujemy, że ludzi nam 
pokaże. 

Historycy muszą wszakże p'.l· 
dejmować tematy trudne i n:on 
trowersyjne. W tejże 31miC'j 
.,Polityce" Jan Różdżyński pl­
sze (juz. drugi odcinek) 

O WALCE 
Z UKRAIŃSKIMf 
NACJONALISTAMI 

~ .... ;" ~ . ~ „ > : • J i.- ' ,. 

Najpierw omówił znalezione 
archiwum nadrejonu „Chołod­
nyj Jar", a następn ; e przedsta­
·wił dzieje „Stepana", który ja­
ko anonimowy pracownik 
kontrwywiadu wszedł do tajnej 

sieci Organizacji Ukraińskich Na­
cionalistó.w i stał się nawet h:•j 
sŻefem na Polskę oraz orga­
nizatorem przerzutÓ\V do U<:;R.1{ 
Są to lata 1949-1952. Dzif,k; 
pracy „Stepana" polski i ra­
dziecki kontrwywiad kontro1u­
ją 8iatki szpiegowskie OUN 
współpracujące wówczas z 
wywiadem brytyjskim. 

„Pr-ez cal11 okre1 prowadze· 
nia tej gry opera,cyjne; areszto­
wano 86 osób, w tym 16 a?e' • 
tów u·ywiadzi brytyjskiego, a.· 
meryka1iskiego i ku.rieró1v p.,.z;;­
byiych z ::agranicy oraz 711 
c.:lonków OUN. Zabitych. zo­
stafo 13 osób, w iym: 10 t:Jen­
tów wywiadu. brytyjskieqo i 
ku.rierów oraz 3 czlonków OUN. 
(.„) Likwidacja siatki OUN u· 
Polsce ipowodowala zerwanie 
PTZez Anglików umowy !. 

wspólprac-y z S. Banderą.• 

W pięć lat p61in.iej Stepan 
'.Bandera został zabity w niew:;­
jaśnionych okolicznościach. \ 
,. tepan" w Polsce? Żyje do 
dziś, jest na zasłużonej emery­
turze, choć formalnie.„ popel­
nił samobójstwo. Jest nawe~ 
świadek, kt6ry to widział. 

Dośw.iadczony kon1pirat-0r 
„Don" powziął na początku 
1954 roku niejakie podejrzenia. 
że „Stepan" działa na dWi'! 
!!trony. SpróbOY,.-ał nawiązać 
bezpośredni lrontakt z Mr.na· 
chium, gdzie rezydował Stepan 
Bandera. Próbę tę odkry! 
kontrwywiad. Tneba było 1~­
kwidować siatkę OUN w Pot­
~ce. „Stepan" znajdował się wó­
wczas w towarzystwie •. Luhc,­
mvra". Dom otoczyło KBW i 
.milicja. 

„ iv tej 1yt1L(lejł - jak ieznci.t 
później niewtajemniczony „Lu-

Nagroda tygodnika '„Odgłosy" 
za upowszechnianie , kultury 

Waga i znaczenie kultury w życiu spoleczenstwa nie podlega 
dy~kusji. Jednak rozwój kultury w trudnym dla nas okr~,;ie kry­
zyrn ulega zahamowaniu i napotyka przeszkody. Re::lakcJa tygod­
nika ,.Odgłosy", rozumiejąc swoje miejsce w życiu kulturalnym 
miasta i regionu, postanowiła przyznawać raz w roku nagrodę za u­
pov:szechnianie kujtury. Chcemy przyczynić się do. rozwija~i.a n~e­
zbc:Jnych inicjatyw, Chcemy pop:erać te wszystkie przeds1ę:wz111-
cia, które sprzyjają dotc~rciu wartości kulturalnych do naJszer­
szych kręgów opołeczeństwa. do wszystk ich środowisk. 

Kandydatów do nagrody · mo:.:c „r:,laszać lrnżGy, je;;li potrafi u­
dokumentować wniosek rzeczywistyr.1i rczultata'1~i. Chcemy bo· 
wiem nagradzać rzeczywiste <>siagnięc:a ,,,.. upo\' szecnnianiu kul­
tury. rie sta\v·iamy ogranicze·\ terytoriul!:ych, ale jest rzeczą na­
turalną. że będziemy szczególnq U\"agę ;>rzywiązywali do upow­
szechniania kultury w Łodzi i sąl'iednich wojewodztwach. 

Kandydatami do nagrody moin być w;zyscy, kt0rzy w danym 
roku kalendarzowym wystąpili z interesującymi inicjatywami, po­
my~łami, koncepcjami, roz\viąz«n!a111i organizacyjnymi i poprzez 
ich realizację przyczynili się do upowszechniania kultury. Chcemy 
spowodować, aby inicjatywv w te.i dziedzinie zostały dostrzeżone, 
a przez to, aby nastąpił ich dalszy rozwój. Liczymy na wsp6łpra- . 
cę i pomoc naszych Czytelników. 
Poniżej publikujemy ,.Regulamin n;;grody tygodni!ta „Odgłosy'" 

za up0w~i:echnianie kultury". 
REGTJLA:MIN 

NAGRODY TYGODNIKA „ODGŁOSY" 
ZA UPOWSZECHNIANIE KULTURY 

1. • -agródę tygodnika ,,Odgł0sy" w \Vysokosci 30 tysięcy zł 
przyzn·1je jury na wniosek: Czytel:1ikó\v „Odgłosow" oraz stowa­
rzys,:ci\ twórczych, towarzystw reg1onalnyc1l, instytucji zajmują­
cych się działalnoś~ią kulturałnq. 

2. Kandydatow do nagrody należy zgłosić do końca roku kalen­
darzowego, 

3. Kandydaci do nagrody powinn być ludźmi, którzy w danym 
roku kalendarzot~ym wyróżnili się oryginalnymi koncepcjami, ini­
cjatywami, pomysłami, poczynaniami organizacy)nymi, przyczynia­
jacymi się do upowszechniania kultury, które zostały potwierdzo-
ne praktyką. . 

4. Do nagrody może też k11ndydować zespół ludzi zajmujących 
s~ę upol'·szechnianiem kultury, z. tym, że wysokość przyznanej na­
grcdv nie ulega zmian1e. 

.;, Nagroda nie może być przyznawana instytucjom czy stowa­
rz17szeniom za ich stat~tową działalność. 

6. Wniosek o prŹyznanie nagrod:1 powinien być sformułowany 
na piśmie z obszernym uzasadnieniem i w miarę możliwości po­
party niezbędni\ dokumentacją. 

7. Jury może odstąpić · w danym roku od przyznania nagrody, 
jeśli ilość kandydatur będzie mJliej:::za niż trzy oraz Jeśli nade~ła­
ne wnioski nie będą odpowiadały wymaganiom niniejszeg<> regu­
lamiu. 

8. ł'undatorem nagrody tygodnika .,Odgłosy" jest Łódzkie 'Wy­
dawnictwo Prasowe RSW „Prasa - Książka - Ruch". 

9. Jury nagrody tygodnika „Odgłosy" na wniosek naczelnego 
redaktora „Odgłosów" powołuje dyrektor Łódzkiego ,Wydawnict-
wa Prasowego. , 

IO. W skład jury nagrody tygodnika „Odgłosy" wchodr.ą: 
- przedstawiciel Łódzkiego Wydawnictwa Prasowego, 
- dwóch przedstawicieli zespołu tygodnika „Odgłosy", 
- ptzedstawiciel Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Miasta t.odzi, 
- przedstawiciele stowarzyszeń twórczych i zawodowych - li-

teratów, muzyków, plastyków, Stowarzyszenia Dziennikarzy 
PRL oraz innych stowarzyszeń zawodowych. 

Jurv nie mnże przekraczać 11 o~ób. 
Obndom jury przewodniczy redaktor naczelny tygodnika „Od­

gło~y". 

Il. Wynik pracy jurv ogłasza się w maju każdego roku, po­
czawszy od 1 maja 1985 roku. 

~ . 12, . o az p enVSZ# nagrodę. przyzna~ t ~ iiir„ 
Kandydatury do tej nagrody należy zgłaszać do 31 grudnia 1984 
r. 

Co po „Skirolawkacla "? 

Nowa, napisana specjalnie na zamówienie 
„Odgłosów", sensaĆyjna powieść 

Rap·er 
l\Tapoleo a 

• 

„(.„) Dziewczyna spojrzała na butelkę, kt6ra nie była jut ma­
towa, lecz .pokryta drobnymi kropelkami wilgoci, i przesylabixo· 
wała z angielska: PERIGNON. 
Reżyser podpuszczał tymczasem: . 
- No, gdyby Jack usły3zał, co ty wygadujesz o szampanie, ktt\­

ry trzyma dla najlepszych przyjaciół .•• 
Wypiła. 
Dolał i hidrowal ją oczkaml. Szampan, jak wiadomo, ma ~ 

cudowną właściwość, że z miejsca wchodzi dp krwi, poraża total­
nie, <Jbezwładnia nćgi i ręce, mąci w głowie, nokautując często 
wytrwaJych pijusów, a co dopiero trzynastoletnie, skądinąd zre• 
sztą niebywale rozrośnięte dziecko. 

Pvbladła. Ale rozluźniła się. Było jej dobrze. Przygotowując 
aparat by do'konać kolejnych zdjęć, ' Napoleon zadał jej bez nad­
miern~j finezji parę zasadniczych pytań - czy jest dziewicą? (nie 
odpowiedziała), czy w samotności, '.kiedy na~dzie ją oskoma. za 
chlopakiem robi czasami użytek ze swoich cucownyc11 paluszkow? 
Czy nie z~hciałaby ewentualnie zademonstrować mu tej wielce 
podniecającej i niewinnej sztuki? (.„)". ' 

bomyr" - „prowindyk" Stepa.n r-""!~~i~Ęłi~=~=~~~~ polknąl truci,znę i poniósł śmierć 
ntJ miejscu„. 

·Trudne to !!prawy i bolest'le. 
Dobrze, że stę o nich tera.? pi­
l!lze, bo dla rozwoju dalsze: 
przyja~ni i współpracy obu n:i­
szych narod6w trzeba wyjaśn "ć 
do końca wszystkie trudne i 
sporne sprawy. Byli przecież n:>­
cjonaliści wśród Ukraińców l 
byli wśród Polaków. Czy ty' ko 
byli? Nacjonalizm nie nale~y 
przecież do nieodwracalnej 
przeszfoścl, niestety. 

LUCJAN BOGUSZ • 
ltys. Janusz Szymaftski-Glane 
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Dokonczenie 
ze strony 1 

podał w kwietniu 1984 r., ~e 
liczba bezrobotnych wyniosła 
dokładnie 2.393.251, co jest 
najwyższym wskaźnikiem .w 

. okresie powojennym. Przy-
najmniej 900 tys. dal zych bezrobotnych nie zarejestrowało się 
w urzędach pracy. Są to zniechęceni młodzi ludzie, którzy po da­
remnych poszukiw,~miach miejsca nauki lub pracy ominęli urząd 
Prncy, nie obiecując sobie po nim żadnej pomocy; zrezygnowane 
kobietv zameżne, które po utracie pracy wycofały się w szeregi 
,. c; ichej armii rezerWO\\"ej rynku pracy"; byli odbiorcy zasilku 
c:ta bezrobotnych. któr7.y po weryfikacji zniknęli ze statystyk 
urzędowych. bowiem zostali przesunięci do kategorii odbiorców 
zasiłku socjalnego. 

W 1983 r. jeszcze 40 proc. objętych rejestrem bezrobotnych 
pobierało zasiłek wynoszący przeciętnie 959 marek miesięcznie, 
a 23 proc. bezrobotnych zasiłek wynoszący 802 marki miesięcznie. 
W 1984 r. przeciętna wysokość zasiłku wynosi już tylko 801 ma­
rek, tj. zaledwie 41 proc. przeciętnego zarobku netto. Trzeba także 
dodać, że 1/3 bezrobotnych zarejestrowanych w urzędzie pracy -
z powodu braku spełnienia koniecznych warunków - nie otrzy­
muje takiej sumy. Eliminacja liq:by uprawnionych postępuje 
szybclej niż sam wzrost liczby bezrobotnych. W 1983 r. zaoszczę­
dzono 2,3 mld marek. 

Po wyborach w Bundestagu z 6 marea 1983 r. w kołach gospo­
darczych zapanował optymizm. Helmut Geiger, przewodniczący 
Niemieckiego Związku Kas Oszczędnościowych powiedział nawet, 
że po wyklarowaniu się stosunków politycznych ożywi się ko­
niunktura, _a zmniejszająca się stopa inflacji pozwoli na dalsze 
obniżenie oprocentowania bankowego. Helmut Kohl z kolei w de­
klaracji rządowej zapewni! zachowanie państwa opiekuńczego. 
Fakty jednak są inne. Rząd od samego pD'czątku realizowal pro­
gram drastycznych posunięć oszczędnoścfowych, drogą jednak 
najmniej spodziewaną dla społeczeństwa zachodnioniemieckiego: 
obcięcia wydatków na cele socjalne. Na pierwszy ogień poszli 
emeryci i bezrobotni. Od 1 września 1983 r. uchwalano wpraw­
dzie podniesienie skladek ubezpieczeniowych do 19 proc., ale 
równocześnie przyjęto uderzający w emerytów nowy system ak­
tualizaeji emerytur l rent. Nie mialy one jak dotychczas być ob­
liczane na podstawie średnich dochodów z trzech ostatnich lat, 
lecz z poprzedniego roku. Zamiast 5 proc. emeryci otrzymują 
więc tylko 3,5 proc. podwyZkL (Równocześnie jednak prawie o 
jedną czwartą wzrosły dochody przedsiębiorców i dochody z ma­
jątku). Przewiduje się, ?.e do roku 1985 emerytury, renty, Zfisfłki 
dla bezrobotnych zmniejszą się w stosunku do roku 1982 az o 
183 mld marek. 
Przeciętny obywatel odczuwa też coraz bardziej brzemię po­

datków. Płace w 1983 r: według obliczeń Niemieckiego Instytutu 
Badań Gospodarczych (DIW) wzrosły o 9,1 mld. marek, ale płat­
nicy uiścili o 3,3 mld. marek więcej z tytułu opłat na cele socjal­
ne i 6,2 mld. marek więcej z tytułu podatków od dochodów: 
łącznie 9,5 mld. marek. Tylko 22 proc. ankiet()wanych przez In­
stytut Badania Opinii Public2Jilej EMNID z Bielefeld uznało te 
obciążenia podatkowe za „sprawiedliwe i odpowiednie". 

Znowu według opublikowanych na początku kwietnia 1983 r. 
Przez Instytut Infratest badań, przeprowadzonych na zlecenie 
federalnego ministerstwa pracy l spraw socjalnyeh, ok. 43 proc. 
osób godzilo się na cięcia także we własnych świadczeniach so­
cjrunych, zaś 23 proc. uważało za konieczne podniesienie sk1adek 
na ubezpieczenie socjalne. Tylko 15 proc. bylo za zwiększeniem 
zadłużenia państwa, a 14 proc. za podwyżką podatków dla po­
krycia deficytu w funduszach na świadczenia socjalne. 49 proc. 
ankietowanych uważało, że sytuacja materialna eme1.'ytów i ren­
cistów jest bardzo dobra, zdaniem zaś 43 proc. - dość dobra. 
Jednakże 51 proc. było zdania, że sytuacja pogorszy się w naj­
bli:i.sv.;c'n latach. 

Roś.ni.ei i.'Iulac'.la \ ?.adlui.enie państwa :r. równoczesnym spad­
kiem świadczeń socjalnych, ujemnie przecież wpływających na 
rynek pracy. Instytut Badania Opinii Publicznej w Allensbach 
twierdzi, że dla obywateli oznacza to zmierzch państwa dobro­
bytu. 

POCZ.Ą TEK BATALll „„„„„„„„„„„„„„„„„„„„) 
C.O na te poczynania rządu związki zawodowe? . 
- Związki nie mają nic do powiedzenia - powiedział mi 

ter Drecker z IG Metall, uczestnik wiecu, wieńczącego 
„Marsz na Bonn". - Musimy aię bezradnie przyglądać, 
koalicja Tza.dowa ograntcza lub wpTost Ukwiduje jedną. po 
giej ustawę socjaLnq,. 

Wal­
tzw. 
jak 

dru-

Jeszcze w 1983 ?:-- kanclerz federalny występujące trudności 
mógł tłumaczyć grzechami poprzedników. Obecnie okres ochron­
ny już się skończył. 

Kryzys gospodarczy f społeczny, w jakim znalazło się zacho­
dnioniemieckie paflstwo nie był zaskoczeniem. Bezrobocie nie 
spadło z nieba, tak jak nie nastąpil nagły spadek koniunktury 
gospodarczej. Od kilku lat proponuje się różne rozwiązania 

Socjaldemokraci i związki zawooowe preferują programy zatrud­
nienia, chrześcijańscy demokraci (ostatnio ż pomocą ltberalów) i 
lobby przedsiębiorców proponują najpierw niskie place, obniżkę 
podatków i mniejsze wydatki na cele socjalne. Obydwie metody 
wymagają spelnienia warunku dodatkowego: v•..-ysakiego wzrostu 
gospodarczego. Trzecie rozwiązanie przyjmuje za punkt wyjścJa 
niską stopę wzrostu oraz skrócenie cz~su pracy. 

Realizacji trzeciego wariantu podjęły się w końcu zwią2lki :ra­
wodowe. 

Postulat 35-godzinnego tygodnia pracy, obok żądania zakazu 
lokautu, ujęto po raz pierwszy w 1974 r. w programie społeczno­
-politycznym Związku Zawodowego Pocztowców, którego prze­
wodniczącym !iył Ernst Breit, wybrany potem w maju 1982 r., 
podczas zjazdu w Berlinie zachodnim przewodniczącym FederacF 
Niemieckich Związków Zawodowych. W · następnych latach podeJ­
mowano nieudpne batalie o skrócenie czasu pTacy, np. w latach 
1978/79 wskutek popełnienia błędów, w tym późniejszego rozpo­
częcia mobilizacji załóg, czy też braku wsparcia prowadzonych 
rokowań zmasowanym strajkiem ostrzegawczyro. • 7ie posunięto 
się także do okupacji zakładów pracy. 

Pierwsze większe demonstracje, zapowiedź masowych w nastę­
pnych latach, miały miejsce w 1982- roku. już po zmianie koalicji 
w Bonn. W Stuttgarcie 30 października zgromadzilo się 150 tys. 
osób. w Hamburgu 90 tys. Demonstracje odbyły się także ro.in. 
w Hanowerze, Bremie, Saarbruecken, Szlezwiku-Holsztynie, 
Większość demonstrantów stanowili członkowie IG Metall. Na 
wiecu w Hamburgu, członek zarządu IG Metali Georg Benz uznał 
za konieczne wprowadzenie ogólnogospodarczego planowania stru­
kturalnego, sterowania inwestycjami oraz przekształcenie opano­
wujących rynek przedsiębiorstw i koncernów we własność połe­
czną. Polityce reform społecznych - mówił Benz - musi towa­
rzyszyć demokratyzacja gospodarld, a na oczekiwany wzrost bez­
robocia najlepszym lekarstwem byłoby skrócenie czasu pracy. W 
tymże samym roku nastąpił precedens. Kierownictwo wytwórni 
,napojów w puszkach w Gelsenkirchen miało zamiar zwolnienia 
czl"ści załogL ale rada pracownicza przeforsowała skrócenie c1asu 
pracv z 40 do 3tl godzin, dzięki czemu można byto cofnąć znacz­
ną liczbę zwolnień już zgłoszonych w urzedzie pracy. 

27 września 1983 r. wszystkie 17 regionalnych komisji związku 
zawodowego metalowców do spraw umów zbiorowych wypowie­
działo ramowe umowy zbiorowe z 1979 r .• w których na okres 
5 lat ustalony był 40-godzinny tydzień pracy. (Tu trzeba zazna­
czvć. że w RFN obowiązuje nadal formalnie ustawa o 48-godzin­
nym tvgodnilt pracy w wyn1iarze 8 godzin dziennie przez 6 dni 
w tvgocil"!u. Trzv lata temu Fedł'ralny Trybunał Prncownic'T.Y 
,„-~,dał taki wyrok w odpowiedzi na skargę rady zakładowej jed­
nei z drukarń. Pracodawca ma ró\vnież formalnie prawo wyma­
gać w ciągu roku od pracownika 60 nadgo::lzin). ZaPąd IG Me­
tall wydał dwa zalecenia, u~talające konkretne cele walki o 
skrócenie czasu pracy: po pierwsze 35-godzinny tydzień pracy. a 
praca ponad ten wymiar ma być rekompensD'wana czasem wol­
nym, a po drugie: powinno nastaoić pełne wyrównanie zarobków. 

Skróconego tygodnia pracy zaczęły sie domagać ró1>11ież i'1ne 
związki zawodowe: pracowników poligrafii I przemysłu papierni­
czego, pracowników handlu, banków I instytucji ubezpieczenio­
wych, pracowników przemyslu drzewnego, a także łączności. 
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LICVT ACJA ARGUMENTOW 

Istnieje jednak koniunktura na różnego rodzaju ekspertyzy, 
opracowania i opinie. Z jednej strony zl.eca _le koali~ja rządowa, 
a z d ·ugiej SPD i związki zawodowe. Nikt Jednak nie ma pew­
ności ich slmteczności i słuszności. 

- Wszelkie obecne dora:ne rozwiązania są zaledwie pr :;yl..:la­
daniem plasterka na rozleglą ranę - powiedział mi Wilfried 
Heinrich z JugeJ;J.dpresseclub, mającego swoją siedzibę w Bonn 
przy Godesberger Allee 142, najlepiej chyba podsumowując to­
czącą się w atmosferze strajków, manifestacji i wieców dyskusję 
i wymianę puglądów. 

Zacznijmy od prognoz ostrzegawczych. ~ybiegającyc~. więc je~~ 
cze dalej w przyszłość. Prognozy Nadrensko-Westfal~k1~go ~ns llo 
tutu Bada1'i Gospodarczych (RWI) w Essen prze\~1duJą, ze . 
roku 1990 w wyniku automatyzacj~, banl<ru~twa !irm, rosną_ce; 
konkurencji krajów III świata, ktore oferuJą tansze produkty, 
jak również ,z powodu przeobraże.ń. wewnętrznych na rynku RFN 
stanie się zbędnych ok:. 1,3 mln. mieJs~ pracy. . . . 

Instytut Monachijski IFO z kolei Jest zdama, ze w ~9~5 . ~; ". 
samym tylko przemyśle będzie pra~wało o 160 tys. mmeJ mz w 
1984 r. Tak więc miejsc pracy będzie nadal ubywać. . 

Profe5or nauk ekonomicznych. czlonek SPD, ~erner. M:1ssner 
szacuje poziom bezrobocia w 1990 r. przy roczneJ stopie wzrost u 
2,5 proc. na 3-4 mln. Przyjmując s~eścioprocentowy wzrost w 
przyszłości za niemożliwy (tylko taki g.war~~towałby_ pelne z~­
trudnienie) wyjściem jest tylko skok Jakosc1owy 1 skrócenie 
czasu pracy. To pierwsze oznacza przedsięwzięcia w ~ferze OS " ­

czędności energii, rozbudov.rę sieci zdalnego ogrzewania . cei:tral­
nego, polepszenie warun~ów życia w miastach: utr7:YTI?ame .1,_ P_?: 
lepszenie jakości środowiska, rozbudowę publiczne] komum"a -.i1 
osobowej. 

Pojawiają się tet inne propozycje rozwiązania i~tniejącego pro­
blemu. Jedną z nich jest system „job-sharing", ~1lka osól;> dzieli 
między siebie obowiązki, wyk9nywane normalnie przez Jedne.go 
pracownika. Przed pracodawcq odpowiadają wazyscy, ale podz1~l 
czasu p-racy jest wyłącznie ich sprawą. Możliwe są tu wszełk1e 
kombinacje, począwszy od pracy co drugi dzień do półrocznej 
przerwy. System taki jest szeroko rozpowszechniony w USA i 
Wielkiej Brytanii. Bernard Teriet z norymberskiego Instytutu 
Badania Rynku Pracy i Zawodu, uważany za autorytet w spra­
\\'ach związanych z pracą w niepelnym wymiarze go?zi~ pr~ 
pro\vadzlł badania, które wykazały, że 27 proc. kobiet 1 męz­
czyzn opowiedziało się za krótszą dniówką. Daje to 6,75 mln o ób 
zawodowo czynnych. 
Ostatnią propozycją jest rezygnacja z nadgodzin. W 1982 r. -:-­

wedlug Instytutu Badań Rynku Pracy i Zawodów (IAB) - kaz­
dy z 22.2 mln zatrudnionych przepracowal 90 nadgodzin, co od­
powiada 2 mld godzin pracy. Rezygnacja z nich dawałaby 1,2 
mln nowych miejsc. 

NIE ROZPACZAC 

Jeden z organów zrzeszenia pracodawców przemysłu metalo­
wego proponuje zachować spokój i nie rozpaczać. Trzeba po 
prostu wziąć kartkę papieru; długopis i trochę policzyć. Spośród 
2,5 mln bezrobotnych trzeba odliczyć 100 tys. nie zatrudnionych 
z powodów atmosferycznych. Dzięki poprawie koniunktury do 
prac~· zostanie przyjętych pól miliona osób. Ankieta przeprowa­
dzona przez miesięcznik „Capital" wśród szefów 10 wielkich 
koncernó v zachodnioniemieckich, reprezentatywnych dla swoich 
branż wykazala optymizm. Na skali sięgającei od zera do dzie­
sięc i u o~enili oni stan koniunktury w swoich pt?!'<lsiębiorstwach 

Zachohionłemieekie niepokoje 

DGB uważa. że stopniowe wprowadzenie 35-godzinnego tygo­
dnia pracy stworzy do 1990 r. 1,4 mln miejsc pracy. Gdyby 
chcieć utworzyć te samą liczbę miejsc pracY, przez dalsze obniża­
nie wieku produkcyjnego, trzeba byłoby ·ustalić wiek emerytalny 
aa 35 lat. 

Hugo Brandt, przewodniczący Związku Zawodowego Pracow­
ników Umysłowych DAG tak uzasadnił 35-godzihny tydzień pra­
cy: 

„Praca przeznaczona do wykonania musi być podzielona spra­
wiedliwiej, ponieważ niesprawiedliwością jest istnienie bezrobot­
nych, podczas gdy inni w dalszym ciągu pracują 40 godzin i 
dtuźej". 

Kohkurencyjne wyliczenia Instytutu Badań nad Rynkiem Pra­
cy i Zawodami wskazują, że w obliczu równoczesne] rewolucji 
technicznej rozwiązanie proponowane przez DGB przyniesie tylko 
630 tys, miejsc nowych. Zdaniem zaś Zrzeszeń Pracodav.:ców 
realizacja projektu związków zawodowych dawałaby tylko 350 tys, 
miejsc pracy. 

Premier Dolnej Saksonii Ernst Albrecht twierdzi, że bez głębo­
kiej reformy systemu gospodarczego nie zwalczy się skutecznie 
bezrobocia, zaś premier Badenii-Wirtembergii Lothar Spaeth 
uważa, że polityka gospodarcza znajduje się w kryzysie strategii, 
bowiem CDU hołduje nadziejom, a SPD chwyta się starych re­
cept. Przewodniczący CDU w Westfalii-Lippe prof. Kurt Bie­
denkoPf otwarcie mówi, że wbrew „obietnicom nie zagwaranto­
wano pelnego zatrudnienia". 

Wiemy już, że Zjazdowa Komisja Wniosków SPD powitała 
wprawdzie z zadowoleniem walkę związków zawodowych o 35-
-godzinny tydzień pracy, ale jednocześnie była przeciwna wcze­
śniejszemu przechodzeniu na emeryturę, co może spowodować li­
c:.me komplikacje psychiczne, a tak.że zaostrzy problemy finan­
sowe emerytów. Propozycja 'polityczna zgłoszona przez przewod­
niczącego frakcji Hansa-Jochena Vogla przewiduje wydanie 18 
mld. marek rocznie na ochronę środowiska. Fundusze gromadzo­
no by nie wskutek .zaciągania nowych kredytów wewnętrznych, 
ale przez podwyższenie ceny energii: pól fenlnga za kilowatogo­
dzinę I dwa feningi za litr benzyny. Realizacja projektu stwo­
rzyłaby ok. 200 tys. nowych miejsc pracy. 

XXXII Zjazd Federalny CDU w Stuttgarcie w uchwalonych 
.,Zasadach Stuttgarckich" potwierdził wierność socjalnej gospodar­
ce rynkowej, w tym koniec:z,ność elastycznego traktowania czasu 
pracy. Odrzucił 35-godzinny tydzień pracy, ale samej idei skraca­
nia tygodnia pracy nie sprzeciwił się. 

- W czasach pelnego zatrudnienia - mówi Rolf Kruse, wice­
prezydent parlamentu krajowego w Hamburgu, jednocześnie, co 
sam kilkakrotnie w trakcie rozmowy zaznacza faktyczni„ 
przewodzący partii CDU w tym kraju - pracodawcy za mal<> 
myśleli o przyszlości. Za bardzo ksztalcono jednokierunkowo, en 
uniemożliwia obecnie dokonanie manewru. Ostrzegam przed 
ewentualnymi korzyściami plynącymi z tak znacznego shrócenitl 
tygodnia pracy. Sam studiowalem elconomię i wątpię, czy gospo­
da.rka to wyt1·zyma. Oczywiście nie będziemy wiecznie pracowc.ć 
tyle jak obecnie godzin, ale r.,ozpoczęcie skracania czasu pracy 
zależy od relacji między zarobkami, wydajnością pracy, jak ł 
konkurencyjnością wyrobów. 

I na to ostatnie znajdę odmienne zdanie. Ekspertyza należącego 
do DGB Instytutu Badań Gospodarczych i Społecznych (WSI) 
wskazuje, że skrócenie tygodniowego czasu pracy do 35 godzin nie 
odbiłoby się n.egatywnie na konkurencyjności towarów zacho­
dnioniemieckich na rynkach światowych. Państwo dysponuje bo­
wiem wystarczająco atrakcyjnym asortymentem dla odbiorców 
zagranicznych. Na konkurencyjność zaś mają wpływ głó :mie in­
ne niż płace czynniki: różnice w stopie inflacji między poszcze­
gólnymi państwami przem~·słowymi, odmienne subwencjonowanie 
eksportu, a takze zmian· kursów walut. Od 1979 r. - wskazują 
badania OECD - s+aJe popra'\\·iala :ę konkurencyjność towarów 
zachodnioniem·eckich na rynkach świ. +ow.vch - d7if"ki temu. że 
wzrost kos71:'.iw osobowych wynikający z podwv-7-ki płac o 22 proc 
był w RFN mniejszy niż w innych państwfłr i przemysłO\\·ycL, 
gdzie w ciagu ostatnich 4 lat wyniósł przeciętnie 55 proc. 

Jak społeczeństwo ocenia obecnie propozycję Z\1iązkó v zawo­
dowych? Tego nie wiem. Znam wyniki badań z roku ubieglegn, 
a przeprowadzonych przez Instytut Infratest, na zlecenie federal­
nego ministerstwa pracy I . praw socjalnych. Wynika z nich . ~:e 
tylko 39 proc. popiera wprowadzenie 35-godzinnego tvi;::;dn ia pra­
cy. znacznie zaś więcei - 67 proc. - uważa, że do odciążenia 
rynku prac.v przyczyniłoby się wcze~nie.isze przechodzenie na 
emeryturę. 48 proc. było za pracą na części etatu. · 

Foto: ATchiwum 

z reguły w granicach pięć - siedem, natomiast s~an całej gm~· 
darki na trzy - pięć. W całym roku 1984 nastąpi wzrost zy.skow 
i inwestycji. Kolejnych 900 tys. zarejestrowanych bezrobotny~ 
po krótkim czasie znów znajdzie pracę (są to tzw. „Sucharbe1t• 
slose"). Zostaje więc tylk~ 1 mln osób bezrobocia strukturalnego~ 
co stanowi· zaledwie cztery' procent ogółu pracujących. . 
Więc pracodawcy: uw~iają, że na_p}'awdę Ili~ ~ z ,czeg~ robi~ 

problemu. Ze zwią:1lkami zawodowym! zawarto kompromis, ale 
gdyby jednak po kilku miesiącach mów podniosły one 
głowy, to im też się pokaże. Nie takie strajki „przetrzyma. się": 
Miesiąc? Dwa? Trzy? Pół roku? A może rok? Na wzór walki 
angielsldch właścicieli kopalń z górnikami? Funduszy strajkowych 
na długo nie wystarczy, a „oni" ma-ją z czego żyć! 

Pracoda·wc'y mają swoje metody walki. Największa siła tkwi w 
jedności. Utworzyli więc Federalne Zrzeszenie Niemieckich 
Związków Pracodawców (BDA), do którego weszło 47 wiodących 
związków przedsiębiorstw branżowych CF<1chspitzenverbaende) l 
I::l ponadbranżowych związków krajowycll. Opracowali też sys­
tem postępowania i utworzyli finansowe fundusze walki, ktt'i1'e 
w czasie nasilenia sporów ze stosunku pracy ,umożliwiły dotyc_h-

-czas stosowanie na szernką skalę loikautów. Pierwszy Senat Fe­
deralnego Sądu Pracy wydal orzeczenie uznające prawo do lo­
kautu, dopuszczając więc zwolnienia, jako metody walki z pra­
cownikami. Skarga wniesiona przez DGB dotyczyła podwyżki 
plac w przemyśle metalowym północnej Badenii-Wirtembergii 
oraz warunków pracy w przemyśle poligraficznym. W strajku 
metalowców wzięło udział 104 tys. pracowników na pól miliona 
ogółem zatrudnionych w branży metalowej, ale zwolnienia objęły 
146 tys. osób. Zdaniem sądu lokaut ten zachował granice propor­
cjonalności. W strajku punktowym w czterech przedsiębiorstwach 
branży poligraficznej wzięło udział 2300 osób, pracodawcy zaś 
z\volnili 32.700 osób zatrudnionych w 327 zakładach. W katalogu 
ustalonym w 1978 r. zgromadzono 14 zasad, od których odstąpie­
nie może nastąpić 'Wyłącznie wskute)t decyzji kierownictwa 
BOA. WcześPJejszej konsultacji z BDA wymagają m.in. regulacja 
urlopów w umowach zbiorowych, współdecydowanie, zasady och­
rony przed wypowiedzeniem, długość czasu pracy, w tym skróce­
nie tygodnia pracy. Powstał trzystopniowy fundusz wal'ki utwo­
rzony z obowiązkowych wpłat przedsiębiorstw, według określo­
nego procentu funduszu plac. Na I szczeblu „związki taryfowe" 
przedsiębiorstw tworzą tzw. fundusz wsparcia (Unterstuetzungs­
fonde), na wyższym szczeblu wiodące związki CSpitzenverbaende) 
tworzą tzw. fundusze na wypadek wspólnego zagrożenia (Gefah­
rengemeinschaften), a na najwyższym szczeblu BDA w kooperacji 
z Federalnym Związkiem Przemysłu Niemieckiego (BDI) groma­
dzi fundusz ochronny wspólnoty (Schutzgemeinschaft). 

Fundusze te były już kilkakrotnie wykorzystywane. w 1963 r. 
na wypadek wspólnego zagrożenia przemysłu metalowego wypła­
cono niektórym zakładom ogółem 25 mln marek. w 1971 r. - 220 
mln marek, w 197ę r. - już 252 mln marek. W 1979 r. Zrzesze· 
nie Pracodawców Przemysłu Hutniczego i Metalowego otrzymało 
za niedopuszczenie do przeforsowania przez związek zawodowy 
metalowców (IG Metałl) 35-godzinnego. tygodnia pracy _ 60 mln. 
marek. 

~ie wydaJe się , te zawarty w lipcu 1984 r. kompro~is ~~,5-go­
dzinnego tygod."1ia pracy przetrzyma próbę w1ęceJ niz rok. 
Bezrobocle wbre\v oficjalnym zapowiedziom nie zmniejsza się, 
oczel·iwanej koniunktury nie widać jeszcze na horyzoncie. Roz­
goryczepia bezrobotnego nie wyleczy się zaś tysiącmarkowym za­
siłkiem, a i pracujących można .,poruszyć". Bo przecież resort 
gospodarki podjął nie tylko decyzje obniżki płac, podatków dla 
przedsiębiorstw, ale i ograniczył ochronę pracownika przed wy­
powiedzeniem. 
Więc coraz większej aktualności nabierają słowa Hansa Mayra, 

od 12 paździemika 1983 r. przewodniczącego największego w 
RFN i na świecie Związku Zawodowego Metalowców, ńastęix:y 
na tym stanowisku Eugena Loderera: 

- R„qd - mówi l\:!ayr - coraz lepiej dopasowuje się do roli 
hezpwfredniego sojusznika interesów przedsiębiorców, caly cięża„ 
/·;·yzys,l stara się przei·zucić na lud;:i pracy i związki zawodowe. 
P1·acodawcy blok 1i.ią sk1·acanie czasu pracy nie z uwagi na koszty, 
lecz w celll utaymania bezrobocia jako środka nacisku politycz­
nego. 

WACŁAW OPACKI 
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„Bitwa pod Gruszką była. największym, bo Jem stoczonym w latach 1939 --45 na 
terenie Kielcrcz.vznv i jedną 7. najwlęk~zych walk partyzanckich w Polsce. Niemiecka 
operacja, której celt>m było zniszczenie zgrupowanych w zachodniej części Gór 
Swiętokn:v~kich brvgad AL zakończyła się zupełnym fiaskiem. Mimo zaskoczenia, mimo 
znacznej p„zewagi niepnv.iadela Ho zarówno w ludziach, jak i sprzęcie (czołgi, artyleria) 
oraz mimo nlezbvt do'!odnego .do obrony terenu oddziały partyzanckie zdołały przetrzymać 
eałodzienny napór przec,wnlka, a następnie w całości wyjść z okrążenia. Nieudana 

I 

N oc była, jak na tę porę roku krótka. 
O wiele za krótka. Dowódca ~arządtił 
alarm i ten roz.kaz szybko postawił 
mnie na nogi, przepędził resztki snu, 
kołaczące się po całym ciele. Opornie 

rozwierały się moje powieki. 
- ">o dowódcy! Do dowódcy! targnął 

moim ramieniem przysłany łącmik. - Alarm! 
- wrzeszczał do u cha. 

Z żalem rozstawałem się z pachnącym sia­
nem, któr-? służyło mi za posłanie. Sypiałem' w 
stodole. Krępowałem się bowiem kłaść do 
przyzwoitego łóżka na kwaterz.e. Byłem zaw­
szonv. Te wsz.y •. :iraziły mnie z.resztą ki.edyś 
na pośmiewisko. Dłu~' czas przechwalałem się, 
te żadne insekty do mnie nie lgną. Opierałem 
moje przekonanie bardziej o sugestię niż o 
fakty. 

- Nie mam i kropka --.:. broniłem się sta-
1nowczo, nagabywany przez kolegów. 

- Sciągaj koszulę. - Przełom postanow;i 
mi u.doJodnić swoje racje kategorycznie i ~o­
bec świadków. - Po prostu nie umiesz szuka.ć. 

' Nagle rozpoczęła się artyleryjska kanonada. 
Dobri;e wiedziałem co to oznacza. Za chwilę 
Niemcy rusz.ą do natarcia. Nie omyliłem się. 
Przypuścili atak na kierunku północnym. Na­
potkali tam jednak zdecydowany opór na.szych 
chłopców. Ich tyraliera załamała się. To byl 

· jednak dopiero pocz.ątek. 
Niemcy po dokonaniu rozpoznania ogniem i 

grupami a.t<:.kującej piech-0ty, której zadaniem 
było ujawnić nasze stanowiska, raz.poczęli 
wstrzeliwanie w partyzanckie po:z:ycje ogniem 
moździerzy. .Jednakże nasi dowódcy pG.Si:cze­
gólnych odcinków pasa obrony chwilę przerwy 
w natarciu wykorzystali na zmianę stano\visk, 
na ile t .vlko umożliwiał to ogranicwny teren. 

Po wstrzelaniu się .Niemcy :-oi:pocz.ęli na\'11ałę 

RYSZARD KLIMCZAK 

operacja pod Gruszką kosztowała hlt1erowe6w pona4 200 zabitych I rannych, a ponadto 
4 czołgi, l samochód pancerny i 1 samochód osobowy, zniszczone lub uszkodzone przez 
partyzantów w toku walki..." 

(Woji;kowy Instytut Historyczny, Bogdan Blllebrandt. Partyiantka na Kłeleeezyźnłe 
1939-1945. Wyda.wnictwo Ministerstwa. Obrony Na.rodowej, W-wa 1967 r. itr. 43'1), 

ciągała sią roi.legła łąka, zupełnie odsłonięta, 
Nie było mowy, żeby ją prz.e.skoczyć kilkoma 
susami. Dopadłem do jakiegoś rowu. Był płyt­
ki. Nad głową bi:ykały, jak rojące się osy, po­
ciski karabino,.,.·e. Kiikudziesięciometrowy odci­
nek drogi, ostatni oddzielający mnie od skra­
ju lasu, przebyłem jak najsprawniejszy żoł­
nierz na pokazowych ćwiczeniach pełz.ania. 
Dobrnąłem do lasu szcz.ęśliwie. Tu - JUZ 

swoi. Odetchnąłem. Pot spływał struż.kami po 
twarzy. 1Usiadłea1 pod drzewem, głowę opiera­
jąc o pie11. Chciało mi się śmiać. Powody były 
oczywiste. Przez. moją niepoprawną skłonność 
do obser \\'acji „zostałem s ię za batalionową o­
fe::mę, gapę". Kiepski ze mnie żołnierz ochrony 
„ztabu, skoro sztab zniknął jak kamfora, a ja 

Przydał się katabin rannei:o kole~. Podcią'­
nąie.u k<.1.1.oę, .l,)l'Zycisną!em w 00~1.1 stue.1.ec­
kun. ~11wi!ę nuerz.yłem starannie. w\lziqiem od.­
weL i:a to medawne, snaJperskie polowanie. 

ł'rz.yuał się te; karaoin. Kto mogł p.rzypusz­
czac, ze w partyza!ltce zajdzie koniecznoś~ 

pruwaai:erua walki w ldasycz.nym stylu, walki 
pozy cy JneJ. 

„.Zariactka" to świetny, celny karabi.n. Dale­
kon-0s11y. ~kuteczność ognia: 1000 met1·ów. 

I znow p1·omie1i słoneczny i;ała.mał się na 
st.alow.ru: 11ełmie. :>trzal. Nie, tym raz.em cnyoa 
me traflłem. Hebn zmka w nierownościach 
gruntu. 

.Na bronionym przei: nas odcinku Niemcy 
me poważą .:nę już więcej ruszyć do ataku. Za 
arogo ich to kooztuje, 
Myślę: statystyka wojny_ Teoretycznie, każ­

dy z nas powinien już być co najmniej jeden 
1·az. ranny. 

1 oczywiście udowodnił. 1 A moi przyjaciele 
pokpiwali sobie ze mnie od czasu do czasu nie 
pozwalając zapomnieć o kompromitującej 
1t1Sypie. 
,popędziłem do kapitana Łokietka, w biegu 

do.pinając rynsz.tunek. Zameldowałem się zdy­
szany. Łokietek le.dwie na mnie spojrzał, wy­
dając zebranym <>ficerom i podoficerom funk­
cyjnym, krótkie dyspozycje. 

Bit a pod Gru zką 
Porucznik Marat dostał dwie kule, trzy po­

c1sk1 pol<aleczyły ręce i nogi Lampa. Prze­
ciętnie wypadło na nas - Marata, Lampa i 
nU1i~ po nieco więceJ niż półtora pocisku. Ja 
me odniosłem rany. ::lzczęście? 

Gdy człowiek uwierzy we własne uczęście 1 
dojdzie do wniosku, że k1.1le aię go nie imają. 
wowczas przestaje .się bać. Kapitan Orkan, ten 
w:;panialy żołnierz i dowódca nigdy nie kłanial 
.się kulom. Zaraźliwa była ta jego odwaga. 

Przyszła kolej na mnie. Zdusz.onyrn głosem 
nucił rozkaz. 

- Natychmla.;;t do wozów amunicyjnych. 
Zgłoszą się do ciebie szefowie wszystkich kom­
panii. Wydasz maksymalną ilość amu·nicji na 
każdego ż<>łnierza. Rozdzielisz granaty ręczne i 
wszystkie pepence. Pozostawisz tylko żelazr.a 
reze?Wy. Zachowasz je do mojej wyłącznej 
dyapo~cji. 

- Rozkaz! - wykrzyknąłem poruszony. 
- Hiu;tępnie - ciągnął dalej dowódca 

urneldujesż się u mnie. Przydzielam clę do 
grupy ochrony sztabu. Wozy amunicyjne pozo­
atawisz pod komendą Twardobija. 

Przy wozach amunicyjnych „urzędo\var• już 
Twardobij. W pośpiechu wydawaliśmy taśmy 
a amunicją i luzem, granaty ręczne, pepence 
i mo:!dzierzowe. 

Rozpoznanie ogniowe Niemcy rozpoczęli o­
koło godziny dziewiątej. Nastąpiła ostra .wy­
miana strzałów z naszymi placówkami, wysu­
niętymi daleko do przodu od stanowisk zaję­
tych przez pododdziały naszej brygady. 

Dowodzenie nad całym zgrupowaniem party­
zanckim objął najstarszy st0pniem mjr Zyg­
munt dowódca I Brygady. W si:tabie, wobec 
zamk~ięcia w pierścieniu naszych oddziałów 
skoncentrowanych w tym terenie prz.ez duże 
siły nieprzyjaciela p<>stanowiono przyjąć sy­
stem obrony ?krę!nej1 przetrwać napór vi.:ro~a 
do zmierzchu i poc' osfoną nocy wydostac się 
s kotła tilnym natarciem na hitlerowskie po-
zYCje. I 
Pobiegłem do miejsca· postoju sztabu. Pano-

wała tu gorączkowa atmosfera. Co chw~l~ 
wpadali łącznicy z meldunkami. Odchodz:ih, 
donosząc do pododdziałów już zaangażowanych 
w walce nowe rozkazy Łokietka. Kpt. Orkan, 
który miał szczególnie ważną funkcję oficera 
operacyjnego, wyruszył na inspekcję zajętych 
przez nasze kompanie pozycji. . . 
Dopadł mnie por. Marat, d-0wódca. kompann 

aztabowej. Wyprowadził z sadu t wskazał 
stanowisko. Był to punkt obserwacyjny odda­
l<>ny o jakieś 80-100 metrów od miejsca dowo­
dzenia zajętego przez sztab Brygady. Punkt 
obserwacji był znakomity, ale zadanie mało a­
trakcyjne, tak 1ięc: dokładnie rejestro:vać ru­
chy nieprzyjaciela na wyznaczonym kierunku, 
meldować o ważnych wydarzeniach, obserwo-
wać prz.edpole i ochraniać n1iejsce postoju 
sztabu. . 

Tymcr.aDem dookoła toczyła się zażarta bit-
wa. 

W miejscO'W<>Ściach Łupuszno, Mnin, Rado-
uyce, Sarbice, Dobrzeszów i Mularz?w. sk~: 
centrowa.-ie zostały duże siły niepnyJac1elsk1eJ 
piechoty, wsparte czołgami i a.rtyler.ią. W t~n 
sposób zgrupowanie partyzanckie. zn~lazł~ s.1~ 
w zamkniętym i zacieśniającym się p1erście~~u 
przeważającego liczebnie i nieporównywalme 
górującego bojowym sprzętem wroga. , \~o~ec 
groźby totalnego zmis~czenia naszych o.-dd.ziało~ 
przed każ.dą kompanią, plutonem, druzyną i 

każ<lym indywidualnym partyzantem stanęło 
zadanie walki na powier7JOnym odcinku a.o 
~tatniego naboju, powstrzymania nal':°ru hi­
tlerowców w toku całodzienneJ bi­
twy by ncl.Stępnie nocą, pod osl<>ną ciemnośc!, 
śmi~m skokiem przerwać pierścień i wy~e 
z okrążenia. 

Po prawej mojej ręce, w odległości trzystu 
metrów, zajął stanowiska ogniowe pluton Q.Q­
wodzony przez Zewa. Pluton dysponował z:1;;1-

czną siłą ognia. Poza bronią automatycz11~ 
poszczególnych partyzantów, Zew posiadał na 
stanie uzbrojenia plutonu jeden cekaem i dv. ~ 
ręczine karabiny maszynowe. 500 metrów prz.eo 
nimi byli już Niemcy. 

Nie wiedziałem co dzieje slę z Przełomem, 
Rozłuckim, Masztem, Kmicicem, Azją, Jurkiem, 
Dulką, Sosn<,. Straciłem ich z oczu bardzo 
wcześnie i nie mo!(łem zorientować się, na 
jakich odcinkach walcz.ą. . 
Jakoś nie lękałem się o losy bitwy. Zadu­

fany w naszą ~ilę, wierząc w skuteczność par­
tyrnn rklej taktyki potraktowałem walkę jako 
jedną z wielu przecież potyczek, jeden z epi­
zo-{'lw oartvzan~kiei wniarzki. 

Nawet wówrzas. !(dv dostrzegłem oodc~10dzą­
ce do ' akcji czołg-i, nie wziąłem sobie tego moc­
no do serca, tym hardziei że jeden z nich tra­
fiony został seria oocisków z rusznicy przeciw­
pancernej i zamarł na oochyłości stoku, ołonąc. 
Un„s!ła •ię nad nim czarna chmura dymu. Uz­
nałem to za ważne wydarzenie i zameldowa­
łem w sztabie. 
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ogniową. Po ch\vili ich grupy szturmovie po­
nownie rusi:yły do natarc1a. 1 znów zagrała 
nasza bron maszynowa przydskając hitlero\\·­
cow do ziemi. Ani się mogli rusz.yć, 

Zew, ze zmienionych pozycji, położył na 
sz.kopów tak gęsty ogień ze wszystkich luf, ·że 
skosił pierwszą linię tyraliery. Ci co z.alegli 
w polu, głowy nie śmieli wychylić. Zew i jego 
chłopcy pamiętali roz.kaz: „Ani metra do tylu''. 
Wiedzieli co to znaczy. Niewielki na\vet wy­
łom, jeden poz.ornie niegroźny klin, wbity 
przez .Niemców w lStem partyzanckiej obro­
ny, mógł śmiertelnie zagroz.ić całemu zgru po­
waniu. 
Musiałem w tej mojej niezwykłej „loży tea­

tralnej" uczynić Jakiś demaskujący mnie ruc:h, 
skoro z.auważył nrnie niemiecki snajper. Wokół 
pagórka, za którym się skryłem, zaczęły padać 
pociski. Poczułem się nieswojo. Nie moglem 
zorientować się skąd strzelano. \Vydawało mi 
się, że ze wszystkich stron. 
Upatrzyłem sobie krzak tarniny. Pełzałem 

ostrożnie, spłaszczony jak robak, tylko oczy 
penetrowały skąd padają strzały. Ukryłem się 
za krzakiem, ale snajpera nie zdołałem \•,;ypa­
trzyć. 

Polowanie, w którym byłem zwierzyną, u-
stało. Udało się wymknąć z pola \\'idzenia 
snajperskiej lunety. A może, po prostu „załat­
\Vił" mojego prześladowcę któryś partyzant. 
l\Iieliśmy także wyborowych strzelców. S\viet­
nych strzelców. 
Musiało juź minąć sporo czi:lSu. Nie byłem 

zorientowany. Kto w takich okolicznościach 
spogląda na zegarek. Może upłynęło kilkanaś­
cie minut, a może godzina albo dwie. Walka 
toczyła się na wsi:ystkich kierunkach. Płonące 
zabudowania Grusz.ki i r7.Pdnąca na tym odcin­
ku palba wykazywały, że na tym fronc'e nie 
dzieje s!ę dobrze. 
Między dwa bataliony I Brygady, które tu 

walcz.yły, na kierunku południowo-wschodnim, 
od strony Dobrzeszowa, wdarł się wróg i pró­
bował raz.szerzyć wyłom w naszej obronie. 

Silne uderz.enie Niemców na batalion Górala, 
od południa, wsparte zostało natarciem cz.oł­
gów i samochodów pancernych. Przybyli łącz­
nicy prosząc o pomoc .. Mjr. Zygmunt prz.ydzie­
lił im dodatkowo cztery rusz.nice przeciwpan­
cerne z obsługą. Natarcie zostało na pewien 
czas powstrzymane. Z niesłychaną siłą nato­
miast rozgorzała walka na kierunku zachod­
nim i północnym. Od .strony Mularzowa ruszy­
ły czołgi. Tam właśnie biły ~ię kompania Ro­
złuckieg-0, pierwsty i drugi bataliony II Bry­
gady. 

Nasi ruszyli do kontrnatarcia w celu zlik­
wid-0wania hitlerowskiego klma. Utracone po­
zycje zostały odzyskan::. 

Nagle odczułem, że jest coś niepokojącego. 
Może t-0 instynkt sygnalizował niebezpieczeń­
stw-0? W leśnym życiu ukształtował się silniej 
niż u ludzi żyji'\cych w poczuciu bezpieczeń­
stwa. Rozejrzałem si~ wokół. Zraz.umiałem, że 
zostałem sam. W miejscu postoju sztabu już 
nie było nikogo. Skulony przeskakiwałem od 
jednej do drugiej osłony terenowej, zdążając 

w strom: l:;i.su. 
Na zatylu zabudowań wioski Jóttvików roz-

tego nie zauważyłem. SwoJą dr<>gą, ktoś tam 
za1)on111iał pewnie zdjąć m 1ie z posterunku. 

Po bitwie i to nie zaraz po bitwie, lec:z. do­
pie ·o po upływie kilku dni zrozumiałem, że z 
posterunku, podczas pośpiesznej ewakuacji 
s:z:tabu z miejsca dowodzenia, po pro.;tu nie 
miał mnie kto zdj< ć. Dowiedziałem się, że por. 
Marat został ciężko ranny dwoma pociskami, 
jeden ugodził go w ramię, drugi w okolicę 
podbrzusza. Cierpiał okrutnie, przeżył dram~­
tyczne chwile, lecz. dzięki ofiarności towarzy­
szy broni, opiece służby szpitalnej w Koóskich, 
gdzie zdołano go ulokować i trosce ta.11tejszaj 
placo\vki AL uratował życie. 

Ranny został taki:~ kpt. Łokietek. co nie 
przeszkodziło mu dale· dowodi:ić 1\·aiką, m.ir 
Zy<?munt, wielu partyzantów odniosło cięi.kie 

obrażenia. Byli ,wśród nas pierwsi zabici. 
Na. skraju lasu, którego dopadle·11, chłopcy z 

Tl Bn·gady i:ajęli nowe stanowiska ogniowe. 
Za szar'tcem, usypanym z głazów, ponoć ręko­
ma 1)01\·sta1'lców z 1863 roku, który stano11·i1 
naturalne umocnienie skraju rachityci:nego la­
su i -;pełnia? znakomicie rolę tarczv o.słonov;ej, 

zalegli partyzanci w niewielki:11 oddaleniu je­
den od drugiego. Wy.szukałem lukę pomiędzv 
dwbma żołnierzami i włączyłem s!ę do walki. 
Dowodz.ił tym odcinkiem osobiście dowodca 
na.nej Brygady. kpt. Łokietek. 

P<>ciski artylervjskie z ogłuszającym hukiem, 
i:wfelokrotni9nym przez echo, wybuc~ały kil­
kadziesiat metrów i.a nami, nie wyrzadza;1c 
żadnej s'zkody. Dym, kurz. eksplozje. \\'rzawa 
bitwy zagłuszała nawet myśli. 
Odpieraliśmy :frontal.Jir natarcie hitler owców. 

:"a chw:lę zapadła cisza. Donośny głos Łokiet­
ka romiósł się po poz~·cji. 

- Chłopcy! Szwaby nie podejdą! Trzymać 
się. Tylko do ·wiecz.ora! 

Lecz oto pri:ed ocz.yma pojawiły się sylwetki 
nacierającego wroga. Sto. Osiemdtiesiąt met­
rów. 

- Ognia! - rozkazał dowódca. 
Zadudniły głośnym sz.czekaniem na"ze cekae..: 

my. Zaterkotały plując ciągłym ogniem erkae­
my. 

Na plecy posypały się, jak grad, łuski z pi­
stoletu kolegi strzelaj~cego tuż obok. 
Pamiętałem o zasadach skuteczności ognia. 

Krótkie serie. Krótkie serie„. bo gdy lufa au­
tomatu rozgrzeje sią nadmiernie, pocisk nie 
sięgnie celu • .Nie doleci. 
Wymieniłem magazynek. Erkaemiści wymie­

nili dyski. 
- Ognia! Ognfa! 
Niemcy uciekli. Na polu pozostali r.abici 

l. ranni. I znowu zapadła cisza. 
Tuż óbolt mnie leża~ w kałuży krwd ranny 

towarzysz.. Dwie nasze sa'1itariuszki już nie 
dawały sobie rady. Zresztl:} też stanęły do 
walki. Koledzy przenieśli rannego do ukryte­
go w parowie sanitarnego WC'zu. Złożyli go na 
wyścielonych słomą deskach furmanki. Pozo­
stał jego karabi'n. Znakomita, Jzie.sięciostrzało­
wa „zariadka". Miałem ją po sw<>jej lewej rę­

ce, w rezerwie. Mój pist-0let zamilkł. Do do­
zorów, które sobie wytrasowałem w terenie, 
gdzie do.strz.egłem hitlerowskie gniazda, mój au­
tomat juł tam, i1a taką odle~łość nie doniesie. 

Zwiad part11zancki ll Br11uad11 Ziemi KieLeckieJ AL. ...S'Wi&" 

Na prawej flance coś zaczęło sitt dziać nie­
dobrego. W głąb lasu przenikali pojedynczo 
partyzanci. Wyglądało, że ustępują. 
Łokietek nakazał mi zorganizować na tym 

skrzydle ponownie twardą obronę. Nie dopuś­
Ćić do odsłonięcia skrzydła. 

Wyskocz.yłem naprzeciw uchodzących z ro:&­
krzyiowanymi ramiona.mi. 

- Stać! Stać! - wrza.si!'ląłem i puściłem se­
r i.ę ~ ~ow~etrze. Rówm>cześnie chwyciłem ja­
kiego„ zołmerza za pas, aż zarył nogam·i w 
~emię. 

- Do mnie! 
Chł<>pcy oprzytomnieli. 
- Pluton! • a stanowiska! - rozkazałem 
'lorączkowo przystąpiłem do rozwiniecia li-

111 obrony. Wybrałem dla każdego pojedyuczego 
-;.trzelca stanowisko ogniowe. 

!\a sk•zydlach rozmieściłem gniazda e.rkae­
'1iÓW. Sam zaległem po środku rozwiniętej li­
nii dla latwiejszego dowodz.enia gł1Jsem i ge­
;;tem obu skrzydlami, prawym i lewym. Linia 
była na tyle rozległa, na ile pozwalał nieduży 
t.eren. Za nami las. Przed nami łąka, z ri:adka 
porosła krz.ewami. 

Idą. Już ich widać. 
- Chłopcy! Nie strz.elać bez roz.kai:u! - po­

dałem komendę. 
Już, czy ~szci:e nie? Moment wahania. 
Sylwetki ~iemców coraz bliżej. Sto piędzie· 

siąt. .. sto trzydzieśc'. .. sto dz.iesięć - oceniłem 
w myśli orlległość - sto metrów.„ 

- Ognia! 
Z ·:si:ystkich lu! mojego, doraźnie zorgani­

zo .vanego plutonu posypały się pociski. 
Niemcy zalegli. 
- Chłopcy! Tylko do wieczora! Trzymać się! 

- powtórzyłem rozkaz Łokietka. 
Spojr,alem w niebo. Słońce jesz.cze wysoko. 

Cholernie wysoko. Czy uda się wytrzymać do 
zmierzchu? 

- Ognia! 
Bili się ci chłopcy potem jeszcze jak szata­

ny, odpierając kolejne uderzenia ''iemców. 
Wytrzymaliśmy do wieci:ora. O zmierzchu 

Niemcy poniechali walki. 
::\Tocą, po drugim, tym razem udanym natar­

ciu na niemieckie pozycje batalionu szturmo­
wego zorganizowanego ad hoc z partyzantów 
II Brygad,\', pod dowództwem kpt. Orkana, 
zgrupo,vanie partyzanckie Armii Ludowej spod 
Grusz.ki pri:edarło pierścień niemiecki i wyszło 
z okrążen'.a. 

P.S. Bitwa. pod Gruszką toczyła się ca.ły 
dzień 29 września. 19U r. W nocy, z 29 na. 30 
września, o god:i:. 1.30, po gwałtownym uderze-
niu grupy szturmowej na pozycje niemieckie 
zgrupowanie partyz;i.nckie z dużymi stratami 
przedarło się z okrąienia.. 

W bitwie tej brały udział: 1 Brygada Ziemi 
Kieleckiej AL, Il Brygada. Ziemi KieleckieJ 
AL „Swit", oddział AL im. Bartosza Głowac­
kiego. oddział radziecki pod dowództwem kpt, 
Filuka. Ogółem około l.5UO pa.rtyza.ntów. 

Po stronie niemieckiej w walce przeciw par­
tyzantom brały udział: brygada pa.ncerna do· 
wodzona przez gen. Steinbocka, oddziały Wa­
ffen SS ora.z zmotoryzowana jednostka żandar­
merii przydzielona czasowo przez dowództwo 
9 armil niemieckiej do akcji przeciw partyza.n­
wm. 

Kpt. Łokietek - Tadeusz l\laj (nie żyje), 
Kpt. Orkau - Tadeusz Łęcki, por. Góral -
Ste~a11 Sz)manski, mjr. Zygmuut - Henryk 
P~tuwma.k (nie ŻYJC), por. Dulka - Adam Ba­
Kiua.rczyk, por. Marat - Wacław Tracz, Twar­
ctut}Lj - Antoni Polakowski (nie żyje), Rozłu· 
cki - Jan Pora. Przełom - 1\-Iieczysław l\ob.­
rnrkiewicz, Zew - Kazimierz Simbierowicz 
(nic \yje), Maszt - Kazimierz l\fazurkiewicz, 
Azja. - Józef Bugajski (nie żyje), Kmicic -
Apoloniusz Janczarski, Jurek - Stefan Skwar­
li:1~ki (nie żyje), So!iua - Ja.n Pocheć, Lamp 
- Jan Wrześniewski. 

R. K. 

• 
(Ryszard Klimczak jest kapitanem rezerwy 
WP, w cza.~ie drugiej wojny Ś}Viatowej był 
ustępcą szefa uzbrojenia II Brygady Ziemi 
Kieleckiej Armii Ludowej „Swit", j~t dzienni­
karzem i pisarzem). 
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ez cle".lia przesady 
można stw\erdzić. że 
działalność innowacyj­
na (pojmowana jako 
proces wprowadzania 

d0 produkcji nowych technologii. 
nowych lub zmodyfiirn\I. :mych 
wyrobów) należy do najwuż­
n ejszych, wręcz kluczowych 
problemów w nasz.ej kryzyso­
'"'ej sytuacji. Innowacyjnośc 
~.:spodarki jest przecież naj­
ważniejszą cechą każdego sy­
s~emu ekonomicznego, s\l.mstym 
probierzem jakości określone! 
g:J<:poda:-ki. Tak istotne dla o­
gólnego obrazu efektywności 
gospodarki kategorie jak. l<'a­
pitałochłonność, ma'.criałoch ton­
ność i energochłonność pro­
dukcji są wynikiem i'1r.o :i;a­
cyjności gospodarki. 
Doświadczenia obecneg? eta­

pu funkcjonowania gospodarki 
polskiej wskazują na koniecz­
i1ość zinten~yfikowania diiałal­
r1uśc1 innowacyjne] we wszyst­
kich dziediinach wyt\l.órczoś­
ci. :\<lożna nawet powiecllicć o 
imoeratywie innowacji w gos­
podarce polskiej. która ną po­
czatku lat osiemdzif:!siątycb sta­
:1ęła w obliczu licznych wyz­
w1n ekonomicznych. Imperatyw 
in'1owacji wynika z kilku za­
sadniczych przesłanek, ,„;ród 
k1órych dominującą jes. wy­
czerpywanie się istotnycl1 w 
la' ach siedzmdzies:ątych źró­
deł wzrostu dochodu narodowe­
g.o Dotyczy to pog!::biaJące;;0 
s1e deficytu siły roboczei w 
niektórych dziedzinach gospo­
darki oraz drastycznego osbt­
nimi laty ograniczenia impor­
tu licencji technol-0gicznych i 
gotowych urządzeń z rozwinię­
tych krajów kapitrilistyc:mych 
·(notahene w latach 1981-1983 
nie zakupilismy żadnej licen­
cji). 

Innowacje powinny intereso­
wać naszą gospodarkę z inne­
go jeszcze powodu. Jesteśmy 
swiadkami przyspieszenia re­
wolucii technologicznej w ca­
iym świecie, czego spektaku­
larnym wyrazem są roboty 
przemysłowe, automatyzacja 
pn:emysłu, przenikanie do 
wszystkich sektorów gosp.1di.:;­
k: elektroniki i zbliżając? się 
eksolozja biotechnologii. We­
dług pri:ewidywań cksl}crtów 
l)ra.wie 4.0 proc. produktów w~­
twa.rr:a.n~en 'L~ pięt \at, \o wy­
roby, lctóre dzisiaj jeszcze nie 
i8tnieją, Aby uniknąć z:istc.iu 
technicznego musimy przystą­
pić do ożywienia działalności 
innowacyjnej gosnodarki. Nie 
możemy się od tego uchylić, 
gdyż w przeciwnym razie Pol­
~ce grozi pro-wincjonalizm te­
chniczny i miano .,narodu ku-
3toszy" w muzeum teehniki 
Ś\l.iatowej. 

1. PRZEJAWY REGRESU „ 

W ostatnich trzech latach 
można zaobserwować wiele ne­
gatywnych tendencji w d.dedzi­
nie aktywności innowacyjnej 
naszej gospodarki, wywodzą­
cych się z głębokiego kryzysu 
gospodarczego. Sygnalizując 
szczególny wpływ kryzysu na 
regres innOV\·acyjny, należy pa­
miętać, iż nawet w okresach 
„dobrej koniunktury" nasza 
gospodarka przejawiała swoistą 
ociężałość innowacyjną, wyni­
kającą przede wszystkim z u­
łomności systemu nakazowo­
-rozdzielczego i generalnie nis­
kiego prestiżu postaw i działat1 
innowacyjnych w na~ym ży­
ciu społecznym. 

Najlepiej zau.}vażalnym sym­
rtomem utrzymywania się ne­
gatywnych tendencji w tym za­
kresie jest występująca w 
przedsiębiorstwach orie!ltacja 
na rozwiązywanie poprzez in­
nowacje problemów doraźnych, 
o niev,;ielkiej s'kali, zarowno w 
ser:si~ wymiaru technicznego, 
jak i ekonomicznego. Prz-edsię­
bi-0rstwa wybrały taktykę prze­
trwania w trudnych i nie usta­
blliz:nvt.nych warunkach na­
rzuconych przez kryzys i wy­
magania reformy. Ograniczenia 
w ilUPOrcie i krajowe braki 
Z>lopatrzeniowe zmusHy pn:ed­
s:ęb'.orstwa do podejmowania 
działan związanych :z teclmolo­
giami zapewniającymi oszczqd­
ność materiałów, surowców i 
energii. Jednocześnie niewielką 
rolę odgrywają przedsięwzięcia 
zrr.ierzające do illtensy[lkacji 
produkcji, unowocześnienia wy­
;:obów, pod-.•;yższania jako~ci i 
niezawodności wyrobów. Sta­
nowi to bezpośredni skutek u­
trzymywania się stavu ~łębo­
kiej luki inflacyjnej, która n;e 
tworzy przymusu innowacyjne­
go u producentów. 

Kolejnym przejawem nieko­
rzystnych zjawisk występuJą­
cych w omawianej sferze był 
(i nadal jest) uwiąd wyna!az­
czoś::i .rozpatrywanej w aspek­
cie praco\vniczych proj:'!któw 
wynalazczych i wynalazków 
sensu stricto. Nie zgłębiając te­
gc problemu warto zasygnali-

zować, 1.e np. w 1982 r. liczba 
,głoszonych proje:i:tów wyna­
la1czych wynosil<1 l20 tys„ z 
rzego zastosowano 83 tys. Dla 
porównania w 1980 r. liczby te 
wynosiły odpowiednio 274 tys. 
i 195 tys. Natomi<lst tendencje 
kryzysowe na polu wynalazków 
wyrażają się gwałtownym spad­
kiem liczby zgłoszonych wyna­
lazków krajowych, z 61 ~8 w 
1980 r. do 4369 w 1981 r. i ·H82 
w 1982 r. 
Zespół objawów charal:~en• 

:::tycznych dla sytuacji kryz.1 
sowe; wys' ip'.l;ł także w pl:'­
cówkach . badawczo-rozw('.iO· 
wych Cb+r), od których zależy 
w znacznym stopniu oodaż in­
n~acjl. A oto niektóre szcze­
t;;ólnie niebezpieczne zja\I. iska, 
jakie pojawiły <;ię w dz:ałal­
ności tzw. zaplecza b+r. 

Po pierwsze - w 1982 r. 
miał miejsce exodus kadr zwła­
szcza z instytutó'v resortov1Ych. 
Stan zatrudnienia w zapleczu 
(b+r> w 1982 r. zmniejszył się 
o 32 tys. osób, czyli prawie o 
Jedną czw ar ta wsz) stkich pra­
cowników. Szczegóinie niepoko­
jący jest fakt, że z pracy w 
placówlrnch b+r rezygnują czę­
stokroć badacze r. wieloletnim 
rłoświadczeniem. co powoduje 
rozpad zespnłów badawczych 
tworzonych przez wiele l<1t. 
P~dstawowa orzyczyną tei?;o exo­
d<.Isu jest relatyw:iie niski po­
riom średniej pła-::y w zap!e­
czu b+r. który 1vynosi ok. 80 
proc. średniej płacy w gospo­
darce. Warto wspomnieć, że <>­
<;il'!m lat temu proporcje te by­
ły odwrotne. 

Po wtóre - o degrengoladzie 
grożącej zapleczu b+r świad-
cza niekorzystne zmiany w 
strukturze badań prowad~a-
nych w tych placóv.kach. Na 
orzykład w placówkach resor­
tu hutnictwa i przemysłu ma­
szynowego w 1982 r. w porów­
naniu z 1976 r. u<lział badail 
stosowanych zmniejszył się z 
19,7 proc. do 15,8 proc., prac 
rozwojowych z 56,8 proc. do 
53,4 proc., a jednocześnie wzrósl 
udział produkcji materialnej 
1 usług nie mających chrak­
teru prac b::idawczych 7. 19.~ 
proc. do 27.8 proc. W okresiz 
kryzysu wyrażaj'łcego się bra­
kiem dostatecznej liczbv zamó­
wień ze strony przedsiębion'>w 
na l)race badawc?.o-rozwo]n·,ve, 
zwłaszcza o nastawieniu pc!'­
spektywicznym, placówki chf't­
nie podeJmują małotonaźo\l.ą 
prJdukcję antyimportową i roz­
blldowują swoje warszbty u­
sługov,re. Z pewnośch ornduk­
cJa antyimportowa .ie~t pntr-:~'1-
•w gospodarce i sfa11owi ,:rórl­
lo dochodów pleców~'!<: h-' r. 
tYm niemnie~ dalsi.a roz!Judo· 
wa tego typu przedsięv..zfęć m'.l­
że doprowadzić do upadku 
twórczego nurtu w działalno~ci 
:e.anlecza. 

Po trzecie - wiele plac'iwek 
h+r egzystuje tYlko dzięki 
środkom przyznawanym i.m 
przez MNSWiT z Centralnego 
Funduszu Postępu Techniczne­
-Ekonomicznego . Wiele placó­
wek jedynie w 10 proc. pokr~'­
wa swoje potrzeby finansowe 
ze środków pochodzących z u­
mów zawieranych z przedsię­
liiorstwami. Przyczyna wegeta­
cji placówek tkwi nie tylko. 
jak się na ogół sądzi, w nie­
dostatecznej skłonności innowa­
cyjnej przedsiębiorstw, lecz 
także w pasywnosci kierowni­
ctwa zaplecza b+r. Niewiele 
j~st placówek, które zastoso\va­
łv ofensywną taktykę działa­
nia przypominającą ,.komiwo­
jażera" . starajace?.:o się o zle­
cenia na prace badawcze. 

2. MECHANIZM 
REFORMY A 
INNOWACYJNO~ć 
GOSPODARKI 

ZałożEnla reformy naszkico­
wane w dokumencie podstawo­
wym pt. „K\erunki reforntY 
gospodarcze.i" oraz skonkrety­
zowane w Hcznych regulacjach 
prawnych nie traktują w spo-
3ób odrębny o mechanizmie in­
nowacyjnym gospodarki naro­
dowej. W projekcie reformy 
przyjęto milczącą tezę, że sk!on­
ność innowacyjna podmiotów 
gospodarujących uwarunlrnwa­
na jest pryncypiami systemo­
wymi. takimi jak: podział kom­
petencji decyzyjnych w gospo­
darce, jakość więzi poziom~:ch 
między uczestnikami rynku, 
,struktury organizacyjne. cha­
rakter systemu cen, system fi­
nansowy etc. Z ana1iiv zało­
żeń docelowego mechanizmu re­
formy wyplywa konkluzj'l, że 
najważniejszym warunkiem 
społecznie pożądanej aktywnoś­
c' innowacyjnej przedsiębiorstw 
iest presja na efektywność, 
przymus efoktywności „ospoda­
rowania. 

Na podstawie analizy syste­
mu reformy w wersji 1983 ! 
1984 r. można zaryzvkowac 
stwierdzenie, że system ów kry-
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je w sobie zarówno roz<wiązs­
nia proinnowacy.;r>e, oży'l:iaja­
ce zainten'sO\~anie przedsię­
biorstw innowaciami. jak i roz­
wiązania połowiczne. a 11\\ e~ 
nieskutecine w tej dliediinie. 
!:lpo~ród ~ielu rMnorakich ele- . 
mentów systemu ekonom1czno­
-f1riansowego wylani,ijące~o ~'.l! 
z do.:elowe!!;o projektu re~ormy 
1 licznych regular.: ii przejścio­
wych zamierzam przed$taw:r 
kilka. w moim przeko!1aniu, 
najistotniejszych rozw1ąi~ń rzu­
tujących na innowacyjność gos­
podarki. 

1. Najważniejszym pro!nnu-
wacyjnym rozwiązaniem w sy­
stemie reformy jest znaczne 
rozszerzenie samodzielności de­
cyzyjneJ przedsiębiorstw. Cele 
j zakres działalności innow;,cyj­
nej ustala przedsiębiorstwo sa­
modzielnie w oparciu o rozez­
nanie potrzeb odbiorców i przy­
szłej sytuacji rynkowej, możli­
wości zaopatrzenia w materia­
ły i maszyny; własną znajomość 
stanu wiedzy i techniki w o­
kreślonej dziedzinie oraz infor­
macje płynące z centrum gos­
oodarczego. Projekt re.formy o­
raz ustawa o przedsiębiorst­
wach państwowych przyznają 
organowi założycielskiemu pra­
wo nałożenia na przedsiębior­
stwo obowiązku podjęcia okre­
ślonej działalności (w tym rów­
nież innowacyjnej) związanej z 
potrzebami obro::moki kraju, 
klęską żywiołową lub wykona­

.niem międzynarodowych zobo­
wiązań gospodarczych. Realiza­
cia takiego zadania powinna 
następować na mocy umowy za­
wartej między przedsiębior­
stwem a jednostką or~anizacyj­
ną wskazaną przy nakładaruu 
zadania. Umowa ma charakter 
cywilno-prawny, a środki nie-­
zbędne do jej realizacji zapew­
nia organ założycielski. 

2. Wyłaniający się z zało;'.e11 
reformy mechanizm ekonomicz­
ny polega na ustanowieniu jed­
norocznego zysku netto, jako 
glównego" miernika oceny pra­
ry przedsiębiorstw:.i i uz:ileż­
r.ieniu od tej kategorii części 
płacy załogi w formie udziału 
pracow11ików w zysku. Hoz­
wiązanie to determinuje pod­
staw.o·wy motyw działalności 
przedsiębiorstwa i pracy jego 
załogi, którym staie się dąże­
nie do powiększenia udziału w 
zysku. Wobec teg0 z cała o­
strością ipoże ujawnić się kon­
.flikt między dziala.lnością krót­
kookresową a długookresową 
(innowacyjną). Realna jest groź­
ba ugruntowania niechęci 
przedsiębiorstw do dokony,var.ia 
nakładów przynoszących efekt 
po u.plywie okresu dłuż~?.cgo od 
roku, a więc przede wszystkim 
nakładów na innow<:cje techno-

logicz!le i produktowe, a także 
•1iechęCj do ponoszenia uzasad­
monegJ ekonorniczriie ryzyka. 
Z dwóch sposobów zwięk>zania 
.,,y0 ku: ob)1i.;ki ~01;1ztó produi-:­
" i noprz"E!z. stosowanie innowa­
·'.ii i v. z·ros:u cen, przedsif;bior-
3twa wybicraią łatwiejszy spoJ-
0ob. a więc manipulowanie ce­
nami. Wyborowi temu sprzy,'~­

j4 silne napięcia rynkowe ub­
twiające praktyk: mo.1opoli­
~tyczne. 

3. Hipołctycznie rzecz ujmu­
:iąc z:>sada samo[in,msow:mia, 
kto ·a określa ekonomiczr,a ?d­
powiediialnosć przedsiębio1·stw 
rodzić pO\v inna niejako natu­
ralną presję na innowacje. 
Jednak analiza uregulowa1'1 kon­
kretyzujących tę zasadę w za­
łożeniach reformy i ustawach 
seimowych budzi wątpliwośc:, 
co do słuszfiości owej hipotezy. 
~asada samofinansowania pre. 
zcntowana w tych dokumen­
tach nie gwarantuje urucho­
:nienia skutecznego mechaniz­
mu samoregulacji zmuszajace­
go przedsiębi-0rstwa do proinno­
wacyjnych dżiałań. Do takiej 
konkluzji upoważniają dwa spo­
strzeżenia. 

Po pierwsze - wpływ samo­
fiansowania na skłonność inno­
wacyjną przedsiębiorstw nie 
jest automatyczny. Przedsi~­
biorstwa dysponują wieloma 
~p_psobami optymalizacji swego 
celu, wśród których w obec­
nych warunkach, działaltl)ść 
innowacyjna nie stanowi meto­
dy najistotniejszej. Powodem 
tego jest słabość niektórych 
rozwiązań ekonomicznych, jak 
fównież brak objawów konku­
iencji wewnętrznej i zewnętrz­
nej, który trudno jest skom­
pensować wyspec.ializowanymi 
narzędziami ekonomiczno-finan­
sowymi. 

Po wtóre - zasad<( samofi­
nansowania jest realizow :ma w 
sposób oportunistyczny ,..,. l!to­
~unku do tradycyjnego sys•e:nu 
nakazowo-rc;zdz~ekzego. Prze-
5awy owegó ouortunizmu mo;'.­
na przedstawić na~tępujaco. 

Przyznan:e szerokich kompe­
iencji cenowych producento:-n 
1ajmuiącym pozycję monopoii­
styczną wobec nabywców jest 
de facto uchyleniem twardych 
0graniczeń finansowych dla 
pewnej grupy przedsiębiorstw: 
Ceny ustalone przez monopoli­
stów tracą swój paramt?trycz­
ny charakter stając się narz~­
dziem realizacji pozornej zasa­
dy samofinansowania. 

Kwitnie w dalszym ciągu sy­
.stem subwencji i dotacji bez­
zwrotnych lub pozornie ./:Wrot­
nych 'dla wyrównania strat po­
·n'esionych przez określone 
przedsiębio:stwa. Tamę cl a ob­
fitego wci<>ż potoku dotacji po-

<vinna położyć 1<-onse:nventna 
realizacja us «nvy o pn;·rawr..? 
gospodarki przedsi ... biors'wa 
państ\vo•vego i jego upad!o.'ci 
oraz ustawo\\ e okre:ilen:e wy­
:cle1~cjo·10wnnych d::iedzm gns­
podarki, które z ważkich wz~'.ę­
dow społecznych powinny hvć 
•ibiGte „paternalistyczną" pcl:­
tyl.-ą •>aństwa. 

4. ·wy~o~e kontrowersyjnym z 
?'llnktu widzenia oddziaływ<Jn · ·1 

na inno·wacje rozwiazaniem re­
formy (zaliczanym do 11'.atun'rn 
przejściowych) jest ro'Zdz1dnic­
hvo materia.łów i surowr·ów. 
System ten, nawet w form<.1ch 
optymalnych, niekorzysLn:e 
wpływa na aktywność i:inov. :.t­
cy.iną przedsiębkirstw. gdyż u­
!'ztywnia zaopatrzeni~ materia­
łriwe. Programy operacyjni:! i za­
mówienia rządowe wprowadzi­
ły określone prefe,encje zao­
patrzeniowe przyznając je prze­
de v.szystkim wyrobom i pro­
cesom już znanym Innowacie 
pozostają na ogól poza obrę­
oem owych preferencii i napo­
tykają barierę zaopatrzen:o'Nf!. 
Szansa na przezwyciężanie tej 
oariery tkwi w intensyfikacji 
zamówie11 rządowych dotycz~­
cych prac badawczych i roz-.vo-
5owych oraz zadań wdrożenio­
wych. Zgodnie z ustaleniami 
Komis.ii Phnowania przy Ra­
dzie ~Iinistrów zamówien!ami 
rządowymi objęte są te prze'.!­
f;ęwzięcia. które ze względu na 
wysokie kos2lty i znaczny sto­
oień ryzyka nie moga być ,ea­
;izowane z własnej inicjaty\I. y 
pr'zedsiE:biorstw. 

5. Projekt reformv i usta­
wa o gospodarce finansowej 
przedsiębiorstw zawierają 7.e­
-;taw rozwiązań pobudzających 
innowacje. · Istotne znaczeni~ 
dla skłonności innowacyjnej 
przedsiębiorstw m:;i fundusz po­
stępu techniczno-ekonomiczr e­
go (FPT-E) tworzony z mirzu­
tów obciażaiących koszty wbs­
ne wyda1kami na badania. pra­
ce rozwojowe i wdrożeniowe 
(bez inwestycji). W przcrlsi(i­
oiorstwach nie tworzących te­
go ft.!nd•..lszu wydatki na po ·tęp 
techniczno-ekonomiczny 0bci:.:i­
ż,lją bezpośrednio koszty dz!a­
łalności przedsiębiorstwa. \\'y­
datki te pomniejszają potem 
zysk i jednocześnie podatek do­
chodowy. 

Fundusz ten jakkolwiek slu­
~zny w swej istoci(' me jest 
woln~ od pewnych słabosc1, kt0-
re mogą niweczyć jego pro­
innowacyjne oddziały\vanie. Za­
strzeżenia budzi zwłaszcza 
przyjęcie zasady podmiotov,re~n 
ustalania normy odpisu nu 
FPT-E, tzn. określenie tych od­
pisów w postaci średniej wiel­
kości dla ooszczególnych mini­
sterstw. Zamiast tego ujc:cia 

" 

trafniejsze wydaje się ustalenie 
tych odpisów w sposób przed­
miotowy, tzn. dla poszczegól­
rnch grup wyrobów. Trudno 
też zrozumieć dlaczego proccn­
tow e stawk: odpisów określono 
w sposób mało zróżnicowany i 
zarazem zaniżony dla niektó­
rych producentów. nie uwzględ­
i>iają ogromnych różnic w za­
potrzebowaniu na innowacJe i 
w naukochionności produkcji. 
Przykładowo stawka odpi~u dla 
resortu h~tnictwa i przemysłu 
maszynO\vego wynosi 1,15: a 
dla urzędu geodez}i i kartog;·a­
fii 1,03; dla resortu górnictwa 
i energetyki 0.60: a dla resor­
ti.. oświaty i wyC"howania 2,0. 
lnną sprawą budzącą wątpli­

wości jest przyjęta na okres 
przeiściowv (prawd1Jpodobnie do 
1983 r.) regulacja, \V myśl P:tó­
re1 50 proc. wpłat na FPT-E 
.przedsięhirJrs1wa przekazują na 
fundusz centralny nieodniwny 
dla zapewnienia kontynuacji 
ba!iań w centralnie sterowa­
:iych programach badawczych 
C·raz stworzenia możliwo,;ri u­
dzielania subwenc5i dla przed­
r.~biorstw realizujących szeze­
ę.6Inie ważne zadania innowa­
cyjne Nie negując koniecznoś­
ci istnienia centralnego fundu­
s~u należy iednak sceptycznie 
odnieść się do niesłusznego. w 
przekonaniu niektórych przed­
siębiorstw, jednolitego wskaź­
nil:a podziału srndków z odoi­
~ll na F'PT-F:. Z powodu zróż­
r,;cowanego popytu prod•;cen­
tów na innowacje. wskaźnik ten 
jest zbyt ni11ki dla przcdsię­
b'orstw reprezentujących pr:ie­
mysły naukochłonne np. elek­
troniczny czy chemiczny. a w 
pewnych przypadk?.ch zbyt wy­
soki dla pnedsięhiorstw prze­
mysłu bawełnianego, odzieżo­
wego etc. 

6 Ważnym czynnikiem okre­
slającym zainter<!sowania sa­
modzielnych przed się bi 1rstw 
i!lnowacjami są formy ich eko­
nomicznych i organizacyjnych 
powiązań z placówkami - h+r. 
Roz'.v iązania narzucone orzez 
reformę nie ogranicza.ją przed­
siębiorstw w wyborze ~ródeł 
innowac.ii; przedsiebiorsf\"a mo­
gą ')rowadzil' własne prace 
b+r tworzyc w.e5pół z insty­
tutami naukowymi zakłady 
nauko\\ o-pr'Jdukcy}ne bądź ko­
rzystać na zasada.~h umownych 
< uslug placówek b+r. Ten o­
<::tatni typ 'współpracy udgry­
"ać powinien, zgodnie z inten­
CJą reformy. pierwszorzędna ro­
lę w kreo·.vaniu podaży inno-
1.rncji. 
Następstwem reformy w 

iu!1kc1onowaniu j~nostek b+r 
·est Z\\/ięk~·zi;n(e zakresu tch sa­
modz:el no~ci e!<Q!10)1liczno-fi­
nansowe.i. Wyodrębnione ola­
cówki b+r mają działać według 
:t.as„d unjwersalnvch, czyli 

al samofmansown<i się oraz 
czerpać korzyści 'ynagrodze­
n,ow e l rozwojowe z dzielone­
go ptzez ~iebie zysku i 

bl być· zariądzane bez udzia-
11;1 sa~orządu jako organu po­
< adaJacego upran·nienia w 
istotnych dla załogi sprawach. 

W tym kontekście stwierdzić 
należy, że objęcie schematycz­
ną komercjalizacją s!ery badań 
i rozwoju jest w wielu przy­
padkach pozbawione sensu, 
zwłaszcza w odnies;eniu do ba­
dal'1 podsta,..,owych oraz tych 
kierunków oadań sterowanych, 
którymi nie są bezpośr.ednio 
1amteresowane przedsiębicr­
stwa. Brak jest również waż­
k'ch powodów, aby nie przy­
znać wielu placówkom pravva 
funkcjonowania w formie jed­
nostki samorządnej. 
Wątpi!wości rorlzą się także 

w związku z systemem państ­
wowych dotacji podmiotowych 
dla ogółu placówek. Dotacje te 
1l<ld nazwa subwencji zasilają­
cych fundusz rozwoju placów­
Jd sa przyznawane mmaniowo 
przez ministerstwa gałęziowe 
· innych dysponentów fundu­
szu prac badawczych. Jest to 
forma uzasadniona tylko \'li' 

przypadku badań oodstawo­
~vych ' placówek realizujących 
Je. Natomiast niefrasobliv. e 
:stosowanie tej formy bez żad­
nych ograniczeń zagraża przy­
n;usowi. efektywności w pla­
cowkacli, gdzie samofinansowa­
nie należy egzekwować z kon­
s<;>kwencją. 

Warto tilkże wspommeć o 
braku stabilizacji zasad dzia­
łalności placówek b+r. Funk­
CJonują one w oparciu o 
uchwalę nr 282 Rady Minist­
rów z 30 grudnia 1982 r„ która 

n a charakter prowizoryczny i 
dlatego negatywnie wpływa na 
nlanO\\anie tematów badaw­
czych. W związku z· tym szcz;e­
gólnie pilny wydaje się postu-
1:.lt sformułowania w formie u­
stm\ y spójnych zasad funkcjo-
1owania zaplecza badawczego 
przemysłu pozbawionych biuro­
kracji, płynności rozwiązań or­
ganizacyjnych i nieuzasadnio­
nych interesem rozwoju tech­
nfki dotacji. 
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„Telimena" skończyła z kryzysem 
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TE ESA JERZVKOWSKA 

':\Iodelki od pozostałych, tzw. 
przeciętnych kobiet różnią się 
m.in. tym, że przystowiowy 
stary \VOrek potrafią nosić z 
takim wdziękiem. iz zamieni:l 
się 011 w awal"lgardową kreację. 
Natomiast zaprezentQ'\\,ana o­
stdnio w Teatrze Wielkim ko­
lekcja modeli .,Telimeny". tym 
różniła się od \vielu, które mo­
gliśmy oglądać, że w pokaza­
~1ych sukniach. kostiumach i 
płaszczach ró vn!e znakomicie 
wyglądać będą ro·.vnież panie, 
które mode kami me są. Pod­
stawowa c·echa modeli --. to 
obszerność. W kilometrach 
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Foto: GRZEGORZ GAŁASIŃSKI 

miękkich materiałów, w licz­
nych fałdach, poszerzanych kro­
jem lub poduszkami ramionach 
:makomicie skryją się nie cał­
ki~m idealne nogi, trochę za 
gruba talia, a nawet wałeczki 
tłuszczu. Oczywiście nie dotyczy 
t,l kobiet najhardziej, mówiąc 
łagodnie, okazałych, bo tym 
na ilepszy nawet proJektant nie 
pomoże. 

W dzień ubierze nas wiec 
.,Telimena" w duże, długie, pła­
szcze z miękkiej wełny, pod to 
- równie duże i miękkie ~uk­
nie bądź komplety, do tego -
prawie męskie kapelusze, gru-

be pończochy (mogą się mar­
szczyć na kostkachj i ,Jłaskie 
botki. Na wieczór - czarn„ an­
gielski ha'ft z dużymi dziura­
mi, lejące się białe atłasy i 
ri;cznte mal°'""ane, naturalne 
'.edwabie. W.;>zystkie zaprezen­
tJwane m.odele \VeJdą do pro­
dukcji, ale oczywiście nie star­
czy ich dla wszystkich chęt­
nych. Kto nie kupi - może u­
szyć sam oamiętając. że ma być 
ohszernie. Tak obszernie. 'akbv 
nie było :i:adnvch trudnośc' ·z 
kupnem materiału. 

• 

„Dama Kameliowa" i inne 
ROBERT GLUTH 

Motto: „Reportaż ozdobiony histerill 
a u tora, przypomlna gulasz przyn.ądzouy 
pr:r.e:.. wariata. Stllraj się l>~!.nan1iętn1e 

notować cz}•Jeś 6łowa. I t tk po•,·ledF.ą 

Ci w końcu r'.lleczy stras~ne· . 
Egon Lrwln Kl~tb 

(w llscle do Franty !l:ennla). 

Geografia łódzkich p'.jalni piwa jest uboga, 
ale jednak się zmienia. Obecnie ferajna zbiera 
.się w· lokalach przy ulicy Wschodnie), p1zy 
Próchnika' Gdansk1ej i \V słynnym ,KuHu" tta 
rogu Kościu~zki 1 Andr.leJa. Tiim jednak me- -
tbyt bezpiec.mie zachod7.ić - ;ak fama niesie 
- „naloty" czę::.to się zdarzaj:1, a kP.lne ki bar­
dzo nie lubią lekko podpitych zaczepek. FeraJ­
na jest r(,żna. NaJgrzeczniejsza przy ulicy 
\\' chodniej. gdzie kroluje za bufetem slefowa, 
przed którą 'ito1 plastykowa wie1viórka. do kto­
rej za każde rzucenie mięsem trzr-·ba wrz·1cić 
brzęczącą monetę. Przeważają tam kibice spor­
towi, no i oczywiście przypadkowi amatorzy 
„jasnego łódzkiego" Gdzieś tam przy Obrońeów 
Stalingradu, w okolicach Przybyszewskiego i w 
innych takich punktach - to juź nie ten fa­
son 
Sierpień 1984, jak \Viadomo, był bardzo gorą­

cy, wewnątrz lokalu przy ulicy Gdat'lskiej dwaj 
kandydaci bodaj na hutników pracowaii w 
smiertelnym upale, ubrani jedynie w kitle. Wy­
dawali piwoszom po kilka butelek trunku. in­
kasując należność plus zastaw za butelki ..:::. co· 
okaże się niezmiernie ważne. Po wyjściu z re­
dakcji wpadłem w tunel upału, więc pierwsze 
kroki skierowałem do tej własnie pijalni, 
Stwierdziłem, że znają się tam chyba wszyscy, 
zabierają swój „browar" i idą wypić go na 
placyk przed lokalem na plecionych krzesełkach 
przy niezmiernie brudnych stolikach. 

- Czy mogę się dosiąsć? - zapytałem dwóch 
już tęgo zaprutych panów, pod których stoli­
kiem dla wzmocnienia stało kilka butelek v.1-
r.:a. 

- Siadaj !rajerze, nam nie przeszkadza·:i:. 
I nagle pojawiła się ON A. Mogłem przypa­

trzeć się jej dłużeJ, bo usiadła o kilka stoli­
ków dalej. Była chyba ładna. rylko zan:edba­
na, jakby porowata twarz ją szpeciła. Dw~j 
starsi panowie przy tym samym stoliku oproz­
nili właśnie kolejne butelki i wtedy ona spraw­
nym prztyknięciem palców zrzuciła je na bruk. 
Rozległ się trzask szkła. Faceci zerwali się i da­
li nogę. 

Ona tymczasem krążyła od stolika do stolika, 
odmawiała zdecydowanie poczi:stunku. zdaje 
sie że była już dobrze spita. brała ouste butelki 
ł ~ trzaskiem rozwalała je o oruk. Nie mó.viła 
przy tym ant jednego słowa - a jednak sta­
rzy bywalcy nie protestowali. każdy z nich 
przecież tracił po kilkadziesiąt złotych zasta­
'\'U - starali się jak najszybciej uciekać. Przy­
bvla budiiła jakiś irracjonalny lęk. 
·Gdy dosiadła się do stolika, przy którym są­

cz.:yłem z wolna drugą już butelkę, usiadła na 
wolnym krześle, tyłem do mnie i powiedziała. 

- Wypij. synu. szybciej to PIW?· . . 
- Ależ dlaczego pani to robi? Przec1ez tu 

za chwilę może być milicja, ludzie się pokale­
czą. obsługa będ:!ie miała masę roboty. Co 
panią napadło? 

- Nie twoja sprawa, dziadu. 
Zakołysała się lekko. \Vstała, odeszła. Skąd 

mo~łem przypu zczać. że spotkam ją jeszcz3 raz 
w okolicznościach absolutnie makabrycznych. 

„DAMA KAMELIOWA" 
www -Ongg, niedaleko Piotrkowskiej 96. tarn ~dzie 
teraz Coctail-bar, mieściła się w latach sześć­
dzie~iąt eh pijalnia piwa. Schodzili się tr;m 
przedziwni ludzie. Sporo było zabijaków, dziwa­
ków, przychodził nawet śn:ier~elni!'. c~~r~ n~ 
g!'użlicę poeta. Częstymi gosćm1 byli mihcJanc1 
z patroli legitymujący na prawo i na .lewo, 
n.ektórych delikwentów proszący do radiowo­
zu. Jeden plutonowy - już chyba na emery­
turze - w rozpędzie huknął na mnie: „ty lum­
pie". Nie pytałem dlaczego. Widocznie takie 
było ogólne pojęcie o bywalcach, a ani na wy­
dobycie dowodu. ani legitymacji prasowej nie 
było czasu, bo uwaga została rzucona szybko 
i mimochodem. 
Jedyną kobietą w owej pijalni, tolerowaną 

absolutnie przez wszystkich była dziewczyna 
chyba ongiś bardzo piękna, ale o twarzy już 
zniszczonej. Skąd wziął się przydomek „Dama 
Kamelio va" tego nie wiem. Tak już ją poz­
nałem. a zac.ięło się od tegd, że pedała mi 'wy­
cinek z „Expressu" z kroniki wypadków, gdzie 
czarno na białym stało, że dziewczyna rzuciła 
~;ę przez okno. 

- Wid;:isz, te Inicjały to właśnie ja. 
- 1 nic ci się nie stało? 
- Złamałam obie nogi, poleżałam w szpitalu, 

ale tu przecież o mnie piszą. 
- Na mój nos, Damo KameliO\va! to przecież 

żaden powód do dumy. . 
- Co ty wiesz o życ"u? Ja to przeciez zrnbt­

fam z miłości. 5rr.iejesz się? Ty może myś!i~z, 
że ja jestem kurwa? Zapytaj kogos tutaj. cz1 
cos ze mn<i m;ał. Ja znałam tak z obserwac1: 
iedna panią doktor. Od c1ego ona tam była 
dnkturka. to n~e wiem, ale mie:o;zkała też na 
Piotrkowskiej. Miała męża i córeczkę. A wiesz, 
:o ra1. widziałam? Jak rżnęła <>i~ na klatce 
~chodowej z mbdym człowiekiem. A co do­
~orca o niej mówił, to pożal się Boże. Mąż się 
~ nią roz\v iódł, bo już tego nie wytrzymywał. 
Widzisz, to ~ą k11rwy. Dobrze sytuowane, bar­

''lzo szano'wane ... Ja c6ż: mieszkam kątem, czę­
sto zmieniam pra;:Ę. Notowana też już byłam, 
i.e nie za krarl.lież ani kurewstwo. .fodną 
~hwyciłam za 1-udły i rozwaliłam jej buzię. 
fylko dlatef(o. że powiedziała do mnie t0 ~ło-
1vo. A ia przeciP.~ tego majstra naprawdę ko­
:hałam. 0-::zywiście mi nie wie„zysz, myślisz 
1.e puszczam się na prawo i lewo. Ja już tak 
;iask11dnie wy.glądam - to niczemu się nie 
\l&iwi~ 

-zoARZENIE POD SEMAFOREM 

Wszyscy tutaj występujący zas:rzegli pei~ 
anonimowość, łącznie z obsługą stacji podłód:r.­
kiej. 

Tam w drodze do Warszawy pociąg zatrzy• 
mał i;ię gwałtownie, rozległ się krzyk pasaże­
rów, konduktorcw, obsługi sygnalizacyjnej. 
Wy.i;zedłem razem z innym;. Na torach leża1a 
ta sama dziewczyna, która w upalny dzień 
;ierpnio..vv rozwalała butel~i od piwa przy u­
.icy Gdal'1skiej. Albo przynr.jmniej łudząco po· 
::lobna. Bo, wie:::ie, grymas bólu i krew znie­
K.ształcają. 
Rozpoczęły się błyskaw:czne czynnośOi ruty„ 

nov,e. Pracowni..:y SOK otoczyli m.ieJsce wy­
padku, konduktorzy zagnali pasażerów do 
przedziałów, uspokajając ich, że nic się nie 
stalo, za chwilę było pogotowie kolejowe i pOs­
ternnkowi ze stacji, Lekarz powiedział: 

- Ta miah szczęście. Obie nogi poszły, tro­
:ihę swku, ale chyba żyć będzie. 

-~ie towar.i;yszyłem iekarzowi, bo i po co. Po­
szedłem z~ starym, wąsatym, żeby było śmie­
sz.niej, siedant~m na po<>terunek stacyjny. 

- Czy pan wie cos o tej denatce? Ja ją kie­
tlyś widziałem chyba w Łodzi. Rozrabiała. 

- Mój drogi. r -powiedzłaf' slerzant--L.. iozńt­
biała nie raz, a mieszka na stałe w Łodzi, bo 
tak stoi w dokumencie, ale krąży po okollcach. 
?'ll.l. tnyśli~. że to ziodziejka? Nic z tych rze• 
:zy. Badaliśmy t~ sprawę na wsz.Ystkie możli· 
.ve sposoby, trochę przygodnych znajomości, to 
a'szystko. Ą.le zdziwi się pan, że ta jej prostytu­
:ja to pachnie trochę jakąś dobroczynnością. 
No, ~~jwrżej '".YPije z przygodnym znajomym, 
przesp1 się u r.tego„ Bo widzi pan, tam gdzie 
:ma mieszka ~a stałe, to wszyscy wyzywają ją 
)d prostytutki, a ona od tego ucieka. Ja, jako 
funkcjonariusz MO, to nie mam prawa ta~ do 
pana mówić, bo według oficjalnej nomenklatury 
powinienem orzec „element aspołeczny" bo już 
!)asożyt jakoś nie pasuje. Dziewczyna ~ajmuje 
się cio pracy w ogrodnictwie, a kolej to już zna 
jak własną kieszeń, bo brała si~ nawet za 
cholernie ciężką robotę podbijania tor-Ow. Wie 
pan, mam do pana zaufanie i na tyle mam 
prawo prasowe, że pan nigdy nie puści farby 
kto ja i skąd. Ale mnie jej cholernie zal. C~ 
ja tu właściwie mogę zrobić, tu jakiś lekarz, 
psycholog, jakiś pror-01<' czy samarytanin mógł­
by coś pomóc, ale nie moja rutynowa służba. 
Sierżant zamyślił się. Po chwili zameldował 

się młody funkcjonarius?=. pogadali, tamten się 
odme.ldował i znów zostaliśmy sami 

- Wie pan - ciągnął sierżant - paskudną 
sprawę to my mamy z czymś innym. z takimi 
trzema rajzerkami już pełnoletnimi. które wer­
bują sobie małoletnie uc1ennice szkolne i wyru· 
szają z nimi na parę nocy do chłopaków z 
OHP z melioracji. One są kute na cztery nogi. 
Oczywiście często łapiemy je na tym procede­
rze, ale nie zc:wsze - bo widzi pan, w rązie 
czego, to wszystkie milczą, wyuczone są co ga­
dać, nie reagują na nasz regulaminowy krzyk." 
ach, szkoda gadać. 
Zresztą pociągi, stacje, szczególnie te małe, 

a i dui.e dworce to istne skaranie boskie. Mó­
wią, że obyczajówka w wielkich· miastach ma 
masę rnboty. A kto nas kiedykolwiek pyta ilu tu 
samobójców, zagubionych, dziwnych, uciekinie­
rek z domów, złodziejaszków? I w tym wszy­
stkim, to my musimy wybierać, bo ja nie po­
wiem. że wszyscy myślą tak jak Ja, ale dla 
mnie człowiek czł-0wiekowi nier6'wny i niejed­
nemu pomoc, taka wielka pomoc społeczna, 
dobre słowo, opieka, to wszystko by zmieniło. 
Proszę pana, ja pracuję już czternaście lat w 
MO i ja wiem jedno, że nie ma mętów - chy­
ba że są to zbrodniarze, wampiry, diabelscy te• 
cydywiści, ale ci mali, ci żałośni, to takie okrop. 
ne nieudaczniki. Mnie ręce opadają, bo ja 
wiem, że wszystkiemu jest winna pewna nie­
zdolność. Społeczna niezdolność. No, bo, niech 
ml pan wytłumaczy, dlaczęgo ta dziewczyna 
chciała umrzeć pod semaforem? 

JESZCZE RAZ uDAMA KAMELIOWA" 
= ew t•=m 

Niedawno odwiedzałem serdecznego przyja. 
ełela w szpitalu. ~mienia Mikołaja Kopernika., 
lekarza na wysokim stanowisku. Miał troehę 
wolnego czasu, pokazał mi kilka ciekawych przy„ 
padków.~ I nagle słyszę głos: 

- Cześć Robert. i ty tutaj? 
Odwracam się, razem ze mną dostojny gos­

podaroz, a tu ni mniej ni więcej - „Dama Ka­
meliowa" cała w bandarzach. Podszedłem do 
niej i pytam: 

- Co się stało, staruszko? 
- Och, miałam wszystkiego już dosyć, ale 

tu w szpitalu mam kawałek cudownego tycia, 
to nic, że ból. Ale ci lekarze i siostry, wszy­
scy ~acy serdeczni, tacy dobrzy, uprzejmi. zu· 
pełrue jak dla każdego człowieka. A ja prze. 
cież jestem takim zwyczajnym człowiekiem -
tie? 

I potem szeptem dodała: 
- Tu nikt mnie nie uważa za wycirusa, 

wieszf 
I nagle sobie uswiadomiłem, że przecie:t ja, 

mały facet, dbający o pozory pan redaktor w 
latach sześćdziesiątych obiecałem tej dziewczy­
nie, że pójdziemy razem, jak to mówią poka­
zać całemu światu, do Sali Malinowej w Grand 
Hotelu i ona na tę okazje uszyła c;obie sukien­
kę. Nigdy mi nie wypomniała mQjej niesłowno­
ści, mojego tchórzostwa. 

Jak wielkie serce w tym nieudaczniku i jaka 
małość w panu redaktorze R. G. 

• 
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Dokończenie 
ze stronJ' 1 
tówki na kwiaty i drobne u­
pominki. Zapras.::ał do hotelo­
wego pokoju, by rankiem .. od­
płynąć" z biżuterią naiwnych 
niewiast. 

Na liście ofiar uwodziciela 
figurują nazwiska 22 kobiet w 
tym: Dunki, Francur.ki i dwÓch -
Cyganek. Francuzka straciła 
najwięcej - prawie 2 mln zł. 
'I'rzy panie oskarżają Piotra K. 
o gwałt. Twierdzą, że był wo­
bec nich brutalny i gro:>.:ił u­
życiem ostrego narzędzia. Jest 
wśród nich 16-letma uczenni­
ca Reszta kobiet nie ma za­
strzeżeń do manier oszusta, 
pragnie jedynie odzyskać utra­
cone precjoza. 

Część pieniędzy, którymi dy­
sponował Piotr K pochodziła 
z hazardu. Przy pokerowym 
stoliku Piotr K. potrafił wy­
grać w ciągu nocy nawet mi­
lion złotych. 

Niebawem, przed Sądem Wo­
jewódzkim w Łodzi dojdziE' do 
podsumowania trzymiesięcznej 
kariery oszusta i uwodzic;ela. 
Rozmowę tę przeprowadziłem 

z Piotrem K. prawie dokładnie 
w rocznicę jego arPsztowania. 

PlOTR K. MćWI 
O SOBIE: 

Większość artykułow praso­
wych na mój temat nosi taki 
krzykliwy tytuł: .,Dmgi Kal1-
babka", „ Wielki oszust" albo 
„~rutalny wdzięk uwodziciela". 
Ni~ m?żna mnie porównywać 
z Jurkiem Kalibabką. Znam 
człowieka osobiscie. Obcowałem 
z. nim. na wolności z tym, że 
nie wiedziałem co ten człowiek 
r?bi _ Wiedziałem, że ma pie­
n~ądze, wiedziałem. że te pie­
niądze zdobywa w sposób nie­
~egalny. Nie wiedziałem, Ż•! 
~est takim oszustem którym ja 
Jestem od iks czasu. Po pierw­
sze nie wzorowałem się na 
tym człowieku. Po drugie nie 
mogłem się wzorować. bo ja 
oszukuję ludzi od wielu lat a 
Jurek Kalibabka. niestety ~­
czął działać dopiero od osiem­
dziesiątego roku. Jeżeli mieli­
byśmy numerować: Ka1ibabka 
1., Ka1ibabka ll, to r:iCzej ja 
powinienem być jedynką. a on 
d:vójką. ~ie można mnie po­
rownywac do Kalibabki. bo on 
w mojej ocen'e nie zasłu..,uje 
na miano oszusta. Jest to c';ło­
wiek, który oszukiwał. ale przy 
tym -oszukiwaniu bu i gwałcił. 
Ja żadnej kobiety nigdy nie 
biłem. żadnej kobiety nigdy 
n'e zgwałciłem. Zres1tą miałem 
taką swoją zasadę. że stara­
łem się być kulturalnym zło­
dziejem. Porównywanie mnie 
do niego mija się z celem bo 
ja nie poczuwam się do tego. 
Tytuł „Kalibabka II" robi mi 
reklamę, która nie Jest dla 
mnie dobra. bo każdv automa­
tycznie myśli O mniP że to 
jeo;t oszust. ale przy · oka.tji i 
bandyta. Poza tym wpływa to 
na zeznania świad~ów - C" 

\ei nie jest dobre. Opieranie 
sie na zeznaniach trz.>ch ko­
biet. bo trzy zeznają że byłem 
brutalny. nie jest współmier­
ne NiP można twierdz!ć. że ' 
byłem taki czy inny bo nie 
ma orawomocnego w.1nku A 
może stanie się cud i zo:;:tanę 
unie~ •inniony. 
Uważam. że nie jestem wi­

nien gwałtów. Bo na przykład: 
białostoczanka jest mężatką, 
ma bardzo zazdrosnego męża 
Przebywała ze mną w pokoju 
-hotelowym od dwunastej w 
południe do trzeciej nad ra­
nem. to jest piętnaście godzin. 
Czy można gwałcić kobietę 
przez piętnaście godzin? Do te­
go ja kilkakrotnie wychodziłem 
z pokoju do pokoju wchodzi­
ła kelnerka z szampanem - I 
gdzie tu gwałt. 

Poznanianka twierdzi, że by­
łem brutalny, groziłem Jej itd. 
Bzdura! Twierdzi nawet. że ją 
biłem. Też bzdura! Po pierw­
sze nie ina obdukcji. Po dru­
gie, pół roku po fakcie okra­
dzenia zaczęła twierdzic. że 
ją zgwałciłem. Dlaczego me od 
razu - nasmva się pytan:e. 

Tak, zgoda - kr"ldłem 1 o­
szukiwałem, ale nigdy nie bi­
łem i nie gwałciłem. 

Nie jestem wielkim szu-
lerem. Lubię grać w kar-
ty, hazard mnie pociąga. 
Czy umiem? Mam 5zc.zęście . • 1>.. 

że są ludzie naiwni. którzy po­
trafią przegrywać kilkaset ty­
sięcy w ciągu nocy. no to 
przecież z takich naiwnych ży­
je świat. Człowiek. który gra 
tak jak ja, licząc na swoja 
zręczność. czy na przysłowio­
wy łut szczęścia, to człowiek, 
który nie powinien być kara­
ny a jeszcze powhien otn;y­
mać jakąś nagrodę. Przecież 
ja zamrożone pieniądze wpro­
wadzałem w obieg i paf.stwo 
z nieb korzysta - b jest coś 
bardzo dobrego. Tym bardziej, 

te nie płacę za rzecz, która 
jest warta sto złotych, lecz 
dwukrotniE' czy trzykrotnie 
więcej. 

Piszą, że wydawałem ogrom­
ne sumy. Wcale te pieniądze 
nie były tak strasznie wielkie. 
D7.iennikarze piszą, ze wyda­
łem parę ładnych milionów. A 
mnie mnóstwo rzeczy drogo 
kosztowało. Niektóre z kobiet 
obdarowałem. Któraś dostała 
złoty zegarek, któraś tarn jesz­
cze coś. W sumie, później mi 
sie to zwracało, ale już koszty 
własne były wielkie. Kiedy za­
robiłem milion złotych, to na 
czysto miałem z tego szesćset 
czy siedemset tysięcy. Poza 
tym, ekskluzywne życie. ciu­
chy. które są w tych czasach 
bardzo drogie, drbgie drinki. 
drogie knajpy, dziew·:zyny, po­
ker - nie zawsze mo·.ina prze­
cież wygrywać. Są nieraz lepsi 
- to znaczy ci, co tn'.l.ją wię­
cei szczęścia. Sumy dla prze­
ciętnego człowieka były ogrom­
ne a ja nie czułem, że wyda­
wałem tak dużo. To koszt ży­
cia hvł wielki. Jeżeli chciałem 
zar-0bić milion czy p;)ł .miiiona. 
to musiałem w kobietę zain­
westować, mogłem udawać 
biednego studenta i też bym 
zarobił te pieniądze. Z tym. że 
musiałbym na to pracować 
dlużej i musiałbym w to wło­
żyć dużo więcej inwencji. mo­
je.i pracy. a iestem trochę le­
niwy i nie chciało mi się. 

O KOBIETACH: 

Moje zdanie na temat ko­
biet zupełnie się nie zmieniło. 
Na\>,ret jest ono lepsze, bo wie­
le z kobiet, które w akcie o­
skarżenia wymienione są ja­
ko poszkodowane, w stosunku 
do mnie zachowuje się bardzo 
elegancko - nawet 7..a eleganc­
ko Piszą do mnie, przyjeżdża­
ją - to znaczy, chcą przy jeż­
dżać, bo prokurator niestety 
stwierdził, że on nie będzie za 
mnie płacił alimentów 1 ze­
zwoleń na widzenie nie będzie 
wydawał. Uważam, że kobieta 
która po tym co jej zrobiłem 
- a uważam, że zrobiłem nie­
którym wielką krzywdę - za­
chowuje się ~k. a nie inaczej, 
to rozsądna kobieta. ·ro nie 
chodzi nawet o to. ze wziąłem 
gotówkę, biżuterię albo inne 
walory, bo nigdy w swoim ~y­
ciu nie okradłem człowieka, 
który był biedny i zarobił na 
przykład dziesięć tysięcy na 
państwowej posadzie i jutro 
nie miał na chleb. W takim 

, towarzystrwie nigdy się nie o­
bracałem i takich ludzi nie 
spotkałe..."TI. Jeżeli kogos okrad­
łem to wiedziałem. i"' ~en ki.os 
będzie miał następnego dnia 
taką samą C:'..Y podobną sumę 
i to ;i>e będzie dla niego wiel­
ki ubytek. Więc ieżeli zrobi­
łem tym kobietom krzywd;: -­
bo rzeczywiście można to tak 
brać - to chodzi o to. że o­
kradłem je z jakiś tam złudzeń 
- może niektórym nawet ser­
duszko ukradłem... Ale w ięk­
szość z tych kobiet w stosun­
ku do mnie zachowt'.tje się bar­
dzo fajnie, bardzo fair. na tej 
zasadzie, że piszą do mnie, u­
tn:ymują ze mną kontakty. 
Mam tu mnóstwo listów od 
nich. Może robią nawe~. az la 
dohrzE' i to zmienił,) moje ?.da­
nie o kobietach na dużo lepsze. 
niż miałem do tęj porv. 

W tych listach są takie faj­
ne. ciekawe słowa - wspom­
nienia, uczucia, to, tamto. W 
sumie jest to rzecz śmieszna, 
bo dorosła kobieta nie może 
mieć żadnych złudze11 po tym, 
co robiłem. Nie może łudzić 
się. że ją kochałem czy darzy­
łem jakimś tam innym uczu­
ciem. Ale to jest fajne, mile 
- przynajmniej dla mnie miłe. 
Po prostu, milej jest wspomi­
nać ko~oś. kto jest w stosun­
ku do mnie ustawiony fajnie, 
n:ż. kogoś, kto się mści. Bio­
rąc pod uwagę tę dwudziestkę 
czy dwadzieścia parę kobiet, to 
zdanie moje o kobieta.eh zmie­
niło się na lepsze. Do tych 
trzech kobiet. które są wyjąt­
kami też nie można mieć pre­
tensji. bo człowiekowi, który 
poznaje ją. szepce jej czule 
słówka o miłości, a później 
nagle znika z jej biżuterią, to 
jeszcze można przebarzyć tę bi­
żuterię. Ale chyba najgorszym 
jest to, że było to 1awiedzenie 
jakieś takie uczuciowa. T chyba 
za to te kobiety się mszczą. 
Zresztą, mam skrytą nadzieję, 
że jeszcze to da się odkręcić i 
że jednak sąd uzna mnie nie­
winnym ... 

Jestem ciekaw reakcji nie­
których kobiet na procesie. 
Większosć sytuacji będzie 
śmiesznych. Z czego można się 
śmiać - z naiwności kobiet. z 
pewnych sytuacji. można się 
śmiać z tego. że kobl.eta żyjąca 
w dwudziestym wieku, która 
nie jest zwykłą szarą gąską. bo 
większość z nich to kobiety 
prowadzące prywatną inicjaty­
wę, albo kobiety, które o tym 
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~yciu coś tam wt.ldzą więcej 
niż każda inna, przyjmowała 
tak łatwo do wiadoIT'ości, że 
jestem wielkim bonzą, milione­
rem, szpiegiem cz,y kimś ta­
kim. I to jest plus dla mn,ie 
bo omotać tak człowieka. żeby 
uwierzył, że białe iest czarne. 
to chyba jest dojście do per­
fekcji. l nie chwaląc się. bo 
nie ma się czym chwalić. to 
właśnie gwarantuje że w swo­
im fachu, możę źle wybranym 
w życiu. ale że był-~m na tyle 
dobry. że potrafiłem coś zrob1c. 
Otrzymuję listy od \Vit'lu po-

ja, który je ·kiedyś okradł. W 
tym cza,;ie kiedy ia kmiczyłern 
działalność, glosno było o c.sła­
wionym Jurku Kalib;:ibee Tak, 
że kobiety o tym wiedtiały. 
przypuszczały, Niektóre z tych 
kobiet nawet siedząc ze rrmą 
w pokoju hotelowym c~y w 
restauracji zac7.ynałv takie roz­
mowy: „Ja słyszałam o takim 
oszuście ... A gdybyś ty był kim5 
takim ... ". To są kobiet:; m:·'slą­
ce. kobiety k tóre mogłyby '.lojść 
do tego, że zostaną moimi ofia­
rami. 

Z tym. że pod~tawą oszusta 

la oszust 

szkodowanych; z Francji, Danii, 
Warszawy. Wałbrzycha Jedna 
z tych kobiet napisała mi tyl­
ko, że zrobiłem jej krzywdę, 
nie tyle materialną, lecz uczu­
ciową. A . reszta kobiet, z tego 
co wynika z listów, jest mi w 
pewnym sensie wdzit;czua, bo 
jednak przeżyła parę dni. któ­
re w życiu są niepowtarzalne. 
A że za chwilę szczęścia zapła­
ciły trochę złota czy łez ... 

A teraz ostrzeżenie dla ko­
biet. żeby spotykając takiego 
delikwenta. jak ja. trochę uwa­
żały. Czy to poskutl:uje? Ja 
wiem, ta reklama, którą robi 
prasa jest bardzo dobrą rzeczą, 
bo ostrzega kobiety. Ale to też 
n!e pomoże. bo kobieta może 
przypuszczać. że zostanie :>kra­
dziona, a i tak wchodzi sama 
w założoną na nią sieć. Tak, _ że 
ostrzeżenie niewiele da, nc ale 
zawsze na sto, któraś tam po­
myśli i będzie ostrożniejsza. 

O OSZUSTWIE: 

Nie ma człowieka, którego 
nie można oszukać. Są przykła­
dy na to, że można oszukać 
człowieka. który wie o danym 
oszustwie. ,Ja w swoje.i prak­
tyce spotykałem kobiety. któ­
re opowiadały mi o kims ta­
kim, o podobnym człowieku jak 

jest to, żeby nie dać tej dru.­
giej stronie myśleć. Zeby ta 
druga strona myślah tak Jak 
ja chcę. . 

A zmusić człowieka do tego 
-nie w sensie fizycznym. tylko 
w sensie psychicznym - to 
trudna sprawa. Ale sprawa łat­
wa dla tego, kto ma trochę 
praktyki i chce. Na tej zasa­
dzie. że rzucanie mnostwem 
faktów. histoi'yjek, anegdc·tek, 
opowiadań itd., nadaje klerunek 
myślenia danej osobie. Jest on 
taki jak ja chcę. Ta osoba pod­
porządkowuje się mde i póź­
niejsze działanie jest takim 
standardem, który gdy się zo­
baczy raz, drugi. powtarza się 
tak samo. Wcale to nie jest 
trudne. 
Człowiek oszukiwany zawsze 

jest przygotowany na jakąs 
ekscentryczność, na to. że zo­
baczy coś innego niż każdy in­
ny. I na te.i zasadzie kobiety 
same wchodziły w taką siatecz­
kę, którą ja zakładałem. 

One za mało myślały o mnie. 
a za dużo myślały o sobie i o 
swoich korzyściach które mo­
gą mieć ze znajomości ze mna . 
Twierdzę: można oszukać 

każdego człowieka. z tym że 
do każdego trzeba dcbrać od­
powiedni kluczyk. Sa ludzie, 
którzy sami poświęcr1 ja olbrzy­
mie sumy pieniędzy na to. żeby 
dać . się oszukać. 

.~ 

Zwykły człowiek< który nie 
ma pojęcia o oszustwie na 
pewno nie oszuka zwykłej. nor­
malnej, przeciętnej osoby. Nie 
będzie wiedział. jak i nie bę­
dzie umiał. Druga sprawn że 
bedzie człowiekiem uczciwvm. 

Ja kradnąc wyzbyłem się 
pewnych ludzkich uczuć. 

Trzeba mieć odpowiednie pre­
dyspozycje ku temu. Tak to 
wygląda. 
Każdy numer. który jest o­

szustwem, jest dobry na raz 
albo na kilka razy. Mój nu­
mer niestety dobry i~st na raz 

Foto: Jerzv Proppe 

i będzie można powtórzyć go 
dupiero za kilkanaście !Ut. Mo­
że jakiś oszust weźmie się za 
to. Oszuści żyją od czasu. kie­
dy żyje nasz świat. Na razie 
ten nurńer dla oszu~tów jest 
zupełnie wykończony. 

Kobiety będą miały trochę 
spokoju. 
Oszukać kobietę je.;t ouzo 

łatwiej niż oszukać mężczyznę. 
Większość ludzi będzie szła za­
wsze na łatwy chleb -tych 1u­
dzi podobnych do mnie. nie 
mówię o wszystkich ludziach. 
Będą starali się oszukać naiw­
Pych. A najłatwiejszymi ludźmi 
do oszulrnnia !!'ą właśnie kcbie­
ly. 

O TYM CO JEST 
W żVCIU 
NAJWAŻNIEJSZE: 

Do tej pory były pieniądze, a 
co dalej ... Dla mnie do tej po­
ry były najważniejsze pienią­
dze. Wokół tych pieuiążków 
wszystko się kręciło. 

Nief> ma człowieka. którego 
nie można kupić. A jeżeli moż­
na kupić człowieka. to prak­
tycznie mo:lna kupić wszystkr. 
No. znaczv wszystko. to je~ t 
niewymierne - zd:owia nie 
kupimy. Ale mając zdrowie i 

pewne sprawy, których za pie4 
niądze nie kupimy, n11Jtna ku­
pić wszystko. A jeżeli -na się 
w życiu wszystko to ..na się 
szczęście. A ~:;~\1 nawet nie 
szczęście, V. namiastkę szczęś­
cia. To ł~_, u•o zrobić. bo jeżeli 
na przykład nie ma sie powo­
dzenia u kobiet, to idzie sie: 
do dobrej knajpy. płaci sie ko­
biecie kilkadziesiąt tysięc~• zło­
tych i to szczęście ma się. Cho­
ciaż to jest namiastka. to jest 
złudne, ale można żyde oszu­
kać Tait więc pieniądze są 
wymiernikiem szczęscia. Przy­
najmniej były nim dla mnie do 
tej pory. 

Czy te trzy miesiące były 
szczęśliwe? Wszystko sie nudzi. 
Nudzą się i pieniąr.l.::e, nudzą 
się i restauracje, nudzą się i 
kobiety. To jest fajne, jeżeli 
ktoś obcuje z tym raz na jakiś 
czas. Ja to życie poznałem dość 
wcześnie. Zresztą od tej złeJ 
strony - restauracje. knajpy, 
dziewczyny. karty. Powiem 
szczerze. że takie życie męczy. 
Nieraz przychodzą tal\:ie chwi­
le stresowe. że człowiek ma już 
wszystkiego dość. Chciałbym 
odpocząć, jechać gd1ieś w ta­
ką zabitą dechami wieś. nie wi­
dzieć ludzkich twarzy, iść na 
jakieś polowanie. postrzelać do 
zwierzątek. 

Takie życie było fajne. A 
druga· sprawa. że przynosi to, 
czego w naszych układach na-

szego standardowego życia, szcze­
gólnie w kryzysie, nie można 
osiągnąć Coś fajnego coś nie­
spotykanego - fajni ludzie du­
że pieniądze. 

Jeszcze raz twierdzę: wy­
miernikiem tego szczęścia przez 
dwadzieścia kilka lat które ży­
je na świecie, były pieniadze. 
I do tej pory tylko nimi w mc­
im życiu się kierowałem. 

O LĘKU: 

.Jedynej rzeczy co się oba­
wiam, to Cyganie. Cyganów na 
tej zasadzie, bo miałem kiedyś 
w życiu dużo wspóinego z Cy­
ganami. Prowadziłem z "1iml 
różne interesv. handel itd. Lę­
kam się. bo jedna z tych po­
szkodowanych była wysoko po­
stnwiona w hierarchii. To by­
ła bodaj że wnuczka króla Cy­
ganów Łakatosza. Tak, że oba­
wiam sie ich zemst\'. nieprzy­
jemnych ekscesów. 

Kobiet sie nie obawiam. By­
łem z nimi konfrontowanv -
nie ze wi;zystkiml. be niektóre 
nie chciały przyjt>żdi>lć Czy 
wstyd? Nie wiem czego be to 
ja chyba powinienem się wsty­
dzić Kobiet nie obawiam się, 
bo jeśli ktoś zachowuje Eię w 
stosunku do 11ic!T tak jak ja. 
to musi być pozbawiony pew­
nych uczuć. T jak to mówią 
zwykli szarzy ludzie - pozba­
wieni w pewnym sensie nmbi­
cji - o;ą to takip 7.n:łmiona, 
które · takiego oszusta. iak ja 
muszą fakoś kwalifikować w 
tym społeczeństwie. 

o TYCH, KTÓRYCH 
PIOTROWI K. BRAKUJE: 

Spotkać chciałbym się z wie­
loma osobami - usły~zeć i:ifor­
macje ze świata. Duźl' osób 
zn,1m są mi bliscy - nrzyja­
c;ele. znajomi Chciałbym ?.oba­
czvć moja córkę. To iest dla 
n nie ria.ibliższa osnba w te~ 
chwili. Nie mam t3.kiet.i możli­
wości. Moja żona robi mi na 
złość. nie umożliwia mi spot­
kania. z nią, a ja w tej chwi­
li nie mogę nic zrobić. Chciał­
bym zobaczyć moją mała Mag­
di:: i to by mi sprawiło naj~ 
większą nrzyjemność. 
Drugą osobą, którą chciał­

bym zobaczyć - też by było 
fajnie - byłaby Francuzka, 
jedna z moich poszkodowanych. 
Napisała ostatnio do mnie list 
że pra wodopodobnie przy jedzi~ 
na sprawę. Przyjedzie sama. bo 
sąd nie chce jej wzywać na 
mój koszt i nie chce wzywać 
na swój koszt, bo podróż kosz­
tuje dość drogo. Ab mam tu 
jej zapewnienie listowne, że 
przyjedzie. Liczę na to, że pro­
kurator wyrazi zgodę na to wi­
dzenie. 

·zobaczymy jak b będzie. 
Może wstąpię w związki mał­
żeńskie - nie mam pojęcia. I 
takie plany niektóre z tych ko­
biet w stosunku do mnie !!'nu­
ją. Może to by nie było złe -
jestem bardzo cyniczny ale 
zawsze przyjemniej jest wie­
dzieć. że ktos na mnie ~:r.eka. 
Zresztą to czekanie bywa r oz­

ne - można czekać kilka mie­
sięry, ale nie kilka lat. Życie 
nie będzie takie monotonne bę­
dtie ciekawiej i weselej. Ja do 
tego nie podchodzę bardzo u­
czuciowo. tak że śmiej~ si~ z 
tego Zobaczymy jak będzie po 
sprawie ..• 

Notował: 
ROMAN KUBIAK • 
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Kronika kuwtura!na 

Teatr im. Stefana Jaracza gości w Warsza­
wie Na odbywającej się właśnie Międzynarodo­
wej Konferencji Strindbergowskiej teatr poka­
te prapremierową inscenizację „ Wielkanocy" 
Strindberga w reżyserii Bohdana Hus~akow­
lkiego. 
Jednocześnie Teatr im. St. Jaracza w ramach 

Warszawskiej Jesieni Poezji przedstawi „~dzi­
czenie obyczajów pośmiertnych" Bolesława Le­
Rniana. Reżyserem tego przedstawienia jest 
także Bohdan Hussakowski. Warto przypommeć, 
te przedstawienie to wyróżnione zostało Sre­
brną Łódką w sezonie 1982-83 oraz nagrodą 
sa debiut aktorski dla odtwórczyni jednej z 
1ł6wnych ról Lidii Dudy. Teatr im. Stefana 
.Jaracza weźmie także udział w XXII! Rzeszo­
wskich Spotkaniach Te.atralnych (13-14 paź­
dziernika) przedstawiając „Dziady" A. Mickiewi· 
aa w rezyserii Macieja Prusa. 

W ramach przeglądu filmów realizowanych w 
Wytwórni Filmów Oświatowych, odbywającego 
lll~ w każdy pierwszy poniedziałek miesiąca w 
kinie „ Wiała", 1 października obejrzeliśmy o­
brazy reżyserii Edwarda Pałczyńskiego. Zobaczy­
liśmy między innymi „Łódzką niedzielę", „Wal­
·~ ~atyrę" film o Mariuszu Zaruskim oraz 
.,Narty, gips. Zakopane". 

W min1GD1' awartek. ' bm., zainaugurowała 
twoj' działalność Galeria Muzyki im. A. Ru­
binsteina, działająca przy Muzeum Hisioni 
Miasta Łodzi. W koncercie inauguracyjnym wy-
1tąpila Kaja Danczowska - skrzypaczka, An­
drzej Bauer oraz Waldemar Malicki - forte­
pian. Koncert przygotowany był z okaz.ji ob­
chodzonego 1 października Międzynarodowego 
Dnia Muzyki. 

W OmtralnJ'm Muzeum Włókiennictwa czyn­
na feat W)'ltawa ,,Stulecie polskiego ruchu ro­
botniczego". Na wystawę złożyło się 178 prac 
to arl7stów. Są to prace, które dotąd nie były 
preu!nł.owane podczas innych wystaw, przed­
stawiające wydarzenia i postacie z kart histo­
rii 100-lecia naszego ruchu robotniczego. Zgro· 
madzone prace obejmują różne dziedziny, kie­
runki i style. 

W uroczystoki otwarcia wystawy wzięli u­
dział m.in.: sekretarz KL PZPR Andrzej Ham­
pel i wiceprezydent m. Łodzi Zbigniew Ture· 
wiea.. 

Zlsany lkryty.k dr Henryk Pustkowski odzna­
czony został za długoletnią współpracę z KMP 
„ Wiadukt" Srebrnym Odznaczeniem im. Janka 
Krasickiego. Uroczystość wręczenia odbyła się 
w Klubie Młodych Pisarzy „ Wiadukt'', podczas 
wieczoru autorskiego gdańskiej poetki Ariany 
Nagórskiej. Odznaczenie.wręczył zastępca prze­
wodniczącego ZŁ ZSMP Jan Ciesielski. 

Powrócił do Łodzi z Festiwalu Folklorystycz­
nego w Montebelluna we Włoszech Zespół Pie­
śni I Tańca Włókniarzy ,,Poltex", działający 
przy ZPB im. Juliana Marchlewskiego. Obok 
występów na festiwali.:,, zespół koncertował w 
miastach północnej Italii. Na program prezen­
towanego koncertu złożyły się: tańce narodowe 
- mazur i polonez:, regionalne - śląskie, gó­
ralskie, żywieckie i rzeszowskie, widowiska -
wesele łowickie i w sobótkowy wieczór orai 
obrazki taneczne. 

„Eneyklopedia m. todzi" 
i „Złote Pióro" z Tetova 

Chciałoby się powiedzieć: naresz:ciel Oto 
bowiem npadła ciecyzja wydania „Encyklope­
dit Miasta. Łodzi", zbioru informacji poświęco­
nych l.'łarunkorn naturalnym miasta. Jego histo­
rii, gospodarce, 1;trukturze społecznej, organom 
władzy i administracji, sądownictwu, prokura­
turze, kulturz~. oświacie, nauce, zdrowiu, tury­
styce literaturze. sztuce, muzyce, architektu­
rze, filmowi, pra~ie, radiu, TV oraz ruchowi 
wydawniczem~. Jest faktem bezspornym, że Ło· 
dzi bardzo brakuje tego typu compendium. 
Będzie to niewątpli"'ie książka ważka i waż­

na. Zostaną w niej uwzględnione dzieje miasta, 
jego życie społeczne, gospodarcze, polityczne. 
Znajdą się w niej sylwetki ludzi, którzy- na 
trwałe wpisali się w jego historię. 

Edytor. który,n będzie Wydawnictwo Łódz­
kie, przewiduje, iż „Encyklopedia Miasta Ło­
dzi" ukaże siG w 1990 roku. Do tego czasu 
:zespół redakcyjny będzie musiał wykonać nie­
łatwą i żmudną pracę, gdyż „Encyklopedia" 
będzie zawierać ~a 5.000 haseł rzeczowych i oso­
bowych. Dojdą óo tego fotogra!ie, mapy, ry­
sunki, tabf'le statystyczne. Przewiduje się ob­
jętość - około 50 arkuszy drukarskich. 

Zanim jednak ukaże się owa wspaniala pub­
likacja, edytor zamierza wydać .,Zarys Ency­
klopedyczny", który będzie piern szym, skró­
towym inf.1rmat.orem o Łodzi. 

Skoro ju7. jestem przy sprawach Wydawnic­
twa Łódzkiego, gwoli kronikarskiC?mu obowiąz­
kow· muszę odnotować fakt otrzymania przez 
dyrektora tej of'.cyny dr Jacka Zaorskiego 
„Ztotego Pióra" na . Międzynaro '!owym Zjeź­
dzie Tlum~czy v, Tetovie w Jugosł<1wii za prze­
kłac!y z literatur:>- macedońskiej. Wydawnictwo 
Łódzkie od 1976 r-oku wydaje cykl książek pod 
wsoólnym t:vtułen~ „Biblioteka Jug.lsłowiańska". 
Dotąd ukaa.ło się ponad 20 pozycji tej biblio­
teki tłumac-.ronyth z języków serbo-chorwac­
kiego, m'.l.ct>donskieg:> i słoweńskieg0. 
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Słodki ciężar lekkiej muzy 
„ . , ' ·~„ i;."'- \ '.' . • . : : " „ ~ • : '~ ~ ' ' •. .' „ 

Łód~ki Teatr Muzycz..ny pc­
:i;ostający w cieniu Teatrn 
Wielkiego i -sama przy·majr: 
to niemal ze t;kruchą -- n 'f' 

· <:>bejmowany jak dotąd owym 
najżywszym a najbardziej :sa­
tysfakcjonującym instytucJe 
artystyczne zainteresowaniem 
krytyki. które skupia się na 
.,wydarzeniac:1" l „sensacjac"l" 
ma . wierną i wdzięczną pt:\'>· 
Eczność. Każdego wieczor:.i do 
o. tatniego prawie miejsca wy­
pełnia ona jego salę niev.nel.:> 
tylko mniejsr.ą od tej, k'órą 
szczyci się nasza operowa sce­
na. Po każdym spektaklu v.'ie­
lokrot.nie wznosi się tu kuri.:v­
na, bo długo nie milkną oklas­
ki. Każdeg-o dnia, od rana do 
późnych godz.in noC'llych, trwa 
tutaj intensywna praca. Im 
lżejsze i pełniejsze wdzię'-'J 
wydają nam się kolejne prz<!d­
stawienia tej sceny, tym wJ::­
cej kryje się w nich trudu i 
wysiłku zespołu Teatru ; I;;.­
zyczmego. 

Nasi:: zespół pracuje bardto 
intensywnie - mówi dyrektur 
i kierownik artystyczny Tea1-
ru Muzycz,nego w Łodzi, dllc. 
RA.JMUND AMBROZIAK 
praca wre tu bez: przerv•ry. Za­
jęci są wszyscy: soli.ki-śpiewa· 
cy, orkiestra, chór, balet, pra· 
eownicy techniczni. Mamy moc 
zajęć .. . 

- ... my zaś, w ostatnim 
zwłaszcza sezonie, niewiele o­
trzymaliśmy nowych propozy­
cji repertuarowych. (Jak t? s:Ę 
dzieje i dlaczego wla.śnie tak -
o to 1\ie zdążę ju.ż zapyta(', ilo 
mój impulsywnie f'eagu;ący 
f'ozmówca. widząc w tym P:1t11-
niu atak na. rytmiczność pra­
cy swego zespołu kontratakuje 
natychmiast dhigą &erią :l"a· 
matycznych pytań ł wykrzyk­
ników, w których desperacj.i 
miesza się z irytacją; u.czucia­
mi - o czym za chwilę przyj­
dzie mi Się przekonać - w 
najwyzszym stopniu uzasadnio· 
nymi...) 

- Niewiele?!! A czy ma_ pani 
kulisy, magazyny i pracownif' 
technicz.ne naszego teatru, na 
którego afiszu utrzymuje się w 
bie7.ącym repertuarze dwanaś­
cie pozycji, będących (koniecz­
nie - bo takie są wymagania 
naszych \'vidzów) niezwykl.? 
bogato Jnscenizowanyrni spek­
taklami, których większość o­
siągnęła nieosiągalną przez in­
ne teatry liczbę stu przeds~a­
"\Ą.'ień?! Nie?! To proszę, chęt­
nie pani pokażę, w jakich wa· 
runkach pracujemy, a właści­
wie pracowaliśmy do wczor:i.j, 
bo właśnie zakończyliśmy mo-

. dern:izację sąsiadującej z nami 
kamienicy-rudery, którą odda-

. no do użytku naszemu teat'!'c­
w.i. Do tych wyremontowam-..:h 
pomieszczeń właśnie się wpro­
wadzamy, będzie więc paru 
mogła zobaczyć nasze „dzH" i 
„jutro", a właściwie „wczoraj" 
i „dzisiaj", na przyszłość ~.a\.:ze 
i tego jest w gruncie rzeczy za 
mało, bo chociaż zvskaliśr:-.v 
pięćset metrów kwadratowycn 
na „rozgęszczenie" garderób, 
pracowni techniczny.eh i no­
miesz.czeń biurowych, to tyiko 
o powierzchnię jednego z dwu 
wjazdów dla samochodó·.v 
(raptem kilkanaście metrów) 
moglibyśmy powiększ:yć maga„ 
zyny dekoracji, których z ra­
cji wielkośei nie da się prze· 
cież przechowywać w najpięr.­
niej nawet odremontowany..:~ 
pokojach dwupiętrowej k11-mie­
niczki. Chodźmy! 

W wąskich korytarzach i 7,:o­
rytarzykach, w ciasnym pnejś­
ciu stanowiącym jedyny ciąg 
komunika~yjny z garderób do 
,,sali prób'', której fiinkcję 
przed potu.dniem sp<:!tnia. foyer 
i kawiarenka dla pnbliczno3d, 
stojq elementy dekoracji po­
ustawiane tak przemyślnie, by 
zmieściio ich się mnżlb;ie naj­
wlęcej na jedm1m .,..., (:·r:-e 
kwadratowym. W ci r· sn1;ch !~ar· 
derobach - v.ginająca się p?:l 

kostiumami wieszakL :->o,,oju 
dla. dyrygentów nie było rlo· 
tychczas wcale. Miejsca, w któ­
rym przed wejściem 'lt4 s~eno? 
mogUby przy instrumencu 
„rozśpiewać się" artyści 
także nie. 

- Bhp? Dobrze, te nie hyle. 
dotychczas żadnego wypadku 
Straż Pożarna? No cóż, .• czę„­
te rozmowy przebiegają v: 
atmosferze wzajemnego zrozu­
mienia". Ńaszej sytuacji n(' 
musi rozumieć, bo jej nie z:iv., 
łódzka publiczność. Ale - ;:ih: 
już powiedziałem - mamy dla 
niej dwanaście spektakli. Prc­
m1era trz:ynal!ltego, który wzoo­
gaoi ich listę, odbędzie 5ię "' 
grudniu. Dlaczegt> tak późno? 
Bo do grudnia rue mamy arJ 
jednego dnia, w którym mogla~ 
by się ona odbyć. Zakłady pra­
cy i szkoły wykupiły spekta­
kle całego już niemal ostatnie­
go kwartału. żadnego z tyc)i 
przedstawień nie mogę zdjąć ! 
afisza, bo takim cieszą się one 
powodzeniem. Publicz:nośł! 
zmusza nas do organizowania 
dodatkowych spektakli (k:ci­
rych plan - i tak już bardzi:i 
wysoki - przekroczymy w 
tym roku o przeszło trz:ydzieś­
ci przedstawień, co j'.l.~by 
wzbogacało nasz kalendarz o 
trzynasty miesiąc) o na.ibar· 
dziej także i dla nas zdum:e­
wających godzinach: dla jed­
nego z zakładów pracy „Kramę 
uśmiechu" zagramy w plŹ· 
dzierniku o godzinie trzynaste;. 
Zawsze uwzględniamy te „spe· 
cjalne życzenia". Tylko w 
styczniu zagraliśmy czterdzieś­
ci sześć przedstawień. A zapo­
trzebowanie na nasze spektak· 
le jest takie, że gdyby w paf. 
dzierniku sam minister c.hc'al 
obejrzeć „Skrzypka na dachu„, 
to nawet jego nie miałtym 
gdzie posadzić. Służbowe miej­
sca dawno już oddałem kJ.sic 
i od dawna także i tych miejsc 
kasa już nie ma. Nasza wi­
downia liczy prze zło ty!i':~.:: 
miejsc, których ilość ze wzglę­
du na złą \11ridoczno:$ć z ostat · 
nich rzędów balkonu musieliś­
my ograniczyć do dziewięciu­
set i te dziewięćset miejsc 
wypełnia się eo wieczór. Łód7-
ka i nie tylko łódzka publi.i::1-
ność lubi nasz teatr. My szei.­
nujemv. jej upodobania. 1 

- Czy to one kształtuj11- re­
pertuar Teatru Muzycznego tak, 
że przen·aża w nim operetko­
wa. klasyka., a niemal nieobec· 
ne, sa. musfeale f współciesne 
komedie muzyczne? 

- Tak, w przeważającej mie­
rze public:zmość .,dyktuje" :nam 
repertuar. Nie staramy się 
zmieniać iej gustów zbyt u-sil­
nie, iwłaszcza te nie wycla;;ą 
się nam one złe. Dobra iruce-
ni.zacja dobrej -operetki jest 
zaw·z.e dobrym .Przedstaw;e. 
niem. a poświęcony mu wie­
czór - wieczorem udanym. 
Nie 'Próbując „na siłę" zmie­
mać gustów· publiczności (ta 
bowiem met-oda nikomu nie 
przyniosła dobrych Tezultatów) 
staramy si.ę poszerzyć jej z::iin­
teresowania. Ten nurt naszej 
działalności ciągle jeszcze po­
zostaje dz:iałalnościa sondaż·::i­
wą. N!e sprawdził się u !las 
,.Rycerz Sinobrody" i „Księży­
cowy poemat" (ten ostat'lli chy­
ba przez zb:vt odbiero{ającą od 
tradycji sce:1Y nasze~o typu 
problematykę libretta), ale 
wielkim powodzeniem cie.sz;y 
się .. Skrzypek na dachu". BQ· 
dziemy kontynuować nasze po­
szukiwania w tym właśnie kie­
runku. choć nie mogę obiecać 
pani czytelnikom. że zaowocu· 
ją one jakąś mesłychaną ob­
fitością tytułów. Szuflady ro­
dzimych twórców są orzeraż<J· 
jąco puste„. 

.„a na to, by czerpa6 z H· 
sobów za.granicznych kompozy •. 
torów pewnie nie ma pan de­
wiz. 

- Nie mam. Za .. Skrzypkn 
na dachu" nłacimy jego twc'r­
corn Jłotówkami. Dewiz nie 

mam i mfe~ nie będę, a <mat­
nio nawet oolska 'Wytwór:'li!I 
„Telko:n" zażądała ich ode 
mnie, gdy chciałem w tej wy­
twórni nabyć niezbędną tei.:t­
rowi centralkę telefonicmą, ho 
stara odmów:ła ooslusze;'lstwn 
i skm'lczyla swój żywot tak 
definitywnie. że zostaliśmy b~ 
telefonów wewnętrznych. My 
nie mamy ośm iuset pięćdz!e­
sięciu dolarÓ\v (bo ni,bY skad 
mamy ję mieć?!). a oni mówi:'!. 
że taki mają ,.w.sad".~ Obywa· 
niv sie bez telefonów i ro{ramv 
.. zlotówkowe" pozvcje. Lio:zyć 
na rodzimych twórców m,,gę 
tvlko z największą ostrMno~­
cią, bo jeśli w ogóle coś kom­
nonują. to robią to tak wo:-
110, ż.e mając wyznacz;ony te~­
min premiery I sprzedane n:i 
ini ą bilety. często nie ma s'.ę 
jeszcze kompletu part:vtury. 
Mateusza Sw:ęciokiego musia­
łem zamknąć >V ookoiu na 
khlc-t. by prze;z; trzy dni s;,.ene· 
ralnych prób swego utwotu 
kompanował 'go do końca. De· 

wtz nie ma. 11asi twórcv nie o­
ferują niczego ciekawego. a 
pani chciałaby pew11ie „Okfa­
homę", „Jezus Chrystus S 1mer­
-Star" lub coś :na miarę i 'V 
artystyez,nej klasie wym1e:~io­
nvch tu tvtułów'! 
·- Pewnie, ie bym chciała. Ale 

nie moge ukryvi.·ać obaw, rz;v 
Pana. zespół, kt6rego wa.rtoścl 
i umiejętności byna.jmnfej nie 
deprecjonaję ani nie umnif:i­
si:am. lecz który "~·daje mi sie 
7.b, t przYWią,zany do jedne1r•> 
typu śpiewania i jednej t~·Jko 
konwencji gry aktor~k1cj. 7lHl.­

lazłb:v w sobie tyle sil ·, b. · 11· 
dźwignąć uoclobn e zaclania ' ' 
całej ich wokalnej, aktrJr31\iri 
i cltoreografic-tnej 'l:lożono~c·. 
Ten zespół wiele potrafi, san•a 
wielokrotnie chwaliłam ęo n:l 
tych i na innych łamach, atc .•• 

- ten zespól, także z tyrh 
'POWOdów, O który.eh mówiliś­
my przed chwiJą, stawiane ma 
takie. a nie inne zadania. choć 
i te. z jakim! dobrze radzi sr;­
bie obecnie. nakreślone są 1o~ć 
.szer-oko. Pro.s~ wzkć ood u· 
wa:ię różnicę gatunko·wa j_aka 
dzieli ,.Cnotliwą Zuzannę·• •id 
„Skrzy:pka n<i dachu". Oby:l­
wie te pozycje są bardzo ·t;·ud­
ne w jakże jednak ocimienny 
sposób. Mamy wszechstronnych 
śpiewaków. którzy swych roz­
lero{łych walorów scenicl'in~·cil 
dowiedli w „Kuzynku z Hono­
lulu". Nie t_,·lko świetnie w 
nim śp!ewają. lec:z także dos-
konp.le tańczą. Mi::irą iakości 
naszej pracy jP.st przyz:1ana 
Teatrowi Muzycznemu „Srebr­
na Łódka.". Z innych względć.w. 
choćby płacowych. ciai!le nie 
możem.v .,dorobić s:ę·• ~at~·s· 
fakcjonującego nas wszy.stkii:h 
swym profesjo.""lalnym ooziCl­
mem chóru i baletu, choć o· 
statnio i te zespoły nodciaJ?a­
ją swoją kondycję. ·waszą na­
tomiast, dz:iennikarz.:v wina. ~:l 
jero{o hamujące nasz ror.»:oJ 
kompleksy! Nazywacie uora­
wianv Przez nas ~atunek . .lek­
ką" lub „po.dkasam1" muz::i. ze 
&iacznie \\iększą estymą i sza­
cunkiem odno.s1cie się do OOE'­

ry i klasycmero{o baletu. n!c 
wiedząc zapewne, że .służba 
. .lekkiej" muzie je.st bardzo 
ciężka. Te kompleksv nifazośri 
obarczają młodzież jJż na eta­
nie wokaln:vch studiów (o cz~'m 
kształcąc te młodzież w :Odz· 
kiej Akademii Muzycznej mo­
?:e wiele po.wiedzieć) i ich na­
stępstwem jest przemożna cl1ęt 
~piewa."lia wyłącz.nie dla ooe:-.J­
we.i pubUcmości. Rachune~ 
zysków i strat nie jest tu wca­
le oczywisty, ale te~o wolał­
bym nie komentować szerze~ 
niż w .słowach, na które .;oO.ie 
tutaj pozwoliłem. Powiem wie:: 
tylko,. że stały przepływ kaJ:­
kompliikuje nam nieco żvcie.· 
ale nic to nowei;:o, życie w o­
góle pelne jest kom.p!1!ka<:ji i 
:r.e w.szystldimi musimy 1 i:otr:a 
jakoś radzić. JeśH o nasz: teatr 
chodzi. .sądu:. że radz:imy so­
bie całkiem dobrze. a to. o i 
jak robimy spotyka się z co. 
raz żywszym i coraz szerszym 
zainteresowaniem. Podobain:: 
&ę łodzianom. w mini.onym se­
zonie oklas"<(iwano niiS w Pne­
myślu i na sopodkim Fest;wa­
lu Teatrów Muzyoznych, a o· 
statnio - w połowie września 
- cały .spektakl „Skrzypka na 
dachu" zarejestrO\vała dla swo­
ich widzów amerykańska sta­
cja telewizyjna CBS. 

Zapraszamy na kolejne nre· 
miery ---:- w tym sezonie mi::­
dzy innymi „Wiedel'l.ska krew·• 
i „Ptasznik z Tyrolu" ornz 
poi.ski musical, nad którym 
pracuje (i oby go skończył) 
Jarosław Kukulski. Forma nam 
rośnie i w coraz lepszej, nie 
tylko naszym zdaniem kond"· 
cji jeste_śmy gotowi dźw:ga~ 
.słodki ciężar lekkiej muzy. 

- Czekamy na olimpijskie 
wyll,iki. 

Rozmawiała: 
EWA 
PANKIEWICZ 

Z półki recenzenta 

„DZIEJE GŁUPOTY W POLSCE" 
wea ... „. 

Ta książka stała się prawie bestsellerem. Po 
raz pierwszy wydana w 1947 r. nie była nigdy 
WZJi.awiaina, co może jedY'!lle dziwić i zdiumie­
wać. A przecież jest to książka mądra, choć 
wzbudzająca kontrowersje, książka-przestroga, 
książka-oskarżenie i książka-nauka. Czytając ją 
odnosi się czasami wrażenie, że sytuacje, zda­
rzenia i wnioski z nieh płynące dotyczą wsipól­
czes·ności, że wywody autora zostały wysunięte 
na podstawie wydarzeń, jakie rozegrały się u po. 
czątku lat osiemdziesiątych. W sumie jest to 
pozycja ważna. potrzebna i ba.rdzo m•dra. Tyl­
ko ilu znajdzie czytelników, skoro została wy­
dana zaledwie w nakładzie 20 tys. egz.? 

Ałeksa.nder Bocheński: „Dzieje głuJ>()ty w Pol• 
1ce". Czyt, 1984. Str. 4.52. Cena 200 7.ł. 

,,ZAJĘCZY PAŁAC" 
, , ł I._ „ ' • #'\ - . 

Ilekroć ,~,-ypada mi pisać o książkach dlla 
dzieci, tylekroć nachodzi mnie refleksja. że 
książek tych jest ciągle za mato. Właśnie uka­
zał się uroczy zbiorek wierszy Anny Kamień­
skiej pt. „Zajęczy Pałac" z ilustracjami Adama 
Kiliana. I z.nów ta aama refleksja co zav."Sze: 
nakład 60 tys. egz. nie za.spokoi potrzeby bajek 
dla najmłodszych, a przecież wiadomo, że cz:ego 
mały Jaś nie przeczyta. dorosły Jan nie prze­
czyta potem już nigdy. 
Książka, którą niniejszym proponuję i pole­

cam, zawiera opowiastki o przygodach raka, 
k.otka, zajączka, misia, koguci.ka i innych ma­
lych przyjaciół małych czytelników. 

Anna. Kamieńska: ,.Zajęczy Pałac". Czyt, 
198ł. Str. 58. Cena 80 zł. 

„SYLWETY I WSPOMINKI" 

Henryk Szletyński, akto~ i reżyser, opubliko­
wał swoje „Sylwety i t\--Spomi·nki". Obejmują 
one dość rozległy okres czasowy: od pogrzebu 
Bolesława Prusa po ludzi nam współczesnych 
- Hańczę, Fijewskiego, Perzainowską,· których 
przecież pamiętamy, a k.tórzy także ju,ż; odeszli 
z życia na zawivt.e. 

Jak wszystkie tego typu książki, tak:że i ta 
ni-e j st wolna o<i osobistych sympatii i ocen 
e2l856w, o których wspomina autor i ludzi, 
:& którymi pracował lub się przyjaźn!ł lub pod 
urokiem i wpływem których pozostawał. Mają 
jednak t.e wspominki niezaprzecialną wartość: 
są dokumentem epoki, która przeminęła na 
zawsze. 

Renryk Szletyński: „Sylwety I wspominki". 
Wyd, Lit. 1984, Str • .282. Cena 140 zl. 

„WYJA$NIEN1Eu 

Wacław Biliński jest jednY'm z nielicznych 
pisarzy, o których można powiedzieć, że trzy­
mają rękę na pulsie współczesności", wi~śnie 
ukazała się jego nowa powieść „Wyjaśnienie" 
trak~ująca o czasie nam zupełnie blisk1rn, tj. 
o wielkim kryzysie lat osiemdziesiątych. Boha­
terem powieści jest byly prominent, człowiek 
wysoko postawiony w hierarchij w1adey który 
w .dniach załamania się określon~j ko~cepcji 
J?O!~tyczno-gospodarczej usiłuje pisemnie wyja­
sruc caly dramat i tragedię, jakie spadły na 
Polskę. Niestety, wyjaśnienie to n-igdy nie· zo­
~tanie napisane, a los prominenta dope1.1ti się 
w s.posób okrutny, choć jakże banalny. 

Wacław Biliński: „Wyjaśnienie". KiW 198ł. 
Str. 208. Cena 90 zł. 

PAMIĘTNIK NIEZWVKl Y 

Członkini „.Wielkiego Proletariatu", wnu,ezka 
Tadeusza Kos.ciuszki Maria Bohuszewiczówna 
zostawiła po sobie zaledwie k:Hka stronU::zek pa­
m.lętnika. który prowadziła w dradze na ka.. 
tor gę . 

Dzieje żyda Bohuszewiczówny są krótkie, 
ale jakże niezwyikłe, jakże wypebnione aż Po 
granic.-e ludzkiej wytrzymałości walką o prawa 
robotników, walką o ideały partii, na czele któ­
rej stanęła w 1884 roku. 

Niestety, ochrana carska dosć szybko wpadł.a 
na trop grupy Marii Bohuszewiczówny i, po 
głośnym procesie, jej cztonków skazano na sy. 
birską katorgę. 

Bohuszewioz.ówna nie dojechafa, zmarła w 
d.rod.ze. Miała zaledwie 22 lata! 

Maria Bohuszewiczówna: „Pamiętnik". KiW 
1984. Str. 88. Cena 120 zł. 

SALON I KUCHNIA 
i·•., "\' • • - • • ~ '" • 'f''- ~ " • -ł•\•I • -

Prqponudę naszym Czytelnikom książkę szcze­
gólną: rozprawę traktująeą o kulturze material­
nej polskich pałaców magnackich i zamożniej­
szych dworów ziemiańskich. Są to także dzieje 
„życia domowego", a więc szczegóły dotyczą­
ce realiów codzienności, o których dziś właści­
\Yie nic nie wiemy. Jednocześnie książka ta su. 
gestywnie przybliża nam czas, który nie wra­
ca i który na zawsze untósł ze .sobą całą wiel­
kość i śmieszności ceremoniału wraz ·z niemal 
dziś· egzotyczną już obyezajowością. Wszystko 
w tej książce jest dok.ładnie opisane, usystema­
tyrowane, poczynają,:: od salónu ·a na kuchrni 
kończąc. 

Eltbieta Kowecka: „W sa.Jon!e f w liuchni". 
PIW 1983. Str. 29i. Cena 250 zł. • • 
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Nowa powieść Andrzeja Makowieckiego uka­
zała się już w księgarniach, wydana przez Kra· 
jową Agencję Wydawniczą. Przedstawiamy fra· 
gment tej opowieści z życia sfer uniwersyteckich 
i muzyczno-rozrywkowych. · Wszelkie podobień· 
stwo do osób i zdarzeń realnych jest wykluczo­
ne I 

Wrócił do przedziału i ·za.snął spokojnie. W Warszawie złapał 
ta'.·sówkę i o pół do jedenastej był już w korytarzach Pagartu. 
Przys '. anął na chwilę przed tablicą informacyjną. Przeczytał komu­
nikat.: 

Przesłuchanie zespołów do Finlandii. Szwecji i N"orwegii 
odbądzie się 13 października br. o godz. 12.30 w Małej Sali 
Filharmonii Narodowej. , 

Niżej kto:i przypiął pinezką imienną listę kandydujących or­
kie; 'r . Nie było ich na tej liście. Grubas stropił się. Jednocześ­
nie wzrósł jego szacunek do organisty i zmalał nieco szacunek 
do Krzywika. Gość lubi gadać i umie gadać. Fakt. Ale załat­
wianie skompliko\.,,anych spraw nie jest iego najmocnie.iszą 
strona. Rżnie bossa, lecz "" gruncie rzeczy jest nie4miały. Szcze­
gólnie na obcym 'terenie. Wymigał się przecież od tego wyjazdu, 
ie to niby ma żonę na porodówre i lada dzień oczekuje roz­
wiązania. Bajer, jak babcię kocham. Kto się będzie rozwiązywał: 
on czy kobita ? · 

Usiadł w kolejce pod drzwiami, gdzie wyczekiwał tłumek m: 
teresantów. Byli \"śród nich ludzie spokojni i zdenerwowarn, 
znani i nieznani oraz dwie 'Prawdziwe sławy piosenkarskie, ni':! 
rob:ąć:e na Grubym specjalnego wrażenia, jako że Gruby nie 
tęsknił nigdy za popularnością. Nie dla niej wybrał ciężki. za­
wód muzyka. lecz dla samej przy~emności gi:ania, no i koniecz­
ności zarabiania na chleb powszedni w taki spo•ób, aby mP 
\"\Stawać na ósmą do roboty .. Cenił sobie anonimową maskę ?o.­
brego wojaka Szwejka. Im mniej rzucał się w oczy, tJ'.m lep1e_J. 
Tak myślał. Ale rzucał się w oczy Trudn<> być w oweJ specyfi-
cznej społeczności kimś zupełnie nieznanym. . 

Bywało, że skinął mu głową jakiś muzyk .. Grubas o~po,w1ada! 
wtedy griecznie. Nie napierał jednak, nie szukał zbl~zen, nie 

'"Yc~[!gał do niko.e:o ręki. Ot. czekał cierpliwie, slucha1ąc bar:.\·­
nyc!J, klezmerskich opowiPści :i dalek'ch krajach. \\'dycha.iąc 
d ·m wonnv~h. amervkańsk1ch papierosów, rindpatruiąc dłonie 
uzbrojone w modne ·elektro!'lir.z.ne zegarki. Sam e;ral, jak dotąd. 
tylko w Jugoslawi· i ~'inlandii. paJ;J klubrm•e, a n;i k:Aci nJ!=:ił 
radziecki czasomierz śreclniego kalibru. Nie nar;i:'3kał przec1?z_. 
Gdyby wyszła ta Szwecj.a ..• Ho. hol Mógłby zr-0bić \\reszcie cos 
dla kob:ety i dziecka. 

W południe, kied.v był już pierwszy u drzwi, puknął ~rzuch~m 
estradowego wesołka, który zapewniał, że ma do .szefa mte.res~k 
na jedną minutkę, więc może Gruby pr~pu~c1 go ~askaw1e, 
i wszedł (Grubas, nie ten \\esołek) do niewielkiego ~ab1:1etu_. 
Stanął przed szerokim, ?awalonym papierzysk.;m1 b1urk1ei:i, 

na wprost urzędnika o dobrze ukrwione.i cerze, wesołym spoJ­
rzeniu I cierpiącym, śledzie:iniczym grymasie ust. 'lapyi.ał bez 
wstępów: . 

- W środę przesłuchanie. tak? Pojutrze"? 
Urz~dnik przytaknął wolnym. ledwo w'.doc1.nym mchem nosa 
- Nie dostaliśmv za\i.iad•:m1e1tia - oświadczy! Gruby +.onetn 

tak spokojnym, iatby chodziło o iwy~:łe nif'dopatr7~nie. - Ofer­
tę złożyhśmy p;zed miesiącem. 

- Skąd jesteście'.' · 
- Z Łodzi. 
- Nazwa! 
- Kwintet Uniwersa1ny. 
- W'dzę. ie macie jaklel?,01. ut"lentowaneg•) poetę na hście 

'P\ac. 
- , ie pod Jba się panu'? 
- Co? Naz.wa? - śledziennicz .. choć niewątpliwie szalbierczy 

ukł<i.d ust nabrał pewn\•ch ce.:h •mtentyzmu. miał wygląd niP.­
szczęśnika. 1i. którym 1vzbit-"13 ;li kwasy żołą<ikowe oo bigosie \: 
barie mlecznym. - Z taklł nazwą m·iżecie pojed1ać na wy?eJ 
na Bródno. - Jedną ręką ~rzeba/ niespiesznie w papierach, dru­
gą nalał sobie z termosu solidną m:arkę herbaty - Taaa. -
Błysnął szelmowskim. wesoło zmrnłonym oki~m. po cz.ym wziąl 
w dwa palce jakiś dokument. - l 1am tę wa~zą ofertę. 

- Więc czemu nie jeste~my •':!a liście'? 
- Bo nie umiecie, towarzyszu, z:.ilatwiać !'nrawv. Taaa 

Jego \..irok odwuływał się tera·'- do inteligencii Gruba a. 
7.•1acie chyba iakieś działania matematyczne? 
Gruby nie okazaI zdz1wierua. 
- Znam - powiedzlał. 
- Wyliczcie. , 
- ~o ... mnożenie, d<>dawarue.„ 
- Może jeszcze coś?„. 
- Może jeszcze dzielenie. 

'etQb.ł'ffW' 

·Ekspresjonizm 
w Muzeum Sztuki 

W odróżnieniu od większo~ci 
rozpowszechnionych terminów, 
które na ogół dość precyzyjni~ 
i jednoznacznie określają ro­
zmaite kierunki i nurty sztuki, 
pod nazwą ekspresjonizmu kry­
je się szereg różnorakich zja­
wisk estetycznych. połączonych 
tylko jedną cechą ii;łówną: ek<J­
presją, czyli siłą artystyczneg.l 
wyrazu. Po drugie - ekspre­
sjonizm, zrodzony u schyłku ub. 
wlf'ku jako przeciwieństwo im­
presjonizmu. a także naturaliz­
rnu jest tendencją, która do­
chodziła do głosu i we wcze­
śniejszych epokach, wyrażając 
bkie stany emocionalne, jak 
niepokój, bunt. sprzeciw i t'lrze­
jawiała się w rótnych formach 
i technikach artystycznych. 

Wystawa poświęcona ekspre­
gjon izmowi. którą możerny o­
~Jądał' obecnie <dn oołowv paż­
di:iernlka) w Muzeum Sztuki 
w Łodzi i korzystająca wvłącz­
nie ze zbiorów własnych, re­
prezentuje tendencje ekspresjo­
ni~tyczne sztuki nowoc?esnei. 
zawiera wiele wybitnych dziel 
ar1.vi;fów o światowe; · sł"ł~ie, 
jak Mare Chagall Paul Kle'!', 
!'.mil l\Tnlde, >\łeko;iP.j .Jawleńskl , 

Kaetbe Knllwih. ale również 
ól?Mml'lie interesu1ące i wartoś­
ei0we pozycje p'llskiego eks­
presjonizmu. wyo;fępuiące1p 
zreszta w r62:nvm ,..zasie pod 
rMnymi „szyldami"' Im.in for­
mizmu); z dzieł oolsk1ch eglą-

damy tu m.in. prace Tytusa 
Ci.v*ewskiego, Pronaszków, Au­
gusta Zamo~skiego St. l. Wit-­
kiewicza, Tadeus-ia Kulisiewi­
czL Większość spośród zgroma­
dzonych na wystawie dział po­
chodzi z lat po T WOJtlie ŚW a­
towej. 

N!ejako osobny rozdział s a­
nowi cenn:v i niez~ykle orygi­
nalny zestaw obrazów malarzy 
polskich pochodzenia ż:VdO\Y­
skiego. czy też reprezentuja­
f'ych zbyt mało jeszcze znane 
u?,rupowanie .Jun~ jidisz". zwm-
1ane wyłącznie ze środowi~kiem 
łócizkim. 

Wydaie się faktem OCZ~WIS­
tym. że „historyczny" ek!:nre­
s·onizm niemiecki. który od­
d~iałał niezwykle "'ilnie na ki.?­
runek rozwo ju sztuki eur?ne.1-
skiej, wywarł tei wPływ tchnc­
by za po~retinictw<"m plake>t11) 
n"I ukszt.ałtowan!e i:;ie w~pń'­
C7Psne.i wrai.Jiwo~C' egtet\·cznej 
clo~ć szerokkh kręe:ńw mi1n~•1i­
k6w i;zfuki C7.v eksnrF>shnin1 
przeszedł w!ęr- iu~ dn hi~torii 
1 stanowi tvlko !zacow'1v nom­
nik dawnych upndohati~ nt.=1·~„ 

, wystawa w Mu7eum S7tu!<:i. 
jai. to akce11tuią jej or~at1~7.i.1-
torzy, iest hardz'l .na cza~ie'". 
roniewaz włafoie od pew'1e<!o 
czasu obser\\ouie się w Ś"-'iPc;e 
nawrót do t"nrlenc ii ekspres io­
nł!!fvcznvch. Wf'lln<> chyba przy­
ou~cić~ fe w różnych krajach 
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ANDRZEJ MAKOWIECKI 

- O, właśnie! - ucieszył się i.;rzędas. - Dz1ele;::e'. - $r;:::<'ł 
głos zerka.iąc na d;·zwi. - Kocham ludzi. którzy potraftą s:4 
dzielić. 

Grubas sięgnął z \\estchnieniem po prezydenta Jacksona, pr:::y 
czym jego westchnien:e zabrzmiało tak, Jakby pyknął na d·--or­
:u parowóz. Żegnaj sta~yl Złożył banknot wpół, przeciągn~ł po 
iim paznokciami i rozdarł go na dwie częsci. Prawy policzek 
prezydenta zdawał się lekko uśmiechać, natomiast lewy wyglą­
fał ponuro i groźnie - niewykluczone. iż ekscelencja dostrzegł 
swoim orlim wzrokiem chmury na dalekim horyzoncie. 

- Proszę. 
Położył uśmiechniętą połówkę na biurku. Urzędnik zwinął ją 

ruchem świadczącym o solidnef wprawie, minę jednak rniał 
nie:;maczną. 

- Tandetny greps -·zauwctył. 
- Ale skuteczny. Przyjedziemy w środę. Jak będziemy na 

liście 1 staniemy do przesłuchania. dostanie pan resztę. 
- Pan musiał w młodości oglą<iać dufo filmów o tem<1.:yce 

ga:-igsterskiej. 
_:: Nie - zaprzeczył Gruby zgr1dnie -i prawdą. - '\\1 ogóle 

nie chodzę do kina. 
Skrzypnęły drz,\i i ukazał si~ w nich wesołek. 
~ Precz! - huknął urzędnik. - Nie widzicie. ie jestem zaję­

tv? ! 
·W chwilę później gestem m~łym i przyjaznym wskazał Gru­

ba5owi krzesło. 

- J co dalej? - pyta! Krzywik nazajutrz. przad próbą. 
Grubas zdiąl szkła. przetarł je kołnierzykiem flaneiowej ko­

szuli i µ'owiedz1aJ: 
- Gramy jutro. jesteśmy na lifr1e. tyle tylko, te gość radr!. 

abyśmy zmienili nazwę. 
- Na jaką? 
- Na LOS DESPERADOS. 
- To wszystko? 
- Nie... - Gruby zerknął na organistę, który miętosił za-

chłannie rękę Sllwany. Przeniósł V\ozrok na zatroskane oblicz'! 
Igora. Zgiął kolano I dysząc jak rozpruta harmonia wyjął 
z aktówki zwitek druczków Ufff. Musimy to wypełnić \ zaopa­
trzyć się do środy w komplet rekl;imowych fotosów P oza tym ... 
lepiej będzie podobno. jeśl: wystąpimy VI- jednolitych kostiu­
mach. 

- Bagatela! - rzucił Krzywik -i przekąsem. Odzyskiwał jut 
pewność siebie l utracone przyczółki władzy. - Na scenę, pa­
nowie! Dzisiaj pracujemy do wieczora! 

Gru.l0 as u~:acił poshsznie z;, s·1voją fatygowaną perkusją. Pod~ 
kPci! me~3lowym k.u~zem memb;anę na \\ erblu. wystroił ko­
c.o!, ulokował lewą stopę Pa pedale break maszyny . .'ie miał 
i:i'dnych amb:cji przywódczych. Skąd! Ktos musiał jednak. prze­
jąć ster rządów. 

- Krzywik - powiedział cic:ho. 
Klezmer momentalnie wyczuł niebezpiec-teństwo. 
- Czego chcesz? - beknął . 
- Co ci się urodziło? Córka czy. syn? 
- Na razie nic. Czekamy. 
- Nie uważasz - móVl.-ił Gruby nie podnosząc gł<>su te 

powinieneś zostać póki co w P c:lsce? Widzisz„, ten gość z Pa.­
gartu powiedział, że kwintet z piosenkarką nie ma szans, na­
tomiast ma pewne szanse kwe.rtet z piosenkarką Bez urazy, 
Krzyw!k, ale j esteś na;słaoszym muzyk1e:-n w zespole. Nie 
stro:sz. nie śpiewasz, nie c,ujes·t frnzy. W związku :?. tym musia­
łem c:ę skreślić. 

PO\\ iał(J ciszą. Andrzej tręhacz trzymał w jednej ręce paczkf:, 
a w dru~le.1 zapałkę. Zastygł w tej pozie. Papier<:is zwisał z warg 
c:'.ck<;jąc na ogień. Ziemiste.przedwcześnie pomarszcione policzki 
Krtywika zaczerwieniły się, zapadły jak u bezzębnego staruszka; 
po c;i:ym buchnęły - nie dymt·rn jednak, lecz wiązanką plu­
gawych życzeń. 
Słowa, jak to bywa zazwyczaj, porwały mówcę. Wyciągnął 

szpony na modłę żądnego ktwi dusiciela i runął na Grubego 
z morderstwem w or·zach. Tu w ·zelako 4derzył sie niespodzie­
~ an1e z przepastnym brzuszy::;kiem organisty 

- Zosztaw kolegę --:- pow'edział ten ogromny, dwumetrowy 
chł„p. 

I Krzyv,-!k zostawił kolegę. Owszem. odwołał się jeszcze serią 
pełnych wyrzutu spojrzeń d0 sumienia innych członków ze:!:po­
lu. Kamas. choć wstrząśnięty. milczał. pewnie dlat.egn, __ że miał 
do ro~wiąr:ania kilka problemów .orobislych. Trępaci2 pukną1 
wres~c1e główl~.<'I zapałki w nra'lkę i ~.•ciągnął do płuc solidną 
porcJę dymu. chyba p61 papierosa. ale. proszę zauważyć. patrzył 
v okno. Stlwana obserwo "a!a byłego szefa z takim 'Zdziwieniem, 
iakhy chciała zapytać: - . ''· czemu tu J'eszcze stercz.r;:z ... uJ'u"> 
Spada.il '· ' ...., · 

Krzy:vtk sp~kował wolno· swój sak ·aron 'tenoro'v~. na którym 
1!1_'ał kiepsko 1 • s~ ·oją gitarę. na której nie !'{rał wc::tle. Teraz, 
kiedy był spo~-oJny, wyd.awal sie ,I tżo .s:i::-oźnie;szy. 

- Odpłacę wam za t') - po•v1edział. - Wszystkim. 
I wyszedł. • • 

• A 
mogą one mieć odmienne Inspi­
racje społeczne i zawiera<4 w 
sobie odmienną wymowę ideo­
wo-artystyczną. 

Wirydarz poetycki Jan Grzegorz Issaieff 
Fsa1wa-=r 

J. K. • 

Jankiel Adler „Moi rodzic~", 192J 

Wanda Kocznow 

Puste miasto 
„~.wyciągniętej ręce musi odpowia­

dać jakaś inna, z zewnątrz, skąd-
i~ąd .•• " . 

(Julio Corta.zar - „Gra w klasy'') 
I będziesz szedł ollcamł miasta 
i żadne okno nie wyjdzie ci na spotkanie 
rozświetlonym spojrzeniem 
i żadne drzwi nie uśmiechną się 
rlo twoich krok.ów 
Będziesz szer'll ••. 
będziesz krzyczał ?.e strachu I przerażenia 
ale w ciasnych uliczkach martwego cza.su 
nie znajdziesz echa 
Będziesz błądził wYOelnłając chodniki 
labiryntem swoich śladów 
Będziesz , zedl 
do ostatniego apa.dku, ostatniego szlochu, 

ostatniego przekleństwa 
błagająe o jcszcu jeden oddech 
jeszcze jedno uderzenie serca 
o wymfar prze. tnenf I czasu 
który mógłby clę powtórzyć 
Będziesz sam. Twó,i siept 
rozbije się o ślepą ciszę 
i będzłesi cnil 
jakb:v ciebie 
nie było 

Egzekucja 
Zawiązano ml oczy ciszą 
ł ręce 'krępowano milczeniem 
ab;v zlinc:z:ować 
ieschłymf badylami róż 
starto mł s ust łeb barwę i zapach 
bym :z:a.pomniala." 
lecz wstawiono kolce 
w:vpl'łnJąc na <1k6ne 
Ich drobnym pismem 
opowfeH o tyełn-

Melania 
!ierić 
ma w bogactw.ie czerni 
w gibkości 
ma miękkość pucho 
imię pś 
nosi dostojne 
Przywołuję Ją 
Ona wskakuje 
na moje kolana 
mruc-tąc zadowoleniem 
przytula się sennie 
Wt-e•' / pytam 
tracąC zmysłowy wymiar 
istnienia 
~I elan i o 
Jakie było 
twoje poprr.ednłe fycie 
Ona otwierając 
zmrużone szmaragdy 
odpowiada głosem 
kota 

L6dt, 13.XII.1980 r. 

Jesień 
Utarło się powiedzenie 
że najczęściej 
można ją zauważyć 
w lasach 
w parkach 
na polach 
Ja widii: ją 
bardzie.I intymni!, 
w mieszkaniach 
radosne.i dzieciarni 
rdy w skupieniu 
pomaga• im kleić 
tata wce 

Lódź, 8.VI.1984 r . 
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Dokończenie 
ze strony 1 
ko też była pani taka ładna'! 

Ależ. skąp, byłam wręcz o­
hydna, mialam odstające uszy, 

· murzyńskie wargi i byłam ły­
sa. 

Łysa? 

Tak, bardzo długo nie mia­
łam włosów. 

Ale później niespodziewanie 
pani wyładniała, eo dosLrzeżo­
no na egzaminach wstęvnych 
do szkoły teatralnej i chyba 
doceniono? 

Tak, urodę oceniono na pięć, 
ale z pozostałych egzaminów 
miałam same niedostateczne o­
ceny. W tym czasie trudno !:>y­
ło dostać się do łódzkiej szk-0-
ły fadnym dziewczynom, nawet 
zdolnym. Pewne panie profe­
sorki nie cierpiały kandydatek 
z urodą i nie dopuszczały da 
uczelni. Nie najlepiej było za 
drugim podejściem, ale urato­
wało mnie to, że uzyskałam 
wysoką ilość punktów i byłam 
pierws7.a pod kreską przyję­
tych. Ostatecznie na studia ak­
torskie dostałam sie po odwo­
łaniu złożonym do ministra. 

Te studia musiała pani 
wkJótce zawiesić, bt:dąc odkry­
tą przez Waleriana Borowczy~.a 
i zaangażowaną do jego .,Dzie­
jów grzechu"? 

Byłam ~tedy na drugim ro­
ku, kiedy pewnego dnia pod­
szedł do mnie na szkolnym ko­
rytarzu Waleri'i!n Borowczyk, 
przebywający w Polsce i po­
szukujący kandydatki na boha­
terkę swego filmu. Kiedy za­
pytał - czy nie zechciałabym 
zagrać roli Ewy w „Dziejach 
grzechu", byłam wła~nie zauro­
czona jego filmami: „Blanche" 
i „Rozalia · Prudet". które oglą· 
dałam na szkolnym pokazie. 
Odpowiedziałam więc: - tak. 
Ale o tym, że zagrałam tę rolę 
zadecydował właściwie przypa­
dek. Kostiumy przygotowane 
wcześniej na Lidię Borowczyk 
(żonę reżysera) i termin "Ozpo­
tzęcia zdjęć w Polsce wypełni­
łam w stu procentach. I jakoś 
nikt temu nie zdążył przeszko-
dzić. · 

I stało się. Naga aktorka na 
ekranie w roli dziewczyny ~ 
dobrego domu, staczającej się 
na dno jako prostytutlrn., była 
sensacją na krajową skalt'. Ta 
naga rola dała pani nazwisko i 
postawiła w . rzędzie ,~iazdęJc , 
jutra,. ale po głośnym debiucie . 
nie byłO -pani widać ńa , ekrił~ 
nach i nie pojechała pani do 

Hollywoodu rohłc ltarierę· gwiaz-
dy? 

Nie pojechałam, za to dozna­
łam wiele goryczy i upokon':'!li 
za pokazanie na ekranie •Jwej 
nagości, która gorszyła wiele o­
sób. T podając kilka przykła­
dów: moja mama mui::'.ab. zre­
zygnować z pracy w szkolnict­
wie, na drzwiach naszego mie­
~lkania na ul. Tramwa3owej w 
ł.odzi wypisywano „Ty kurwo", 
„Ty świnio" ... , koleżanki i ko­
ledzy ze studiów twierdzili, że 
na taką odwagę, na jc:.ką ja się 
zdobyłam, oni by sobie nigdy 
niP pozwolili. Było to oczywiś­
ci!' kłamstwo i obłuda, bo ma­
jac możhwość zagrania w fil­
mie, zgodziliby się na najgor­
sze sceny. 

Czego więc a.ż tak 
Z\Voitego wyti1aga! od 
planie reż. 'Walerian 
czyk? 

nieprzy­
pani na 
Boron·-

Wymagał za dużo, general­
nie chciał mnie widzieć od 
pierwszej sceny, czyli od przyj­
ścia Łu~asza ;._ nagą. Był \V 
stosunku do mnie arogancki i 
wulgarny. przez co powodował 
moje zamykanie się w sobie, 
utrudniał a nie pomagał w bu­
dowaniu postaci Ewy, a prze­
cież. na mojej roli opierał się 
cały film. Nie było mowy o 
wypełnianiu podsb-wowych wa­
runków, abym miała ma!u;.·­
malne skuoienie nn olanie. Ob­
ce były mu zwykłe. ludzki-= od­
czucia jak: zrozumienie i ciep­
ło. 

Była pani poclporządkowa­
nym rekwizytem, czy też mia­
ła swoją, konce1tcje na rolę Ewy 
w „Dziejach grzechu„? 

I 
Musiałam być rekwizytem, 

bo Borowczyk bvł apodyktycz­
ny. Mimo to, próbo\~ ałam cicho 
i po kobiecemu wywalczyć swo­
ją wizję tej posh1.ci, i nawet 
mi się to udawało .Pomogli ko­
ledzy aktorzy, szczególnie Ma­
rek Walczewski i Karolina Lu„ 
bieńska. 

A poza. planem? 

Ciągły strach i stresy, bo nie 
jest tajemnicą, że na czas krę­
cenia filmt· każda aktorka w 
filmie Borowczyka musi być je­
go „żoną". Nie poddałam 1ię, 
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choć on usiłował ~ chodtić do 
mojego pokoju po balustradzie, 
przez okno i widząc nleugiętośl' 
<>'kupioną atakami histerii -
znęcał się później psychicznie 
na planie, myśląc. że w ten 
sposób zmusi mnie do uległoś­
ci. 

Co na to wszystko mąż -
jugosłowiański fotograf? 

Mąż m1ał zakaz przebywania 
na planie. 

Niedawno TVP emitowaJa w 
Kinie „Dla dorosłych" - „Dzie­
je grzechu". Oglądała pani sie­
bie po latach? 

Nie, bo w tym czaśie byłam 
\"li Szwecji. Film widziałam dwa 
lata po premierze. Popłakałam 
się po scenie swojej ekrano­
wej śmierci, tak jakbym przl'­
czuwała, że była to również 
moja śmierć aktorska. . · 

„Smierć aktorska", .tak to 
należy rozumieć? 

Zabito we mnie wiarę w sens 
dobrej pracy, jak się okazało 
za to się u nas karzę. Tak, 
tak._ Miałam problemy z u­
kończeniem studiów, niezrozu­
miałą dla mnie nienawiść śro­
dowiska, osłabiony system ner­
-w owy i niedowagę 14 kg. 

Czyżby próbowano panią u 
sunąć ze studiów? 

Tak, złożyło się na to wiele 
powodów i znalazło· się wiele 
osób, które chciąlv decydować 
<J moim dalszym życiu. _....,,.,.. 

Podobno to prze:r panią 21Wol­
niono jednego z profesorów w 
PWSFTviT w Łodzi? 

. Sprawa dotyczyła wypadku 
na zajęci.3ch z szermierki, na 
których jedna z koleżanek wy­
konała cios szpadą prosto w 
oko i groziła mi utrata wzro­
ku. Operacja na żywca wyma­
gała ode mnie utrzymania wzro­
ku w .pevrnym punkcie, przy 
mrugnięciu straciłabym wzrok. 
Prowadzący te zajęcia zostal 
-zwolniony' z pracy. 

Podobno studiowała pani 
macznie dłużej niż inni? 

Z przerwami na pracę w fil­
mie studiowałam w PWSF'l'viT 
7 lat, przeżyłam 4 rektorów, 5 
dziekanów i paru profesorów. 
Gdy koledzy brali udział v. 
dyplomowych przedstawieniach, 
fa indywidualnie chodziłam na 
zajęcia teoretyczne. Był to wy-

nik nagrody ministra, czyli przy­
.:n~ia dyplomu. . .z1.rwodower,o 
pq('ld ten:o.Jtiein;' · 
.„...... . . -

Kariera filmowa. zapowiada­
ła się w pani przypadku wy­
jątkowo atrakcyjnie i ciekawie? 

Dzi-ś na jej wspomnienie tyl­
ko się uśmiecham Po roli w 
filmie „Dzieje grzechu" nie an­
gażowano :nnie do żadnego fi!. 
mu przez 4 lata. Będąc w t y1:1 
"Zasie poza środowiskiem, sk ­
łam się nowym człowiek !em , 
doceniłam wartość zdrowia 
piękna tego świata. 

Nie proponowano pani iad­
nycb ról w filmie? 

Owszem, ale tylko do i:apeł­
nienia kadru, czyli dwa-trzy 
dni zdjęciowe w scenie pod pry­
sznicem. Odmawiałam 1 póź­
niej było iuż tylko milczenie 
ze strony filmowców. 

Ale duża rola w filmie „Opis 
obyczajów'" też pokazywała.. pa­
nią nagą. i sam film był jak 
na nasze warunki prawie p9r­
nograficzny? 

Ten film krE:ciłarn dwa fata 
przed .,Dziejami grzechu''. by 
łc; to podczas w&kacji, nazy­
wam go zieloną, studencką 
przygodą; 

Naleły pani do. aktorek cze­
kających na propożycje, f'Z:>' 

też potrafi sama coś wybra!l, 
zaproponować, zaar.tnżowaó': 

Na smutki mam swoją Ofe­
lię. czyli monodram pt . .. ::h ,ie:ć 
Ofelii", oparty n3 pods'taw;e 
dopjsanej przez Wysp1aóskiego 
sceny do „Haµlleta" Sie'kspini 
i drugiego aktu .,Wyzwo1enla··. 
Smierć i wyzwolenie. to mówi 
samo za siebie. Z tym rr..nno­
dramem jeżdżę po kraju już 
od dwóch lat, prezentowałam 
go m.in. na Festiwalu Teatró'v 
.Jednego Aktora w Toruniu, 
gdzie otrzymałam nagrod!'). 

I kto by się doniyslał luli n· 
wierzył w to, że miała pani zo 
stać siost.rą zakonną i przyg11-
towywała się do .tego postm­
nictwa w szkole klasztorne.i dla 
sióstr Urszulanek kolo Noweg·:> 
Sącza! 

Byłam tam tylko przez rok, 
bo siostry przełożone nie mo~­
ły sobie dać rady ;; moim tem­
t:Jeramentem. Nie pomogła na­
wet moja edukacja w że11 skich 
szkołach: podstawowej i śred­
niej o zaostrzonym rygorze. 

Aja 
I • I 

Jeszcze ZJJę„. 

"„ .. -~!' -;• .• 

ł 

To siostry Urszulanki wy­
rzuciły pa.ni~ z klasztoru, czy 
sama pani uciekła? 

Był to wariacki bieg, bo ja 
byłam na etapie uciekania, a 
one wypychania mnie z klasz­
toru. Będąc u sióstr, szczegól· 
nie nie lubiłam chodzeni'il w 
parkach ze złożonymi rękoma, 
nie znosiłam rygorów klasztor­
nych, szczególnie tego całego 
ąchematu w porządku dnia. 

Miała też pa.ni być skrzy­
paczką? 

Skonczyłam szkołę muzycz.ną 
l stopnia w klasie skrzypiec, 
a potem kontynuowałam nauki: 
tokiem indywidualnym u ko­
lejnych profesorów, ze szcze­
gólnym umiłowaniem lekcji u 
Kiejstuta Bacewicza. 

Zapowiadała się pani rów­
nież na świetną gimnast5czkę':' 

Kształciłam się w gimnastyce 
artystycznej i przyrządowej u 
trenera Zb~gniewa Szuby. Zdo­
byłam wicemistrzostwo Lodzi. 
Wróżono mi karierę gimnasty­
czki. 

I ku zaskoczeniu wszystkich 
została pani aktorką? 

W X klasie liceum grałam 
Rachelę w szkolnym przedsta­
wieniu „Wesela", za tę I'Olę 
otrzymałam nagrodę na festi­
walu w Krakowie, a do niej 

, dołączony szal od pewnej pa-
ni, w którym role Racheli gra­
ła wielka· aktorka. Po tym wy­
darzeniu mój we\"\lnętrzny śwfat 
7mienił się t zaczęłam myśleć 
o scenie i aktorstWie. 

A może trzeba było udać sit: 
do wróżki, kt6ra . prżepowie­
działaby pani przyszłość? 

Tułoją aktorską przyszłość 
przepowiadano mi jako wspa­
n'.ałą. Tylko w rezultacie za­
brakło wiadomości - kto prze­
powiada tę przyszłość i pew­
nych niedomówień odnosrtie 
propozycji zagrania przeze mnie 
wielkiej roli w filmie samego 
Andrzeja Wajdy. 

Co stało się w rezuJtacie pa­
ni odmowy? 

Zablokowano mnie w filmie 
na parę lat. 

Ale w sumie za.grała pa.ni 13 
ról na dużym i małym ekra­
nie? 

Przeważnie gralam role bez­
dusznych kobiet, nie do kc.ńca 
określonych, z wyłączeniem Ewy 
~ „Dziejach ·grzechu" i najnow­
~zej roli w „Bluszczu" Hanki 
Włgdarczyk. Sympatycznie 
wspominam pracę przy filmie 
„Orinoko" Krzysztofa Riege, w 
którym zagrałam rolę byłej tan­
r.erki otwierającej skl~p zoolo­
giczny. Mogłam w tym filmie 
potańczyć, co widzowie nieba­
wem obejrzą na małych ekra­
n· eh. Role w filmach ju~osło­
wiań~kim i czechosio\\oackim też 
nie były ciekawe. 

Czyli bcie aktorki bez za­
wodoweJ satysfakrji? 

Jeszcze jej nie mam, ale 
wierzę. że się dnczekam, mo­
że da mi ją nowa rola Joanny 
w spektaklu pantomimicznym 
.. Joanna d'Arc na Il•)\VO?". któ­
ra w Statsteater w Ma!moe ,,.. 
.'>zwecJi wyreżyseruje amery­
kański choreograf i mim. 

A teatr? 

W teatrze pracowałam tylko 
dwa sezony w latach 1931-83, 
mialo to miejsce w Teatrze 
Powszechnym w Łodzi. W tym 
cl:asie zagrałam mało znaczące 
rolki \" .,Szeryfie Brandy" i 
.. Betlejem polskim". Czołowych 
zadań nie powierzano mi z u­
wagi J1a brak doświadczenia 
scenicznego. Dziwne to myśle­
nie dyrekcji, a ponieważ nie 
mogłam go w żaden sposób zro­
zumieć - postanowiłam odejść 
z tego teatru. Nie odoowiada­
la mi rola ,.Białego Murzyna", 
sto jącego za kulisami, gdzie 
podkładałam głos do · m ikrofo­
nu dla aktorek na scenie oraz 
proponowane role starych ko­
kot i starych góralek, bo na te 
rule miałam jeszcze sporo cza­
~u. 

Podobno regułą stało i.o\ę, ~e 
gwiazd)' i gwiazdki filmow" nie 
spran-dza.j~ się na scenie? 

Aby sprawdzić się na scenie 
- zrobiłam dwugodzinny mo­
nodram i pojechałam z nim na 
powoi.ny festiwal przed kom-
11eten tne jury i... udało się. Ale 
mimo zdobytej tam nagrody, 
w teatrze oznajmiono, że nie 
iest t~ jeszcze dostateczny do­
wód, abym mogła po jednym 
sukcesie w l)ierwszym spekta-
1~lu jed:1oosobowym pro.co-wa~ 
w kolektywie. 

Sądzi pani, że do!iwiadc:r.enie 
:zdobywane na planie i . goto­
wość filmowa wystarczą,, aby 
iść do przoduT 

Nie wystarczą, bo ciągle trr.e­
ba dawać z siebie vv iele włas­
nych, nowych cierpień i radoś­
ci, przekreowywanych w daną 
postać. Należy dbać o zdrowie 
psychiczne, kondycję fizyczną, 
bo nie mając formy nie ma 
możliwośCj pełnej realizacji sie­
bie na ekranie. 

Tylko, ezy tego zdrowia ł tej 
wysokiej formy starczy pani p<J 
iawale serca, który urzebywa­
ła kilka tygodni temu? 

Ja żyję wiarą i pozostaję na• 
dal optymistką. 

Ale pewnego dnia ttle W!'· 
trzymała pani tego wszystkie­
go ..• 

Leżałam na torach kolejo­
wych i czekałam na nadjeż­
dżający pociąg. Do dziś pamię­
tam słowa dróżnika, który mnie 
wbaczył i ueatował. · 

Trudno dziś rozpozna6 w pa­
ni dawną Grażynę Długołęcką, 
a już w najnowszej roli fihno­
weJ matki trojga dzieci, która 
zabija męża alkoholika - nikt 
panf nie pozna.je? 

Reżyser Hanka Włodarczyk 
odnalazła mnie po kolejnej, 
czteroletniej nieobecności na 
ekranie i powierzyła drugą co 
do wielkości rolę w filmie 
.,Bluszcz". tak ważnym dla nie.i, 
bo debiutanckim. W nostad 
matki-zabójczyni męża - prze­
kazałam całą tra~edię i smu­
tek swoich ostatnich lat, po­
nieważ prywatnie towarzyszyh 
mi również \11. alka o dom. 'któ­
rą przegrałam. W!edziałam co · 
może czUt~ kreowana przeze 
mnie osoba. bn nie powstawał:i 
ta postać z oaoieru. Po raz 
pierwszy w ży,;iu zostałam za­
-oroszona na premierę filmu. 

Lubi pani pracę w filmie? 

Ciekawą tak, chciałabym za• 
grać taką rolę, w której mogła­
bym tańczyć, śpiewać i ukazać 
ua ekranie rado~ć życia. 

Czy w Szwecji, do które.i nie­
bawem pani wyjedzie, też bę­
dzie pracowała w filmie? 

Jak zawsze to los szczęścia, 
a!e Bergmana nie znam oso­
biście. 

Na prawdziwą karieri: za gra­
nicą Jest jut chyba za późno? 

Ale jeszcze ją robię, zoba­
czy pan, jestem pełna wiary, 
bo jest takie mądre powiedze­
n;e: „Życie żvciem być musł, 
śm!erć korzysta z prawa śmier­
ci". A ja jeszcze żyję ... 

Czyiby ktoś w to wątpił? 

Do niedawna byłam przeko­
. T\ana, że ktoś mnie uśmiercił, 
boWiem dowiedziałam się, że 
nie ma mojegn nazwiska w spi­
s:,ich aktorów- notskich. ani w 
katalogach Filmu Polskiego. 
Podobno stale przebywam z:'.' 
granica, podczas ~dy ia byłam: 
trzy miesiące we Włoszech, 
sześć miesięcy (z nrzerw~mi) 
w Jugosławii, pół roku w Szwe­
cji, a w zawodzie, licząc oci 
rlyplomu jestem dziewięć lat. 
Ktoś mi te lata zabrał, nie 
wtem kto? 

Życie pryWatne aktorek feł 
'>'la w tych karierach mvoje 
istotne znar.ienie? 

Moje niewolnicze mał7.eńst­
. wo z jugosłowiańskim foto)!ra­
!-=m sprawiło to, że moi:i . ka­
':-lera"' zniszczyła mój dom. a 
co by b~'ło. e:dybym pr•ier.hafa 
co Cannes. gdzie swego czasu 
zostałam imiennie zaproszona 
-· lepiej nie mówić. 

Stan tej prywatności na dzi­
siaj? 

Mam w sobie jeszcze wiel~ 
radości i zapału do pracy orRz 
nowego, wspaniałego męża, 

!renera pływania i narciarstwa 
stale mieszkającego w Sz\11.ecji'. 

Od czasów .. DzłeJów ltl'Ztacltu" 
zmieniła się pani bardzo i lu­
dzie nie poznają pani na uliey." 

Minęło 10 lat, a ja jestem 
tylko kobietą. Ale uśmiecham 
'ię do ludzi, którzy mn:e pa­
miętałą i czasami rozp·nnaią 
na ulicy Stresy, jakie "'ynio­
&łam z ~łównej roli w głośnym 
filmie mimo wszystko nie za­
biły we mnie uśmiechu ; we­
sołego spojrzenia na ludzi i 
świat. 

Co mówią lekarze na temat 
obecnego stanu pani zdrowia? 

Pocieszają mnie 
się nim opiekują. 

Ufa im pani? 

Muszę. 

Rozmawiał: 
BOHDAN 
GADOMSKI 

i troskliwie 

• 
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ZGIERZANIE W POWSTANIU WARSZAWSKIM · 
1944 R. 

M*f '· 'MW ii 

Wystawa będzie czynna w Muzeum Miasta Zgierza ul. Gen. Dą· 
browskiego 21 do dma 2 listopada 1984 r. 

. Dużym nakłade1;n wielolelmeJ pracy stało się możliwe pokaza­
nie 170 .fotogramaw: 40 portretow powstańców, dokumentów, 
zdJęc zgierzan na stanowiskach walki. Jedna ze zgierzaneK zó· 
stała odz.nacwna Krzyżem Walecznych za spalenie czołgu. Gen. 
bryg. E~ward Pfeif~er, zgierski skaut, był jednym z najlepszych 
dowódco~v Powstania. Z kolei jeden zgierzą.nin walczył w dwoch 
P.ows~ama~h: Warszawskim '44 i Praskim '45. Uciekł z obozu je­
ni7ckiego i dostał się do partyzantki' AK w Sło\\·acji. Jego od­
dział wziął do niewoli generała SS Von Pappenheima wraz ze 
150 ĘS-manami. Można to wyczytać z wystawionego dokumentu, 
ktorego .tłumac~enie także pokazane jest w gablocie. Po przeszło 
ć~ie~Ć\~!ekoweJ drzemce w. wydanych przez .[ksry, Pax-, tygodnik 
„Stobca albumach, odkryto zgierzan-powstańców na zdjęciach 
słynnych fotoreporterów (np. Eugeniusza Lokajskiego-olimplJczy-
ka). · 
~a . ~ wrstawę, choćby w najskromniejszy sposób, dlatego na­

lezy zwrócić uwagę społeczeństwa, ponieważ najprawdopodoL•mej 
jest ona ob~nie jedyną ekspozycją tego rodzaju w kraju. (Przy­
puszcza tak Jeden z historyków, który ją zwiedził). 

BOGDAN BEJM 

KLUB ADWOKATOW PISARZY 

W dniach 8 i 9 września 1984 r. odbyło si" doroczne ogólne 
zebranie członków Klubo Adwokatów Pisarzy w Domu Pracy 
Tworczej Adwokata w Grzegorzevv1cach. 

Obrady otw'orzył prezes klubu Alfred Dreszer, przewodniczył 
zeb:aniu Witold Bayer. Prócz członków klubu, w obradach wzięli 
udział zaproszeni: prezes Naczelne1 ·Rady Adwokackiej Maria Bu­
dzanowska. wiceprezes - K.azimien Łojewski, sekretarz - Hali­
na. Piekarska. naczelny redaktor .,Palestry" Zygmunt Skoczek, 
w1cedziekan Rady Adwokackiej w Lodzi - Andrze3 Kern. prze­
wodnicząca Koła Miłosników Książki - Maria Radzimirska oraz 
przedstawiciel .. Gazety_ Prawniczej" ·Nie mogąc przybyć· osobi$cie 
.,... piąmo z ·życzeniami nade.słi!ł dzfo:kan Rady Adwokackiej w 
Warszawie - Maciej Dub.Jis. . . . 

Na· wstępie pierwszego dnia obrad udekorowani' zostalj oiznaką 
,,Adwokatura PRL" członkowie klubu: Tomasz . Kędzierski, dr 
Edward Muszalski oraz Henryk NowógrćdLki. Czwarty wyróżnio­
ny W\told Kotowski· "-- nie t.ył obecny na zebr:miU. Aktu deko-
racji dokonała Maria Budzanowska, prezes NRA. · 
Następnie przystąpiono do uzupełniającego W'Jboru jednego 

członka zarządu -- wobec ustąpienia Witołda· Kotowskiego. Wy­
brapy został Józef Malcen. Sprawozdanie z dotychcz-asowej dzia­
ł!łlności zarządu złożyf prezes klubu Alfred Dte.szer. Podniósł 
m. in. znaczelffe ptiblikacj;' n 'humt!t'U „Palest.Py 'L1ternckief', w 
której zaprezentowało swoje utwory SO autorów.' 'i.V końcowej fa­
zie przygotowanb. znajduje się 111 numer „Palestry Literackiej", 
w którym znajdą się takie prace laureatów 1 konkursu rozpisa­
nego przez zarząd klubu. Nad sprawozdaniem z dotychczasowej 
działalności zarządu oraz nad z.amie-rzeniami na przyszłość roz-
winęła się dyskusja, w której brali udtlał 'prawie wszyscy 
UClL·stnicv obrad. · 

W drugim dniu obrad omawiano twórcżość pisarską adwokatów 
w ostatn~m okresie oraz prezentowali swoje utwory (we­
dług k.ol~Jnośct wy_głaszania) adw. aj:\J{. - w . dziedzinie poezji 
- .Jam:ia ~ruszewska, Wiesław Uptas. Janusz Waliszewski. Au­
relia Mikulmska-Korczyriska, Kazimierz Oblizajek. Maria T<ędzier­
s~a. Alfred Dreszer; w dziedzinie prozy - Henryk Ne1·0~ródz­
ki, Karol Pędowski, Wiktor Łyszczak Józef · 1\falcen dr Julian 
Niekrasz! Jan Balicki, dr Leszek Sługo~ki. ' 
N~ naJb~iższy okres swojej działalności zarząd przewiduje· wy­

dam~. koleJnego numeru „?alestry Literackiej", przygotowanie an­
tologu anegdoty sądown-adwokackiej, spotkania autorskie oraz 
nowy konkurs na utwór pro1.ą tematycznie związany z zawodem 
adw~kata. Nastę_Pne doroczne zebranie człorików klubu zarząd 
zamierza zorgamzować w Krak.Jwie. 

A. D 

VETO NA WETY 
" ' J ' • •• ' f" • ~· • • ~ ~- • • 

Utarło s~ę ~ prasie polskiej - w ,,Polityce", „Tu f Teraz", 
„~rzeglądz1e 'Iyg~~nio>vym'\ „Sztandarze Młodych'' i innych, łącz­
ni~ z ·:Od_gl.?.sam1 <n.p .. nr 39/84 felieton „Strach grać przeciw 
teJ druzyme ) .,.... odm1en ać przez polskie przypadki łacińskie sło­
w_o veto, które stało się tytułem tygodnika „Veto". Pisze się 
wiec: „Veto". „Veta". „Vetu" Vetem" Vecie" Ve­
towi". Tymczasem „Veto", Jako nieodmien~e, w k~żd~m pr~ypad­
k? p~winno brzmieć .,Veto". Tym samym przynajmniej na grun­
cie łod:ik1m powinno się pisać: „należy się .. Veto" cześć i usza­

·nowanie". a nie. jak pisze Jerzy P. w ni„ocenionych „spojrzeniach 
znad szachownicy" (cytuję): „należy się Vetu" cześć i uszano-
wanie". ' " 
~ześć i uszanowanie należy się przede wszystkim językowi pc.l­

sk1em~. zwłaszcza gdy ten jeszcze nie w pełni przyswoił sobie 
(strawił na zdrowie?) słowa, zaczerpnii;te z inny-::h języków, na­
wet „martwych". Gdy „veto" zamieni się na weto - wówczas 
będziemy mogli odmieniać weto, by!e nie na wety! 

JAl\INI'# 

TPŁ - DROżEJEłl... 

Próżno by dziś szukać w klapach młodych czy starszych ło­
dzian powszechnej dawniej oznaki czy znaczka - Tow. Przyja­
ciół Lodzi... Towarzystwo to powołaliśmy do życia 25 lat temu 
przy wielkim entuzjazmie miłośników miasta! Entuziazm ten był 
przede wszystkim udziałem ówczesnego zarządu TPŁ, przeJawiał 
się w comiesięcznych atrakcyjnych imprezach publicznych dla 
łodzian. Obecny zarząd, a raczej jego prezydium, jest już o te 
25 lat starszy i przeżywa kryzys. 
Przykładem ,,kryzysowej działalnosci" może być sprawa znacz­

ka (żelaznego) TPŁ - takiego z> •yklego znacz~a na szpilkę do 
przypinania na mundurku szkolnym. czy w klapę marynarki. Toż 
był to widomy i powszechny znak dla starszych i młodych mi­
łośników Łodzi. 
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W grudniu 1981 r. - znaczek kosztował 6 zł (słownie s1esć). 
ten sam znaczek, z posiadanych zapasów, nie nowo produkowa­
ny - w sekretariacie TPL przy ul. Ogrodowej - sprzedaje się 
obecnie po.„ 100 zł za sztukę! 

Szał nowych cen nie ominął widać i prezydium TPL._ 
Ciekawe, jaka Komisja Cen, urzędowych, umownych czy re­

gulowanych „samowolnie" - taką podwyżkę popularnej oznaki 
„miłości do Łodzi" - społecznie zatwierdziła?! ... 

Podobnie jest z folderami propagandowymi, teatralnymi TPŁ, 
które w nadruku nie mają ceny, a pobiera się coraz wyższe o­
płaty ... 
Żeby chociaż TPŁ organizowało jakieś publiczne imprezy sa­

modzielnie„. lmprezy, które w całej Łodzi i w całym kraju by 
zauważono, a do takich je przecież powołaliśmy. 

„SVPANE.„ł" 

z. K. 
, Łodzianin 

Temat przypomniał mi się nagle. Gdy w czasie stażu „słomia· 
nego wdowca" zacząłem obierać kartofle (ziemniaki, grule, pyry, 
czy jak tam kto chce). („.) 
Pogodziłem się nawet z tym, że w zakupionych 4 kg - były 

:;irzynajmniej ze trzy odmiany. Gdyż walka konsumentow o skup 
i sprzedaż ziemniaków jednorodnych jest już w PRL wg. moje­
go rozeznania przegrana. To są te drobne uwagi na korzyść prze­
szłości. Dawnit;j były „amerykany", o dziwo - nieco czerwone, 
„białki" i „żółtki". I na tym koniec. Było wiadomo, ile czasu go­
tować, aby nie doczekać się papki albo nie zamierzonych twardo­
ści. Aha - w jakiś' czas później doszlusowały „almy", nie cie­
szące się jednak zbyt wielką popularnością. 
Być może popełniam jakieś naukowe błędy w nazewnictwie, 

lecz piszę przecież jako ezary konsument. 
Teraz mamy „Lenino", wykazujące niezłomne skłonności do 

kompletnego rozgotowywania się oraz inne mieszanki niewiado­
mego pochodzenia. 

Nawiasem mówiąc nazwanie tej odmiany kartofli „Lenino" u­
ważam za obrazę naszych tradycji historycznych, bo czegoś' rów­
nie paskudnego nie jadłem. 

Ale trudno. Za sprawą rynku producenta I oczywistej bezbron­
ności rynku konsumenta (niech nie je!) można, a raczej trzeba 
się z tym pogodzić. 

Nie mogę się jednak pogodzić z czymś innym. Z bezmyślnością . 
że te nasze nowalijki już od zarania swego istnienia mają wew­
nątrz czarne dziury, niczym kawerny w beznadziejnym stadium 
gru7.Jicy. 

W ty?l miejscu Czytelnicy przeczuleni na sprawy porówna1'1, 
smaku i zapachu proszeni są o przerwanie lektury. 

Przepraszam w duchu moją Matkę, która już chyba ze 2f.I lat 
temu pytała na widok owoców i jarzyn niewiadomego pochodzenia: 
„sypane ... ?". Oczywiście chodzi o sztuctne nawozy i tzw. środki 
ochrony roślin. A ja uważałem to za prze'-'iTażliw1eniel , 
Kilkanaście dni temu przed kamerami TV wystąpił Pan X, !laz­

wany ekspertem od spraw ogródków działkowych. Ustosunkował 
si~. on do . z:imieszczanego w śt~dkaeh masowego prz~zu apelu: 
„me kupUJC1e produktów z ogrodków działkowych!". Bo możecie 
się struć. Pan Ekspert, a chwała mu za to, poparł w swej wypo­
wiedzi zai::zut, że większość hodowców nadużywa chemii dla uzys­
kania maksimum plonów. A że potem wątr<>ba pęk:~ i nerki nie 
chcą działać? 

Ekspert poparł. A ilu zrozumie? 
Wspomnienie własne. Lat temu kilka.'laście byłem świadkiem 

gdy . „nowy" sąsiad urządził na di:iałce „zabiegi agrotechniczne"'. 
Z~b1eg ?pryskiwania był tak szczodry, że gdyby nawet chemia 
me zad~1ała~a - s?lkodniki na pewno .się potopiły! Na nasze uwagi 
- praw~e rue reagował. Po prostu me rozumiał, o co chodzi. 
WracaJąc do tyc~ kawern w ziemniakach. Rozumiem, że nie 

wszystko lub raczeJ bardzo mało da się użyźnić nawozem natu­
~alnym. kaz - ~o nie ma j.uż tyle źródeł, a co •1ę tyczy po· 
zytku z g._ ludzkiego - to me ma o czym mówić. 

Dawniej większość ubikacji była tzw. sucha. A gdy nawet by­
ło lokalne szambo - to używało się takiego narzędzia pod naz­
w~ „szeper" ~dr~v,,-niany kubeł osadzony na sztywno na drągu), 
kt?ryn\ ręcznie i w żmudny !!posób wydobywało się efekty prze­
miany materii i skrzętnie, nie roniąc ani trochę tego złota" -
rozlewało po działkach i polach. A jak to równie skrzętttle ludzis­
ka podbierali do wiaderek krowie „placki"? 

Kto. z Czytelników pamięta pojazdy o nazwie ,,szaj8ebeka"? 
Ale me beczka z MPO, z podci§nieniem, lecz te ~-ozy konne. ma­
ło pachnące, lecz jakte pożyteczne! 
Mało smakowite wspomnienia. Lecz przecie! przyroda - to 

swego rodzaju obieg zamknięty, o czym coraz c~clej przekonu­
ją się np. kosmonauci.„ · 

Teraz jest inaczej. Nowocześnie! Sie~ wod.-kan .. 1\a ogół !ku­
tecznie zatruwa wszelkie cieki wodne, gdyż oczyszczalni nie staje. 
Nie twierdzę o-czywiście, że jedynym ratunkiem 3est powrót do 
suchych ubikacji. Byłoby to wbrew postępowi, a więc mut!limy 
się zgodzić z tym, oo jest. Niech więc te wszystkie nieczystości, 
razem z „Ludwikiem" i lnn$'mi detergentami 11 prania spływają 
do rzek. Na miarę naszego sumienia 

Lecz ciągle jeszcze istnieje spory margllnes motllwo~cł który 
bez przerwy je«t pomijany. Z głupoty lub :z wygodnictwa. A 
rzecz w tym, aby nie nadużywać chemii, nie truć siebie i innych. 
Dziś ja ciebie, jutro ty mnie? 
Widziałem wiśnie na straganie. Tak wielkie te nie wierzę aby 

nie były sztucznie pęd~ne. To samo z kartofta'mt: dziś 100 kg wa­
gi, jutro 50 kg zgnilizny. I po co? 
Przypom~nam i polecam zasłyszaną kiedyś radę: „jedz tylko te 

warzywa i owoce, w których są robaki. One '11.iedz- te się nie 
strują!" · ' 

A jeśli o mnie chod;!li? PrzestaM wierzyć w rozum ł instynkt 
samozachowawczy ludzi dopiero wtedy, gdy się dowiem, że pie­
czarki przystosowały się do egzystencji na odpadach koni me­
ch a n i cz ny c h. 

SPOR O WSZVSTKO' - NIEBEZPIECZNY 
PRECEDENS 

-N. AFELT 

.,Spór o wszystko" nazwał swój tekst, zamieszczony w „Przeglą­
dzie Tygodniowym" nr 40 z dn. 30 września 1984 r„ Edward Ko­
łodi:.iejczyk. Tytuł pozoroie na wyrost, bo spór był wyłącznic o 
pieniądze. W rzeczywistości był to spór o znacznie ważniejsze 
sprnwy. Ważniejsze pie tylko dl<l stron sporu. 

.sprawa, :v naj,1;iększym skrócie, wyglądała tak: Załoga Zakła­
dow Wytworczych Aparatur7 W)"sokiego Napiącla im. G. Dymi-

trowa w Warszawie, wraz z załogami pięciu zakładaw filialnych. 
reprezentowana przez Związkową P..adę Koordynacyjną wystąpiła 
do dyrekcji o zagwarantowanie - do koiica bieżącego roku -
podwyżek płac rzędu 2,5 do 3 tys. zł średnio na pracownika. 

Pierwsze spotkanie ZRK z dyrektorem nastąpiło 10 kwietnia br. 
Do porozumienia nie doszło, ale str·ony ujawniły swoje racje i 
argumenty. 

Argumenty dyrekcji: na proponowane podwyżki nie ma pienię­
dzy (chodzi o kwotę ok. 130 milionów rocznie)„ sytuacJa zak1adu 
jest zła, ubiegłoroczne przekroczenie fundu.szu płac pociągnęło za 
sobą wysoki podatek na PF AZ. Zakład Jest samorządny i samo.­
finansujący się - ile wyrobimy, tyle podzielimy. 

Argumenty związkowców: ludzie odchodzą, zarobki są relatyw­
nie coraz mniejsze, za pracę zmianową płaci się 2,50 zł. za pracę 
w warunkach · szkodliwych ! zł. To budzi śmiech. Kilogram soli 
kosztuje tyle, co godzina pracy w najniższej grupie. 

W lipcu obydwie strony sporu stanęły przed Kclegium Arbi­
trażu Społecznego w Okręgowym Sądzie Pracy i Ubezpieczeń 
Spvłecznych. Była to pierwsza tego typu sprawa w historii są­
du ... Nie wdając się w szczegóły przejdźmy do konkluzji. Na trze­
cim posiedzeniu Kolegium Arbitrażu Społecznego doszło do ugo­
dy: ministerstwo przyznało przedsiębiorstwu ulgę podatkową, mia­

nowicie zwolniono je od płacenia na PFAZ kwoty czterdziestu 
sześciu milionów zł. Ustal9no także, że wypłaci się jeszcze w tym 
roku .sporą zaliczkę premii rocznej, tzw. trzynastki. Uzyskane 
kwoty pozwolą V!iypłacić pracownikom ZWAR-u średnio miesięcz­
nie po ąk. 3 tys. zł dodatkowo. 

Wszyscy są zadowoleni, zwłaszcza związkowl'y.„ 
Ja otóż, choć ni-c wspólnego ze ZW AR-em ani jego załogą nie 

mam, wcale nie jestem zadowolony, przeciwnie, napawa mnie to 
pewnym niepokojem. Krótko rzecz nazywając po imieniu uważam 
sprawę za niebezpieczny precedehs. I to z kilku powodów, któ­
re po kolei wyłuszczę. 

Jeśli jeden mówi ,;czarne", drugi „białe", to arbitraż mote ich 
pogodzić tylko w feden sposób: „To jest szare, panowie". Jeśli 
bowiem arbitraż stwierdza, że „czarne" to oznacza, że na pewno 
ni'8 „białe". 
Arbitraż„ jak sama nazwa wskazuje nie ma nikogo ~dlJ!ć ant 

potępiać. Ma .służyć zgodzie i porozumieniu. Taką też rolę speł­
nił. Tyle że rzecz cala nie zakończyła się żadnym kompromisem. 
a pt..łnym sukcesem związkowców. (Za kompromis uznałbym np. 
podwyżki rzędu 1,5 tys. zł). Tak \\.ięc podwyżki są, pieniądze się 
znalazły, ale nikt nie zakwP.$tionował argumentacji dyrektora.I 
To. znaczy, że dyrektor miał rację? Jeśli ją miał, to nie mieli jej 
związkowcy, czemu więc wygrali? 

Kt·ótko mówiąc, gdyby organ założycielski odwołał dyrektora, 
komitet partyjny cofnął mu rekomendację - gdyby choć dosta1 
naganę - to oznaczałoby, że rację miała strona związkowa. Jeśli 
był.1 inaczej -:- a to wynika z relacji Edwarda K{lłcdziejczyka -
to racię miał dyrektor ·1 on · jeden w efekcie tego sporu cierpł 
jego skutki moralne. 

To dyrektor okazał się słabszy, to on przegrał, choć nikt jego 
ekonomicznych argumentów nie obalił. On też arbitraż w sensie 
merytorycznym wygrał! Wygrana związkowców leży w zupełnie 
innej sferze.„ · . · 

Drugi aspekt niebezpiecznego precedensu: związki zawodowe 
mogą a nawet mają prawo żądać podwyżek plac. Jeśli je.dnak po­
sługują się argumentem „wszystko drożeje", to za mało. Związki 
nie potrafiły wskazać rezerw, arbitraż nie potwierdził zarzutu 
opieszałości i nieudolnofoi dyrekcji. Jesli w sytuacji w której 
związkowcy zairzeli do zakłanowN kieszeni' i uznali, te jest pu­
sta, a nadal domagali się podwyżki, to nolens voleńs zapachniało 
to znajomym zapaszkiem... · · · · 

Trzecia, koronna wątpliwość. Spraw( urałriwało zwolnienie od 
podatku na PFAZ. Dobry wujaszek - państwo - jak wiele już 
rar.y, zrobiło komuś prezent. A przecież tak miało nie być? Do­
konał się gwałt na reformie gospodarczej! Co b~dzie, jeśl! :za 
związkowcami ZWAR-u pójdą inni? A co będzie w ZWAF. w 
przyszłym roku? Jut wiadomo, że trzynastka będzie za ten rok 
malutka, bo wypłaci się zaliczki. A przyszłoroczny podatek na 
PF AZ? Czy znów go anuluje? Przecież nHtąpi, f w automa­
tycznie - zwięks~nie kwot:v na PF AZ w' 'Wyniku zwiększenia 
funduszu płac. Czy Z'\Vycięstwo związkowców będzie ·triumfem 
Pyrrusa? 
Był to rzeczywi~cie „spór o wszystko". Tylko czy rzeczywiście 

dobrze się skończył.-. 
ANDRZEJ KAltOLCZĄK 

IX KONKURS IM. FRANCISZKA GILA 
NA REPORTAŻ 

Konkurs 1\awi~je do dorobku twórczego Franciszka Gila.. kt6-
ry małopolską w.ieś uczynił terenem płodnych obserwacji dzienni· 
kat·i1ki~h i literackich. Organizatorom zależy więc na reportażach 
ukazuJących w sposób pełny i artystyczny wszechstronny rozwój 
życia na wsi, kształtowanie się i dojrzewanie postaw ludzi 1 zes• 
połów będących współtwórcami socjalistycznych przemian. z u-

• kazaniem trudności, konfliktów i sukcesów. Intench organizato­
rów jest również uzyskanie prac, będących plonem obserwacji ł 
analiz złożonej sytuacji społecznej wisi, miejsca w niej dla orga­
nizacj.i samorządowych i społeczno-za wodo\\> ych oraz postaw ludzi 
tworzących na wsi kilimat dla społecznej aktywności swego środo· 
wiska. 

Konkurs Jest otwarty, o zasięgu ogólnopolskim. Nagrody w nim 
mogą być przyznane jednak wyłącznie za reportaże nie publiko. 
"'.ane. wcześniej w jakiejkolwiek formie. Organizatony nie ogra­
nicza_Ją rozmi~ru prac. Przewiduje się przyznanie następuJąc,-ch 
nagrod i wyrożnłeii: I nagroda - 35.000 zł, II nagroda - 25.000 
zł, III nagroda - Z0.000 złotych oraz wyróżnienia po 10.000 zło• 
tych. 

J_ury · ~strzega sobie prawo innego podziału nagród, a także 
zmiany ich wysok?ści, z tym jednak, że ogólny fundusz przezna­
czony p~zez orgr:n1zatorów na nagrody nie ui.egnie zmniejszeniu. 

OrganizatoralDI konkursu są: Oddział Stowarzyszenia Dzienni· 
k!'lrzy PR1:' w Rzeszowie, redakcje: „Nowiny" i „Profile". Rozgłoś­
nia Polskiego Radia i TV, Oddział Krajowej Agencii Wydawni­
czej ~ Rzeszowi~, Zarząd· Główny ZSMP, \\.yd:iiRb~: Kultury i 
Sztuki or~z Rolnictwa, Gospodarki Żywnościowej i Leśnictwa U­
rzędu WoJew6dzkiego w Rzeszo-wie oraz Rzeszowskie Towarzystwo 
Przyjaciół Prasy, Książki, Radia i TV. 

Uczestnicy konkursu proszeni są n· nadsyłanie tekstów, podpi­
sanych godłem, w trzech egzemplarzach pod adresem: Oddział 
Stowarzyszenia Dziennikarzy PRI„ At. 'Komunistów IO Rzeszów 
z dop!skiem: „Konkurs im. F. Gila". Do pnesyłki należ~ dołaczyĆ 
zakleJoną kopertę, zawierającą imię i nazwisko oraz adres auto­
ra. 

Termin nadsyłai,la prac konkursowych uplYW& 30 października 
198ł r. (decyduje data stempla pocztowego). 

Rnzstrzygnięcie konkursu nastąpi 4 grudnia 1984 r. w rocznicę 
urorizln Franciszka Gila. 

Organizatorzy zastrzegają sobie prawo pierwodruku prac nade·­
słar.ych na konkurs oraz opuhlikowan;a ich w formie książkowej. 

• 
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Szpital jest azylem. Chroni nas przed pkiem 
Tam, "na wolności" (nader często używa rlę 
tu więziennej termfnologii, nawet grypsery) je-
1teśmy narażeni na tysiące pułapek. Dowodnie 
łwiadczą o tym powroty ... 

Jacek zwykł mawiać: - Panowie, normal"le 
tycie to jest tutaj, normalni ludzie, normame 
irozmowy. Tam, na zewnątrz, jest prawdziwy dom 
wariatów. Tam jest pijaństwo, tam jest ner­
wówa, tam jest ta idiotyczna, codzienna orka, 
zarabianie pieniędzy, wydawanie pieniędzy, k<l­
lejkl, kłopoty, szaleństwo powszednie. 

Romek wraca po przepustce Odwiedził krew­
nych w Zielonej Górze, był na jakiejś un.czy-
1tośei rodzinneJ. Opowiada: - Wszędzie tylko 
pijaństwo, w pociągu, w restauracji przed trzy­
nastą wszyscy pijani . Kelnerk11 roznosi tylkc 
jakieś zakąski, a pod każdym stollkiem pół U­
tr.a. Rany boskie jak cl ludzie w Pols~e piją! 

Czy mógłby zdobyć się na podobną refleksję 
.CSwa miesiące temu, przed przyjściem na ori­
dział? 

Ale nie tylko przed pijaństwem chroni nas 
pobyt na oddziale. Bywa, że chroni przed w,·_ 
miarem sprawiedliwości, bywa że stanowli sku­
teczną ucieczkę przed kłopotami w pracy i w 
rodzinie. Miesiące płyną. sprawy się „same ukła­
dają". Niektórzy pensjonariusze wybierają po­
byt długi, iak najdłuższy. Po ustawowym s1e- · 
łciomiesięcznym pobycie piszą podania do 11r'l­

codawców o dodatkowe sto osiemdziesiąt dni. 
Z różnych powodów. Jedni, bo wierzą pani • r­
dynator. że tylko długa , jak najdłuższa kuracja 
daje S2lansę wyleczenia. Inni chcą maksymalnie 
wykorzystać czas, możliwość brania zasiłku u 
pracodawcy, do którego nie zamierzają wracać. 
Wykorzystać zwolnienie i zmienić pracę. Są 
wreszcie tacy, którzy obliczają sobie, że pobyt 
w szpitalu opłaca się. Wydatki są nieduże, wię­
kszą część zasiłku można odłożyć. Wreszcie t<:.w. 
margines. bezrobotni z wyboru: - Za pobyt w 
szpitalu zapłaci opieka społeczna, można polr­
teć, czysto, ciepło, dają jeść ... 

GORĄCZKA SOBOTNIEJ NOCY 

Czy to z wieloletniego nawyku spędzania St"'­

botniego wieczoru możliwie najweselej, czy z 
tego powodu, że personel w wieczory sobotnie 
składa się tylki> z )ednej pielęgniarki, pem!ącP.j 
jednocześnie dyżur w Izbie przyjęć. dość że 
podziemne życie oddziału tętni naJmocniej wła­
śnie w sobotnie wjeczory. Czaj, wódka, poJ{er 
:ltd. itp. 
"' Około północy dyżurna pielęgniarka. jedna z 
najsympatyczniejszych zresztą, budzi mnie: 

- Niech pan pomoże, niech pan coś zrobt, tu 
jest Sodoma i Gomora ... 
Rzeczywiście. Na korytarzu pijany komplet­

nie Romek wymachuje pustym dzbankiem no 
kawie: -- Niech no który podejdzie! Nikt nie 
podchod:lli. Romek to kawał chłopa. do tego ma 
szaleństwo w oczach. W świetlicy rozbity ~łoik, 
rozlany czaj, kupka fusów. Kilku zalanych lub 
„zaczajonych'" prowadzi głośny spór. Ktoś 11bii­
tył podobno siostrze. Ci sprawiedliwi mężO\"'il' 
chcą go ukarać. 
Ożywienie także na sali obserwacyjnej - po­

rodówce. Wielka plama na podłodze. obrzydli vy 
smród denaturatu. Chłopcy chcieli rozpić „dęt­
kę" i któryś uo1Jśr·iJ ,., ! ak nieszczęś\1 wie C'-•·t>a 
z półtorej godz:'."ly zeszło, zanim z kilkoma przy­
tomnymi doprowadiiliśmy oddział do porząd­
ku. Plamy pozmywane, awanturnicy w łói­
kach. 

Dobranoc siostro! Dziewczyna ma jeszcze !7.y 
w oczach •• 

Niedzielny wieczór niewiele różni się od ~­
botniego W jednej z sal bankiecik - wóderz­
ka, piwko, wszystko do nabycia na miejscu, z 
marżą, rzecz jasna. Czaj, prochy„. 

Podsumowanie weekendu w poniedziałek. 
Paweł, z przekrwionymi oczyma, z determinacja, 
podtrzymywaną porcją wody brzozowej, zgłasza 
się do lekarza. Wypisuje się na własną prośbę 
- Skoro tu, w szpitalu się ubzdryngoliłem, to 
znaczy,. że nie ma już dla mnie ratunku. 

Namawiamy go do rozwagi. Niech się pr!e­
«pi, jutro podejmie decyzję. ·Paweł jest zdecydo­
wany. Formalności trwają krótko. Paweł ze sp"ł­
kowaną torbą, uśmiechnięty: - Cześć chłopaki! 
Idę na kielicha! Prosto na . rynek, tam odp~lę 
Pershinga i idę równo dalej. W korek! (Per­
shing - kacowy zestaw śniadaniowy: seta, t1ół 
ogórka papieros popularny). 

O to chodziło.~ 
Drugi jest Kowalczyk. Ten systematyczni~ 

szprycował się prochami. Od tygodni był, każde­
go popołudnia, na lekkim rauszu. W niedzielne 
popołudnie przedawkował, na dodatek ooc::e­
stował „smakołykiem" kolegę. „Jedzie na ko­
pach". Ale broni się. Do końca nie przyznaje si( 
ani do Ćpania, am do tego, że dał prochy kolP­
dze. Kłóci się ze wszystkimi, nie uznaje ża<l­
nych racji. napisze skargę do dyrektora szpita­
la. Jest klasyczną ilustracją tezy pani ordy,na-
tor: . 

- Każdy alkoholik to egoista t egocentryk. 
W trakcJe wywiadu pani ordynat-or, po v:v­

słuchaniu mego życiorysu I relacji z ostatnich 
miesięcy intensywnego chlania, zapytała: -
Dlaczego pan tak siebie nienawidzi? Nie um1"3-
łem odpowiedzieć. A może dlatego właśn~e? 
Może znudził mnie już własny egptyzm? N'.e­
ustająca autoanaliza? 

„ABSTYNENT" 

Doktor Tisżer był stale zajęty. Kilkakrotnie 
prosiłem go o rozmowę - minęły trzy miesiącE', 
czułem się doskonale i zbliżał się sezon festiwa­
lowy. Chciałem być w Zielonej Górze. w Opolu, 
w Kołobrzegu. Zresztą w Estradzie też było 
urwanie łba, sezon chałturniczy w m1ejscown­
ściach wczasowych, festiwale I urlopy na 1o­
datek Szef tęsknił za mną jak nigdy! 

A w szpitalu podobało mi się coraz mniej. 
Ciągnęło mnie do pracy, dokuczała mi absty­
nencja płciowa . - coraz łakomiej spoglądaJPm 
na okrągły tyłeczek siostry „żarówy". Biały far­
tuszek był półprzezroczysty. widać było sl\:ąpe, 
różowe maiteczki Zresztą, zaczęły mi się nie­
bezpiecznie podol)ać także inne - dziewczęra, 
zawsze uśmiechnięta „Harcerka", ponura, z~o­
śliwa, ale bardzo zgrabna „Antena" i nieduża 
blondynka .. Szprotka" o obiecującym spojneni11 
bladobłękitnych oczu - wszyscy w naszej sa:i 

byli ~odni. że ta to lubi te rzeczy i na pewuo 
dużo potrafi. 

Wreszcie doktor poprosił mnie do siebie. Po­
szło szybko tłoktor nie widział przeciwwskaz:iń •. 

12 ODGŁOSY 

zapisał tylko relanium, podpisał rozpoznanie: 
"Zespół uzależnienia alkoholowego" - nieźle. 
innym wpisywano różne charakteropatie i 
psychopatiel 

Do domu!' Szpitalne łachy f pościel oddalę 
„Szprotce". z trudem powstrzymuję się od Z!l­
proponowania randk! · tam, „na w.olności". J~d­
nak nie mam odwagi. Nie zniósłbym odmowy, 
bo przecleż w podtekście byłoby: „Z panem? Z 
alkoholikiem? Nie ma mowy!" 

W Estradzie powitano mnie sympatycznie. 
Tylko księgowy powiedział mi na stronie: „Na 
temat pańskiego· „tam" pobytu były tu różne 
takie ... no dowcipy". Ba, zdziwiłbym się, gdyby 
było inaczej. 

Na robotę rzuciłem się jak wygłodniały wille 
na jagnię. Różne organizacyjne sprawy, które 
przedtem tak bardzo opornie szły, załatwiałam 
od ręki. Po południu pracowałem z reguły nnd 
tekstami. Nową piosenkę z repertuaru Ałły Pu­
gaczowej przetłumaczyłem w jeden wieczór, 
zajęła mi jakieś dwie, dwie i pół godziny! 
Któregoś dnia - ze trzy tygodnie po wy!ściu 

ze szpitala tfmówiłem się z Włodkiem. U mnie. 
w domu. Rano robiłem porządki. Pod oknem, 
w schowku koło kaloryfera bateria pustych bu­
telek. Sprzedałem butelki, kupiłem kawę. Chwi­
lę stałem przy stoisku monopolowym. By~a 
„Złota Jesień". Poczęstować Włodka? Nie, ru­
szyłei:n w stronę wyjścia. Zawróciłem. Kupiłem. 
Tylko poczęstuję Włodka. Reszta zostanie, mo­
że zaproszę jakąś dziewczyn~, trochę alkoh(;]U 
może się przydać ..• 

JĄN KALICH 
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Włodek · wypił trzy kieliszki. 
Minął miesiąc. Było chandrowate, deszcz.owe 

popołudnie Nie mogłem czytać, nie mogłtm 
pracować, nie bawiła mnie muzyka z płyt. ksią­
żkę odłożyłem po przeczytaniu trzech karte~. 
Wyprałem koszulę i skarpetki, wyczyściłem lu­
ty. Już nk więcej nie miałem do zrobienia. 
Telewizja. Nudy, powtórkowy film Przypomnia­
łem sobie, że mogę jesz.cze zrobić porządek p0d 
kuchennym bufetem. Tam natknąłem się na za­
pomnianą już „Złotą Jesień". Automatycznie po­
stawiłem ją na stole i przetarłem ściereczką za­
kurzony kieliszek. Mój ulubiony, z grubego 
szkła, pod'i!ędzony kiedyś w barze hotelow) m 
w Słonecznym Brzegu. 

Nie, nie ma sensu, przecież tak dobrze id ~;e, 
ile to już tej abstynencji? Pięć m:esięcy! Nie 
warto zaczynać. - To mówił „ten pierwsLy". 
"Ten drugi" był akurat przeciwnego zdani".ł: 

- Jeden, no dwa kieliszki nic nie z.mierną. 
Przecież aż pięć miesięcy wytrzymałeś, wypi­
jesz, schowasz do kredensu i konier. Przec;_et 
potrafisz nad sobą panować, przecież po tych 
dwóch, trzech kieliszkach nie będziesz miał it'.l­
ca, nie wpadniesz w korek. A poczujesz się lP­
piej, muzyka znów zacznie ci się podobać„. 

Dwa razy nalewałem i „.dwa razy starap.n1e 
przelewałem za waTtość kieliszka z powrotem do 
butelki. Wreszcie „ten drugi" zdecydowanie n­
ciął moje wahania - Nie wygłupiaj się, pokaż 
że masz silną wolę i panujesz nad sobą! 
(Ciekawe, że ten pierwszy mógł użyć dokładnie 
tych samych słów ... Ale nie użył!) 
Nalałem, przechyliłem, zakąsiłem. Potem jt>­

szcze raz i jeszcze raz. Zrobiło się ciepło i mi­
ło, schowałem butelkę i nastawiłem płytę. Po­
czułem głód. Miałem w domu polędwicę i po-

midory, ale nie chciało mi się kroi~ chleba (!). 
Poszedłem na kolację do Spatifu. Tylko 'la 
kolację. Nie na wódkę, skądże. Po prostu mia­
łem ochotę na szaszłyk. Zjem, wir6cę do do­
mu i koniec. Żadnej wódki. Zadnych kumpli od 
Ji;ielicha. Zresztą, przecież wiedzą, nawet nikt nie 
zaproponuje. 

W Spatifie siedział nad pustym talerzem ma­
larz l grafik Grantz. Dosiadłem się. Sam zs­
proponowalem pół litra. Zdziwił się, ale nie za­
oponował. 

- Wiesz 1tMy - wyjaśniałem po~piesznie, 
bardziej sobie niż jemu - ja już jestem wyle­
czony, nie ma problemu, przecież nie mogę b~·ć 
do końca życia abstynentem, raz na parę mie­
sięcy mogę rąbnąć jeden kryształ ze starym kum­
plem, prawda? 

MOJA OSTATNIA BUTELKA 

Wróciłem do domu po trzech dniach, nad ra­
nem. Z butelką „Bałtyckiej". Rzuciłem się na 
tapczan w butach. Obudziłem się w południe. 
Wypiłem szklankę, znów zasnąłem. Powtl)mie 
obudziłem się w nocy. Po szklance wódki po­
czułem głód. Zjadłem łapczywie znalezioną w 
lodówce polędwicę, zrobiłem kawę. Wykąp.iłem 
się. . . 
Usiadłem w :fotelu z ostatnią jut szklanką 

czyste). Nie ma sprawy, przecież na rano mam 
jeszcze „Złotą Jesień". Popijałem obrzyd!1v!y 
„Bałtyk" 1 słuchałem monologu „tego pierwsze­
go": 

- Masz bracie 45 lat, niewiele już zwojujesz. 
Napiszesz trochę piosenek, już niewiele, piszesz 
przecież coraz mniej. Parę życiowych okazji di~­
bli wzięli przy pom.ocy wódeczki. Nigdy się niP 
powtórzą, masz przecież zszarganą opinię ... 

Dwie kobiety, które naprawdę kochałeś, od!"­
szły od ciebie. Rodzony SYn nie chce cię znać 
podobno nawet zamierza zmienić nazwisko. 

W tej d7liedzinie też już nic cię nie czeka 
Jeste.> stary, nie masz i nie będziesz. miał pienię­
dzy aai pozycji, za co moŻl!la kochać starego 
moczymordę? A przecież się nie wyleczysz. Nie 
pomogły anticole i esperale, nie pomogła hipno­
za. Wres2lcle odwykówka nie pomogła... Zeby 
się wyleczyć, trzeba chcieć. A ty nie chces1. 
chcieć ... 
Włączył się „ten drugi": 
- No widzisz? Nie jest dobrze i już nie bę­

dzie. Bądf. konsekwentny, posłuchaj „tego pi~r­
wszego". Posłuchaj, ale nie rozmazgajaj się zno­
wu. Wyciągnij konsekwencje z tego, co usłysza­
łe3. . .. No, śmiało ... 
Odszukałem gruby, ozdobny sznuor, którym prze­

wiązywała kiedyś szlafrok Alina. Przywią?..ak:n 
jedert' koniec do haka, na którym wisiał karni.;?. 
Na drugim końcu zrobiłem pętlę. Szarpni:;lem 
Hak trzymał mocno. Podstawiłem kuchenny tri­
boret. Gotowe. Zaschło mi w gardle. Wypi1em 
ostatni łyk czyściochy, przyniosłem z ku:::hni na­
poczętą „Złotą Jesień". Usiadłem w fotelu. Je­
szcze chwila, jeszcze parę minut. Aha, trieha 
pamiętać, żeby węzeł pętli był koło ucha, a nie 
na karku. Wtedy tnva to krótko i - być ·no­
że - jest zupełnie bezbolesne. 

Jeszcze jeden łyk. I wtedy znów zaczął „ten 
pierwszy": 

- To dobrze, że zdajesz sobie sp::-awę ze 
swego położenia. Rzeczywiście. nie . P,Omoże . ci 
już medycyna, ale możesz sam sobie ;:iomoc. 
Przestań się rozglądać, przestań czekać. Postaw 
na s;ebie. Tylko poważnie. Zagraj w taką lo­
terię - wygrana to życie, pnegrana - sam 
wiesz ... 
WszedłeJU na taboret. Zdjąłem sznur . z halta. 

Rzuciłem go na stół. Przez chwilę przyglądałe'1'"1 
się pętli zarzuconej na butelkę. Zacisnąłem ją 
Na kartce napisałem mazakiem „Moja ostatnia 
but"elk1". Schowałem butelkę w s-zafie. Stoi tam. 
Moja ostatnia butelka. Jeśli kiedyś będę chci ał 
się napić ..• 

Jutro będę miał kaca. Kuplę syfon wody so­
dowej i pójdę na basen. Do południa przejdz·.„ -

• 

Rva. Janusz Sz11ma?\ski-Glane 

WyVJiad nieautoryzowanr 

„Ustawa 
mnie doh ze 
ustawiła'' 

- Ile pan zarabia? Srednio, miesięcznie? 
- Jestem na rencie. 
- Tak, ale nie o to ml chodzi. Ile pan d o.. 

rab i a? 

- Pól Utra kosztuje u pana osiemset złofycb.. 
W innych „nieuspołecznionych" punktach sPI'ZC• 
daży stała cena, o ile wiem, wynosi siedemset 
pięćdziesiąt złotych? 

- 'l'-0 niezupelnlie' tak. Meliniarze na Włókien­
niczej biorą siedemset pięćdziesiąt. Ale jak pan 
pójdziesz na Włókienniczą, to zapłacisz pan 
osiemset, bo pięć dych weźmie łazior co stoi 
pod bramą. On jest pośrednikiem. Niektórzy 
bbrą także więcej. Jak jest bardzo późno, albo 
w poniedziałek rano. A u mnie zawsze tak sn­
mo: osiemset. No, chyba że nie mam zwykłej. Za 
wyborową muszę brać dziewięćse.t. 

- Ostatnio otwarto nocne sklepy. Czy to nie 
wpływa ujemnie na pańskie obroty i zyski? 

- Nie. Ja już dawno handluJę glówlllie rano. 
Ta ustawa mnie dobrze ustawiła. Ja ju.ż niko­
mu po jedenastej w nocy nie otwieram. Po co? 
Cały utarg zrobię od szóstej rano do południa. 
Potem jeszcze parę butelek wieczorem, jak skle­
py zamkną. A w nocy śpię, nie ta.k jak dawniej, 
kiedy człowiek się musiał zrywać o każdej po­
rze„. 

- To ile tych butelek idzie dziennie? 
- Jedno mogę panu powiedzieć. W ponie-

działki idzie dwa razy więcej ni.ż w inny dzień. 
'IJ! piątek muszę się zawsze zaopatrzyć pot1ój­
nie: na sobotę, niedzielę i na poniedziałek. W po­
niedziałek najwięcej chłopaków wpada ju.ż bar­
dzo wcześme, nawet przed szóstą Przewa.żl!1ie 
nie po połówkę, tyLko na setę. Suszy ich ... 

- . Nie ma pan kłopotów z zaopatrzeniem? 
Kupuje pan sporo, czy to nie zwraca niczyjej 
uwagi? 

- W najbliższym sklepie kupuję tylko parę 
butelek tygodniowo. Resztę - na innej ulicy. 
Kierownik sklepu zblatowany, jak jest kolejka, 
to da od tyłu i nie obchodzi go, po co kupuję; 

- I trzyma pan to wszystko w domu. Prze­
cież to dowody rzeczowe? 
~ W domu to ja mam trzy, cztery butelki. 

Tyle mi zawsze wolno. Niech pan szuka, więcej 
pan nie znajdziesz„. 

- D"ięku.fę, wierzę bez szukania. Trzy butel­
ki pójdą raz dwa. A potem? Reszt.a jest gdzieś 
schowana poz.a domem, zdeponowana u sąsia­
da? 

- Zawsze był pan taki ostrożny? 
- Zacząłem trzymać wódkę sześć lat temu. 

Miałem wtedy w domu po dwadzieścia butelek. 
· N ie bałem s.ię. Wpadał do mnie jeden z komen­
dy dzielnicowej, Wypił setę, pogadał, wziął pól 
do domu. Nic się nie balem. Ale go wyrzu­
cili. To już byłem ostrożniej szy. A i tak wpa­
dłem. 

- W jaki sposób? 
- Tajniak stał na klatce schodowej. Zdjęli 

klienta. Miał dwie połówki. Przestraszył się 
czy co, no i powiedział. Rewizja wykazała 
osiemnaście butelek. Zapłaciłem grzywnę, na• 
wet w gazecie mnie obsma.rowali. 

- Dużo pan zapłacił? 
- Możesz pan znaleźć w gazecie. Nie lubię 

o tym mówić. · Rok temu to bylo, a jeszeze 
k.rew mnie zalewa. 

- Ale handluje pan dalej? 
- Na grzywnę muszę wyrobić, bo mi poło-. 

wę rozlożyli na raty. No i żyć tl"'Zeba. Syn w 
techinilwm. Z czego to wszystko utrzymać? 
Z mojej renty? Czy .z pensyjki żony? Jest 
sprzątaczką. 

- Pije pant 
- Niewiele. Zdrowie nie pozwala. Czasem, 

z klientem. Albo od święta. Kiedyś to się piło ..• 
Ale nigdy do ra11a, jak te łaziory, co tu przycho-
dzą. · 

- Jaką pan ma klientelę? 
- Ja się tam klienta nie pytam co robi i 

z. czego żyde. Fakt, obcemu nie sprzedam. Boję 
się. Muszę mać, . albo jak.i :maj omy przypro. 
wadzi, proszę bardzo, wtedy sprzedam. A ludzie 
są różni. Tu, piętro wyżej, mieszka inżynier. 
Wypić lubi. Czasem to przychodzi po połudrniu. 
Panie inżynierze, po co to? Przecież sklep 
otwarty - mówię. A on: - W s~epie ko·lej­
ka, a do pana to nawet butów nie zakładam. 
- Wyg-Odę Lubi. Jemu to i na kredyt sprzedam ... 
-A innym? 
- Co to, to nie. Wyjątkowo, jak stały klient. 

'I1r.zeba iść czlowfokowi na rękę. Ale fant mu­
si dać. Zegarek albo coś, co jakąś wart<>ść ma. 
żadme dowody, legitymacje. Co ja z tym będę 
r&bił? 

- A kiedy pan jeszcze odmawia? Pijanemu 
pan odmówi? 
. - Ja nie jestem towarzystwo antyalkoholo­
we. Klient płaci, to mnie nle obchodzi czy pi­
jany, czy trzeźwy, Jednemu nie sprzedaję. Zona 
tu była, bez awan,tur, spokojnie poprosiła, żeby 
nie dawać, bo człowiek ciężko chory, może wal­
na,ć w kalendarz na serce. No to mu nie sp.rze­
daję. Koleżkę podsyła. 

- Nie ma pan wyrzutów sumienia? 
- Co? A kierownik pa!lstwowej knajpy ma 

wy:rzuty sumienia.? Co mi pan tu opowiadasz? 
Państwo jeszcze na mnie korzysta. Grzywnę mi 
dowali.li ..• 

Rozmawiał: J. K. • 
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rezY'dent Republiki jeszcze nie tak dav.mowzywał Korsy­
kanów, aby stali się „samymi sobą". K'5ztałt obecnegQ 
zgromadzenia kOT'sykańskiego oddaje niestety obraz spo­
teczności tej wyspy. Mamy tu do czynienia ze śmieszmą 
l ,Pl'zestarzałą grą polityczną, co prawda pełną subtel-

nośd, alie w grze tej Korsyka traci stopniowo swoją duszę. '.Po­
dzielona lewica utraciła przewodnictwo zgromadzenia, oddając 
je prawicy. Przewodnictwo nie przy>padło - wbrew pierwotnym 
założeniom - centrolewicowemu sojusznikowi z II'Uchu lewico­
wych radykałów Fra-ncois Giac,obbie:nu. Czy taikie stanowisko 
przewodniczącego jest ,;zatrutym podarunkiem?". Czy taką ,właś­
nie taktykę przyjęto w .Paryżu, bowiem skład Zgromadzenia Kor­
sykafrskiego fest tego !l'odzaju, że nie sposób sprawować z 111im 
;rządów? Zobaczymy o co tu chodzi w istocie. 
Według szczególnej arytmdyki, której tylko prostaczkowie ni~ 

mogą zrozumieć, nacjonalistyczny dziennik „U RIBOMBU", za­
mieścił na czołówce komentarz opatrzony tytułem „Zwycięstwo" 
dochodząc do wniosku, że tylko 95 proc. głosów padło na innych 

· kandydatów niż ci, jacy znajdowali si~ na liście separatystów · 
.(5 procent). Następnie - cóż to za cLtd polityczny - widzieliśmy 
w piątek, 24 sierpnia, przewodnicz.ącego Rocca-Serra z gaulistow­
skiej partii .RPR w towarzystwie Rogera Palmieri ze skrajnie 
prawicowego Frontu Narodowego, a także beniaminka tego zgro­
madzenia 27-letniego Dominique Galleta, który reprezentuje Kor­
sykański Ruch Samookreślenia. Potem rr">ogliśrny wysłuchać le­
wicowego radykał-a Francois Giacobbiego, który jest szefem pół­
nocnego klanu Korsykanów, stwierdzającego z całą jasnością, że 
nie udzielał mu poparcia kandydat skrajnie prawicowego Fron­
,tu Narodowego Pascal. ArrighL 

- Nie próbujcie tutaj stosować schematów :!: kontynentu 
mówią politycy korsykańscy - tu u nas głosuje sie w o wiele 
większym stopniu na człowieka, a w o wiele mniejszym na jego 
pr i:ekonania poiit~·czne. 

Aby analiza polityczna była pełna dodajmy, ie brązowy pom­
nik, jaki -na placu generała de Gaulle'a w Ajaccio przedstawia 
cesarza Napoleona wraz z czterema jego braćmi, został uszkodzo­
ny 7 sierpnia, kiedy· to strącono Lucjana i jego konia, a następ­
nie 17 sierpnia, kiedy to obalono Hieronima. Obaj zostali strące­
ni eksplozją mati!riału" wybuchowego. Aby . zapobiec !;trąceniu Lud­
wika, albo Józefa, postanowiono zdJąć cały pomnik „dla odnowie­
nia". Dla bonapartystów była to pełna 'ń'.styctu porażka i tera:z· 
występują oni przeciwko władzom miejskim. 

Z jakich to powodów ci dwaj cztonkowie słynnej -rodziny :ws­
tali tak okaleczeni.? Chodzi o to. że na Korsyce przeszłość rzuca 
wciąż cien na terażniejszość. . 

Tberyjczycy\ Ligurowie, Fenicjanie. lVfarsylczycy. Etruskowie, 
Kartagil'1czycv Rzymianie Grecy Wandalowie. Ostrogoci, Bi­
zar,tyjczycy, T~omba.;:_dowie; Saraceni .. Piz;;iiiczycy, Germeii cz~· c~· . 
a nawet Anglicy - wszyscy oni połamali sobie zęby na te:I 
'vyspie. Wszyscv utracili 'tę wyspę wszyscy zostali po;:bawieni 
swych zdobyczy. Legiony rzymskie musiały stoczyć dziesięć kam­
na11i1 i udało im się tylko opanować wschodnie wybrzeże wy!:n:v. 
Na dwa stulecia przęd Chrystmem koło Alerri pojawily się ich · 
galery, ale nie udało, się Rzymianom zapanować mid Korsyką. 
Tylko resztki ruin porośniętych lasem .~wiadczą o . ty~h wyda:­

rzeniach. Jesz.::-ze później powstało tu kuka genuenslnch , w:ez 
strażniczych, które dzisiaj nadają posmak romantyzmu O\vym 
wybrzeżom, na których rozbijali się przybyszs z zewnątrz. 

To właśnie niezwykła przeszłvść Korsyki wytworzyła te niP.­
szczęscla. Przez IO \'lrieków wyspa przeżywała historie pełna ucis­
ku, gwałtów, okruciei'lstwa, waśni klanowych, zemsty rodowej 
i stale zmieniających się S()jusz.:ii z tym czy ltmym napastnikiem 
przeciwko pozostałym. Był to brt.emienny w skl1tkach mecha­
nizm, bowiem traged ie. zbrodnie i intrygi stanowHy przez dłur,i 
czas jedyny srodek pozwalający przetrwać· Korsykanom. 

Brak jasnej polityki ze sfrony paźistwa. nieporad11oś(: i nie­
zn;czno.5ć władz paryskich. jak równieź godne potepienia oby­
czaje panujące na wyspie dopr:owadził~r do tego, że znów poja­
wily się tu dawne nieszczęącia. Kor;:yka jakb.v poddawała sie 
p•:·ieklenstwu rz.uC;)nemll przez jej bohatera rmroclowego Pascala 
Paoli: 

- Nigdy nie bedziesz szezęślhvą. 
„T{ontynentalny" błąd polega na tym. że nie zna się historii 

tf•j wyspy. Korsyka przed przyłaczen1em do Francji przeżywała 
długie i burzliwe dzieje. Jest to jedyna wyf>pa, którn przez zaled­
wie 15 lat była niepodlr:gła. miała własną flot(; \\'ojenrJą i wlasl'lą 
walutę. To \i:lasnie ·te 'kórzer1ie historyczne. 1ingwistvc411e mw'o­
nalistyczne są dziś motywacią dTia1ania Frontu Wyzwolenia !\a­
rodowego Korsyki i Unita Naziunalisia. Przyirzyimy się jednak 
bliżej co w polityce i obyczajach uksztnłto\v!~lo Korskę i co 
dzisiaj spra""'.ia, że '"-'YSPa ta zmienia się. Na początek weźmy coś 
tak waźnego jak klany .. 

Kl1'NY 

Biorąc pod uwagę Ęlębokie wro~nięcie tego zjawiska w spo· 
łeczność korsykańską można by sądzić, że od epoki żelaza klany 
zawsze istniały na Korsyce. W czasach dominacji genueiiskie.i 
dobrowolne porozumien,ia. jakie wiązały ludzi tego samego klanu 
były czymś, co dawało gwarancje życia, zatrudnienia i protekcji 

·ze strony lokalnych przyw.ódców. Ta solidarność b'.lrdzo szybko 
przekształciła się w trwały związek i na Kcirsyce. która jest oj­
czyzną różnego Ndzaju „przssług", nie można o pewnych spra­
w<ich zapominać. 

Klan wyjaśnia także. dlaczego na K.orsycę mamy tak wielką 
liczbę rencistów-inwalidówt W południowej części wyspy mamy 
ich 10 razy więcej niz we Francji metropolitalnej. W systemie 
znanym z wszelkiego rodzaju oszustw mamy tu opiekę socjalną, 
która jest najbardziej rozbudowana w całej metropolii. Rolnicy 
otrzymują odszkodowania za nigdy nie istniejące krowy, a miesz­
kai1cy wyspy dostają. często pensie za zupełnie teoretyczne prace . 
wykonane na użytek gminy. W Ajaccio na merostwie zatrudnio­
nych jest 1200 osób. chociaż miasto ma tylko 55 tys. mieszkań­
ców. Poli'tyk, który może . liczyć na pomoc i paparcie ze strony 
t~go, kogo otacza nrotekcją, jest w stanie odgrywać istotną rolę. 
W dawnej Korsyce klany stawisły na Aragończykow przeciwko 
Genueńczykom i na Genue1i.czyków przeciwko Pizańczykom. 
Przywódcy klanu na północy WYSJ!Y związani byli zawsze z le­
wicą. Były to rodziny PietrL Campinchi i Giacobbi. Na północy 
natomiast rodzina Rocca Serra stawiała zawsze na prawicę. Nie 
można zrozumieć subtelnych postaw tego najbardziej na świecie 
upolitycznionego ludu, jeśli nie uwzględni si;- tej elementarnej 
prawdy. . 

. Każdy klan ma S\.vego szefa. każdy sze:f ma swoich ludzi 
ulokowanych na właściwym mieiscu, dzięki którym może kon­
trolować żródła finansów i prz~bi"!g pieniędzy, co pozwala na 
.rozdzielanie prebend. Przez długi czas pafistwo samo wypłacało 
pewne zasiłki, aby tylko mieć spokój. Niektór,;y próbują ternz 
ogcaniczyć to, tym bardziej, że· 3 czynniki wpłynęły ra osłabie­
nie pozycji klanów. 

- Radni i deputowani nie m:lją już takiej władzy, jak u 
czasów Trzeciej i Czwartej Republiki. 

-- Kryzys gospodarczy nie pozwala · na oferowanie atrakcyj­
nych miejsc pracy. 

- Młodzi gwałtownie protestuj'.1 przeciwko praktyce klanów. 

OBYCZAJE 
~· •. ~il""1i""tri *MMWMM#i ...... 

W rodzinach korsykańskich od dawien dawna z upo·rem utrzy­
muje się, że nie ma nic bardziej zaszczytnego niż wolne zawody. 
albo też kariera urzędnicza. To rrawda, że Korsyka dała Fran­
cji całą plejadę wybltnych admini~tratorów i urzędników p'lń­
st-:rowych. Zawody techniczne nie cieszą się sympatią. Ucleń, 
ktory chce poświęcić s\ę takiej rl:vscyplinie w~rwołuje rolpacz 
własnej rodziny. 

- Tu. u nas, ten kto założyłby firmę elektroniczną, narazilby 
sie: na opinię. że zaprzepaścił niewątpliwą karierę wybitnego 
urzednika, 

Mamy też turystów, przybyszy z kontynentu. zwanych „Pinzu­
tu•·. Starzy Korsykanie. którzy traktują zasad~ gościnności po 
staroświecku, z oburzeniem patrzą na Niemców w -szortach, na 
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mieszkańców Pary:l:a w obcisłych koszulkach trykotowych. Naj­
gorzej przyjmuje się tych, których nażywa się tutaj „zjadaczami 
pomidorów", bo ludzie ci niemal niczegi:> nie kupują. Dodajcie 
do tego praktyki pewnych turystów, którzy ze strachu przed 
bomba.mi przylepiają korsykańskie emblematy ·na szybach s'Woich 
samochodów. Na skrzynkach pocztowych przyb_yszy 1 kontynen­
tu, którzy osiedlili się na Korsyce widać nieraz nazwiska w ro­
dzaju „Dupont-Graziani". Ludzie ci są przekonani, że w ten 
sposób zdołają uniknąć aktów wandalizmu ' 
Reasumując, Korsyka nie fest już dzisiaj zamieslkała przez sa­

mych Korsykanów. Mamy tu „czarne stopy", czyli dawnych ko­
lonów przybylych z Algierii, których sytuacja materialna jest 
bardzo dobra, co wywołuje zawiść rdzennych mieszkali.ców. Ma­
my także Arabów w dzielnicy Kasha w Bastii, mieszkających w 
niesłychanym zagęszczeniu. Rdzenni mieszkańcy oskarżają Fran­
cję o prowadzenfo takiej polityki, zmierzającej do zatarcia od­
rębności wyspy. Polityka taka zmusza zrC'sztą młodzież korsy­
kańską do wyjazdu na kontynent w poszukiwaniu pracy. 

MŁODZIEŻ 
t 

Swego czasu młodzi Korsykanie mogli czuć się zarówno Korsy­
kanami, jak też Francuzami. Kor.syka pozostawała korsykąńską 
w obrębie Francji i imperium. Dziś hoi ~ię jednak, że choć po­
zostanie francuską, przestanie być korsykańską. Tutejsi ludzie na­
bierają przekonania, że poddaje ich się procesowi „:francyzacji" 
wbrew ich własnej woli. Wprawdzie jest to bardzo skomplikowa­
ne, a jednak prawdziwe! Pascal Arrighi z Frontu Narodi:>wego, 
zwolennik „francuskiej Korsyki", tak jak kiedyś był zwolenni­
kier,n „Algierii francuskiej" mówi: 

Cień .Napoleona 
nad Korsyką 

- NajpiePw Korsyka, ale zawsze Francja. 
Ci, którzy nie mają 18 lat, nie głosują wprawdzie, ale głośno 

dają znać o sob!t;, a slowna demagogia, która ich IPOrywa, ~orn­
wia, że odrzucają zarówno klany, jak tez Francję. „Represja ko­
lonialna", „ucisk kulturalny". Jest to magia słów, 'oratorski za­
wrót głowy, przesada posunięta do skrajności. Mimo to · mło­
dzież jest tym urzeczona i dzisiaj nie czuje się związana ani 
z jedną, ani z drugą sttoną. Tc dziewczyny, które mówią o ~e­

peratyzmie. czyż mają wiele wspólnego ze starymi kobietami, kul­
tywującymi mit niegdysiejszej Korsyki? 

- Na Korsyce nie ma właściwie problemu, ale są za to dra­
ma ty - mówi 'pewien zniechęcony urzędn ik. 

Ka nabrzeżu starego portu w Bastii, Jean Paul i Michel v.;y­
grażają pięściami. Są student<lmi prawa i medycyny na uni­
wersytecie w Marsyiii, a latem, kiedy przyjeżdżają na rodzinną 
wyspę lubią pozowac przed \vłoskimi turystami i w· ten spostb 
poszukiwać „autentyzmu". 

- To tylko mcda - stwi-erdza pewien kuJ·;,yke>.ńaki' przed­
siębiorca, ale zaraz potem dodaje: - Latem stutle11c1 i int,;lek­
tualiści me maj:;icy stalego zajecia przybywają tu na wy,;pę 
t jakby przypadkien: w tym s&mym czasie wczynają ~ię działa­
nia ekstremistów. 

EKSTREMIŚCI 
*&SH'iW'!511ft?i1ł'Meise&H&*ł&5M&FM&PaaMMA&&m 

Separatyści z: Korsykaóskiego Ruchu m:. rzecz Samookreślenia 
nie mają żadnych szans. Zbierają zaledwie 5 procent giosow 
i mają tylko 7 ty~. zwolenników. Kiedy załamał się ruch Unii 
Ludu Kor~yka11skiego, trncąc połowę głosów; wyglądało na to, 
że zakończy! się mit o integ~·acji Km'sykanów z l>'rancm:ami. Zwo­
lennicy ek:;;tremistycznych raz.wiązań odnieśli wówczas zwycięstwo, 
ale zaraz potem wpadli w pułapk~ zastawioną przez le\vicowy 
rząd. -()grnmna większość Kn7sykr.;iow nie chce bowiem uywać 
z Francją i z kontynentem. Niektórzy specjaliści są nawet zda­
nia. że ostatnie wybory poz·walają żywić pewne nadzieje. 

Franco is Giacobbi: 
- Ja zawsze powtarzam to samo. Stwierdzam, że Korsyka 

jest wyspą ogarni.ętą gwałtem. Trzeba wobec tego rnjąc się tą. 
w,vspia:rsk{)ścią i tym gwałtem. Dzięki takiemu proste.mu l'ozu­
mowaniu zyskałem 5 tys. głosów. 

- Analiza głosowania - mówi pewien wysoki urzędnik -
\\-Skazuje, że nacjonaliści w rzeczywistości w ciągu d\vóch lat 
stracili 4 ' proc. Rzecz oczywista. nastąpiła ich radykalizacja, 
a trzech ich przedstawicieli weszłó do Zgromadzenia Korsykań- , 
skiego. Jednakże nłaba pozycja Unii Ludu Korsykańskiego zwias­
tuje upadek idei autonomizmu. Dwaj inni zwycięz~y Pascal A r­
righi i Francois Giacobbi prowad~ili kampanię przeciwko se­
paratyzmowi. Ich powodzenie jest konsekwencją ruchu walki 
przeciwko separatyzmowi Przed trzema laty było to jeszcze nie­
możliwe. Wkraczając do Zgromadiienia Korsykai1"kiego, zwolen­
nicy niepodlegiości zmuszeni zostali do przestrz'!!gania reguł gry. 
Będą postępować podobnie jak inni polit.ycy, a więc utworzą 

\Vlasny klan. Wtedy też stopniowo zrezygnują z walki zbrojnej. 
Nie twierdzę, że nie będzie już więcej zamachów. JecJ.nakże jefli 
władza zachowa twardą postawę, jeśli nie będzie tolerować żad­
nego zamachu zagrażającego bezpiecz.eństwu i integr'.llności pań­
stwa, to w ciągu k;ilku lat możemy zdecydowanie poprawić sy­
tuację. Separatyści mają poparcie i:nłodych wyborców od 18 do 22 
roku życia. Młodość jednak upływa szybko. 

Czy je~nak .separatyś~i rzeczywiście zrezygnuj;~ z metod prze­
moc;;. Byc .moze .sąd_zą, ze ostatnie wybory dały im potwierdzenie 
ze ich akcJa znaJdUJe uznanie w !>7.erokich kręgach snołeczellstwa. 
Jakież to wspaniale perspektywy dla tajnych działań jakież 
to źródło informacji! ' 

SEPARATYSTYCZNA STRATEGIA 

Aby rozw~nąć „waikę o. wyzwolenie narodowe" trzeba mnożyć 
fronty, a więc front socJalny, kulturalny, polityczny a także 
fron.t tajnych ~ziałań. l\~amy więc różnego rodzaju' stowarzy­
szenia nac3onahstyczne ZJednoczC'ne w Syndykacie Robotników 
Kor~ykaris~ich; o którego oficjalne uznanie separatyści będą to-
czyc batalię w zgromadzeniu. A oto chwytliwe h:isła ich działań: 
ko~sy~anizacja stan?wis~ pracr. uznanie kultury i języka korsy­
kan:ilueg~ .. Czy ktos. moze byc przeciwko temu? Ocenia się, że 
n~CJ~nalrsc1 kontrolu3ą 60 P!OC. sektora kulturalnego na wyspie. 
Nie Jest to zbyt trudne, a rownocześnie może dawać spore zyski. 

Separatyści mają także swoich ludzi w regionalnej telewizji 
i lokalnych rozgłosniach radiowych. Francois Giacobbi jest obu­
rzony z tego powodu: 

- W ten sposób przegrywamy wojnę psychologiczną. 
Sep~r~tyści \~y~orzystują również różnego rodzaju świ~ta 

młodzrezowe dz1ęk1 przychylnym zespołom artystycznym. Kiedy 
miasto Cargese odmówiło zgody na występy takiej grupy sepa­

ratystów, zwolennicy oderwania od Francji stworzyli własna or-
ganizację kulturalną. · 

FRONT WYZWOLENIA NARODOWEGO KORSYKI 

Walka toczy się nie tylko na płaszczyźnie kulturalnej. W jed~ 
nej z kawiarni w Ajaccio policjnnci znaleźli w kwietniu 1984 r . 
bro;i, m~.tcriały wvbuchowe i dokumenty wojskowej organizacji 
Frontu Wy,i;wolenia Narodowego Korsyki Cała wyspa podzielona 

jest . na „sektory" ł „grupy''. Sektor to zazwyczaj górska d01ina. 
Każda grupa wytypowuje obiekty, które· m::igą być cele_n ZJ.ma­

chu. Są to więc „źle widziani" przybysze z Kontynentu albo ci, 
którzy nie chcą zapłacić rewolucyjnego podatku. Sze'f sektora 
wydaje decyzję, dostarcza materiał wybuchowy i ustala datt'ł 
akcji. Na samym szczycie najważniejs<e decyzje podejmowane 
są' pr.zez coś w 'rodzaju politycznego komitetu centralnego. Może 
to dotyczyc zarówno przerwy w zamachach bombow~·ch, jak też 
intensyfikacji tych zamachów. Czynniki polityczne mają więc 
przewagę we Froncie Wyzwolenia Narodowego Korsyki i zda• 
niem specjalistow górują nad czynnikami wojskowymi. 

W ciągu dwu lat prdekt policji Bruossard zdołał zadać po• 
ważne ciosy separatyste>m. Lkzba zamachów wyra?nie spadła. 
Czterdziestu terrorystów znalazło sie w więzieniu i odkryto ma­
gazyn broni. Zabójcy fry .:jera, który został zlikwidowany w ubiee 
glym roku „dla celów pokazowych", bowiem nie chciał zapłacić 
podatku, zostali niedawno aresztowani. Działar.:ia poiicji dopro­
wadziły do rozbicia Korsyka11skich Brygad Rewo!ucyjnych, które 
stanowiły „wojskowe ramię" Frontu Wyzwolenia Narodowego 
Korsyki. 

Dwie sprawy nie zostały jeszcze wyjaśnione. Prz~cle wszystkim 
zabójstwo Sekretarza generalJ~.ego Górnej Korsyki Pierre Jeana 
Massimi, do·· czego wprawdzie przyznał się f!'ront Wyzwolenia 
Narodowego Korsyki, ale motywy nie są jasne; . 

Po drugie, śmierć Guy Orson.iego, który prawdopodobnie został 
zabity przez pamył,kę, jego brat Alain jest bowiem znanym sepa­
ratystą. Front Wyzwolenia Narodc.wego Korsyki, wykorzystując 
potknięcia rządu, niezdolnego do zaprezentowania j·~snej polityki. 
przedstawia tę sprawę kryminalną jako zbrodnię polityczną „na 
polecenie rządu". 

W czerwcu komando Frontu Wyzwolenia Narodowego Korsyki 
przedostało się do więzienia w Ajaccio i zlikwirlcwalo tam ciwu 
więźniów podejrzanych o zabójstwo Guy Orsoniego. Akcja ta 
została przeprowadzona przez „wojskowy>:h", którzy n:e ~bcie1i 
uznać racji „polityków''. Jej uczestnicy zostali otoczeni i zmusze~, 
ni do poddania. Front Wyzwolenia Narodowego Korsyki stracił 

tu swą najlepszą eklipę ~·ziurmową. W ten sposób okazało się, że 
rację mieli „politycy", którzy opowiadali się 2'.a „działaniem ofiiil 
cjalnym". - · 

GOSPODARKA 
I 

Zawsze wiadomo było, że Korsyka jest ubogą \'lyspą. ale 1S 
tys. osadników z Algierii, którzy priybyli tu w 1062 r. udowodni­
ło, że ubósiwo to nie jest całkowite. T;:i prawda, ?.e Francu7.t 
z Algierii byli ludżmi kompetentnymi 1 przed:;iębiorczymi. To 
prawda również, że korzystali :i pomocy pat'lstwa, kiedy zakłada. 
li swe plantacje. i że pomocy takiej nie mogli doczekać się chio.' 
pi korsykańscy. Ci Ko1·sykanie uważali więc, i:ę pomoc dla by~ 
łych kolonistów jest czymś niesprawiedliwym. . 

- Jeśli jesteś przybyszem z , kontynentu„ b:uik:i udzielają c:f 
pozyczki, ale separatyści podr:.;ucają ci bombę. Je41i n!ltomiast 
jesteś Korsykaninem, to nie grożą ci bomby, ale nie masz tei 
pożyczek. 

· . Na „murach poj?wiają się napisy: „Francuzi wynoście się do 
aomu . . W ~984 r. na wyspie było 12 tys. bezrobotnych, a bez­
robocie obJęło nawet Arabów wykonujących najcięższe praca. 
Deputowany Jean Paul de Rocca.,Serra mówi: · 

- Pierwszeństwo dla gospodarki. Zamiast zajmować się kry. 
zysem separatysci mącą w głowach swymi pieśniami korsykai'tski­
mi i" ludowymi tańcami. Gdybyśmy dali im swobodną rek" to za-
lalwiliby nas wszystkich. ' '" 

Zadna sfera gospodarki nie uniknęła kryzysu. R<n.vninY' we 
w.s,~hodnie·j ctęsci wyspy, które są najważniejszym regionem t0l­
mczym. i gdzie uprawia się tylko winn4 latorośl, wstały objęte 
decyzjami z Bl·ukseli, które muszą być i,tosowane na całym oll­
~zarze W.spólnego Rynkil. Tym bardziej, że wino korsykanskie 
Jest raczej miernego gatunku. Nastąpiło więc załamapJe cen. 
Właściciele WiMic opuszczają Korsykę, wśród nich także dawni 
kolono~ie. z Algierii. Mimo pewnego uspokojenia politycznegQ 
zmuszaJą reb do tego cztery powody: zamachy bombowe. kłopoty 
z winem, konieczność odnowienia winnic założonych w latach 
sześćdziesiątych, ucieczka młodzii:zy. 

Roger, który mieszka w okolicach Ghlzonaccia mówi: 
- foe ma tu przysz.łości dla .rno!cl1 dzieci. „. • 
Andre, który jest - w'łaścicielem pięknej willi. pokaw.j,e album 

wypełniony zdjęciami piwnic i składów wina z.nisiczonych w 
wyniku zamachów bombowych. 

--. Wiecie ch?'ba dobrze, że lato bywa u na<;· 'bardzo gorące. 
D?-iałacze . związku zawodowego rolników stwierdzają. - Daw­

:i1 kolonowie mogą sobie odejść. Nawet wyjeżdzając robią dobre 
mteresy, bo sprzedają swe ziemie po wysokich cenach. 

Budownictwo przezywa stagnację , co jest remltatem zamachów 
bombowych i pogróżek. Przed rnkiem I !'J80 budowano co roku 
na w~spie 4 tys. domow, a dziś tylko 400. Liczb:i turystów pr:.:e­
bywaJących w miesiącach letnich spacl.h o 20 procent. Takie 
~o:varzyst.wa jak z'-1.qhodnioniemiecki Nedi:ennann tlie organizują . 
JUZ podrozy na Korsykę . . Jedyną pociecbą jest to, żC" zwiększa 
się liczba turystów włqskich. , . . 

Prze1;ny~ł przeżywa takze k1opoty. Na 17.501) prwdsiębiorstw 
zaledwie ·,oo ma więcej niż 10 pracowników. Tylko 3 firmy· za4 
trudnJaJą ponad 50 ludzi. Są to Job-Bastos Ctytoi1), l"emenia (ma­
szyuy do wytłaczania winogron) i AETA· (elektronika.>. Ta ostat­
nia fir'.11a ·eksportuje komponenty P.lektroniczna m . . in. ,.czarne 

skrzynki" używane w samolotach pasażerskich. Zarobki na Kor­
syce są najnlzsze w całej Francji_ C{) powoduje. że 7.jawiskci „pra­
cy na lewo·· Jest szczególnie widoczne. Kursykn to takie rejon, 
gdzie ceny są wyższe niż w im.1ych franc·uskich prowincjach. 
A przecież pa11stwo wypłaca ponad 80 mln franków towarzy­
~•twom . transportowym po to, aby obniiyć ceny przewożonych 
artykułow. Ceny są Jednak wyż5ze o 10 do :l<J proc. z chwilą, 
gdy z kontynentalnej Francji znajdą się na Korsyce. 

BANDYTYZM 

Nie ulega wątpliwosci. że kryzys nie ogarnął tej dziedziny. Od 
początku roku zanotowan.o tu rekord napadów na banki. 

- Swego czasu - ironizuje stary policjant - przestępcy 
przeprowadzali swe akcje na kontynen.·ie i następnie chrouili 
się na wyspie. Teraz jest odwrotnie, bef łotrzykowie chcą „pra-
cować" w rodzim1ym kraju, a odpoczywają w Paryżu. · 

Policjanci zastanawiają się, czy wzrost liczby napadów na 
banki nie łączy się ze zjawiskiem szantażu politycznego. Istnie­
ją bowiem ścisłe związki między światem przestępczym a Naro­
dowym Frontem Wyzwolenia Nnrocl0wego Korsyki. , Przed mie­
siącem policjąnci znaleźli w kryjówce Frontu Bastii 60 pocisków 
mot.dzierzowych, rakiety przeciwezolgowi>, radiostacje wojskowe, 
~rukarnie, a także 3 skradzione samochody z który<:h jeden słu­
zył do przeprowadzania napadu na ·bank. W Ajaccio wy::;adzono 
w powietrze pewną restaurację „z przyc:1.yn poEtycznych". Zaraz 
po zamachu do restauratora zgło~ili si~ separatyś·~i mowiąc: 

- Biedaku, rzeczywiście nie mi~iłeś szczęscia Jem jedna}!;: 
chcesz sprzedać swój lokal, chętnie go kupimy. 

Jesli nie przyjn~ie tej oferty, to wówczas po raz drugi wyleci 
w powit„trze. , 

Ten zawrót głovv-y ogarnia także amatorów. Na 'północy wyspy 
pewien zamożny n:.emieślnik z kontynentu otrzymał list ::? po­
grożkami, iż jeśli nie zapłaci „rewolucyjnego podatku". ryzykuje 
smierć swoich dzieci. Policja zdołała por:hwycić rzekomego se­
paratystę, który uciekał się do szantażu. Ilył to po prostu sąsiad 
potrzebujący pieniędzy. Pewien apt-~karz, który trzykrotnie padł 
ofiarą zamachów bombowych, zorientował się, ż.e zamachy te or­
ganizuje. jego wspólnik, który chce g6 w:vko1'lczyć. 

Na wyspie zniesiono głosowanie kcrespcnde11cyjne. oczyszczono 
listy wyborców, usunięto częściowo nazwiska tych wyborców, 
którzy dawno zakonczyli żywot. O~łablor:y został także system 
klienteli. Paryż dostrzegł nareo;:zcie jak wielkim błędem było to, 
iż właśnie na Korsyce chciał przeprowadzać pierwsze oróby z re­
gionaliżacją. 
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W kręgu fantastyki 

- Napij się w~na, przyjacielu. -Jułes odł::>­
żyl karton i węgiel, wytarł palce w worek. 
kwrym była przykryta glina. - Ta stara pur­
cha ;.1;ka, madme Bonnet nie pali w pracow­
ni od poniedziałku, a ty ciągie jesteś roze­
brany. 

Marcel Delabare z ochotą opuścił ręce 1 

zszedł z drewnianego postumentu, na którym 
~uż trzeci dzień z rzędu wyobrażał Atlasa 
\.Vino było · chłodne i mocne. Dobre wino! 
Rzeźbiarz rozłamał silnymi palcami jabłko 

i podał Delabare'owi połówkę. Brązowe zia­
renka posypały się na podłogę. 

- Posłuchaj, Delabare. - Rzeźbian znow:J 
nalał do szklanki. - Pod balkonem obok ciebie 
będzie stała przyjaciółka. Kariatyda. Chyo.i 
widziałeś w mieście... Właśnie tak. Zaraz tu 
przyjdzie pewna znakomita dama. Markiza 
czy hi-abina. Oczywiście, mam w nosie j~j 

tytuły, ale twarz - boska! A szyjka .. Jeśli 
byś zobaczył tę szyjkę, Delabarel Pani Nata­
lie! Nie. nie, pani Szyjka! Wyobrażasz sob'e 

Jules zaśmiał się - sama zaproponowała, 
że będzie p-ozo}Vać. bló ma kaprys. Nie 1ic1~ 
na a~cydziel-o. ale kobieta. nawet kamienna, 
powmna być kobietą. Nie cierpię atletycznyc'l 
Kariatyd ... 
Rzeźbiarz popatr2ył na swego modela tak, 

jakby z.gubil t.ok rozmowy. 
- Cóż t.o ja właściwie chciałem ci powie­

dzieć? Aha, wiem! Ty, przyjacielu, przy hra­
bill1ie zachowuj się delikatnie. Raczej milcz. 
0:1a lubi hołdy. Ro.zumiesz? 

- Szkoda .słów, waćpanie iigod:z.ił 1i~ 
Dclabare. 

Zadźwięczał dzwonek tr drzwi. Jules poś­
piesmie otlstawil szklan.lt~ i ruszył na spotka­
n'.e gościa. 

,,Pospiesz się! tupnęła nóżką Natalie. -
Jestem twoim losem". 

„To twoja śmierć - sprzeciwił się płomień. 
- I wieczna męka". 

Delabare odsunął go i zdecydowanym kro­
kiem poszedł ku ukochanej. 
Płomień skoczył mu na pierś, zerwał ubra-~ 

nie z .Natalie„. 
Dclabare krzyknął i obudził się. 

• • • 

Od rana mżył kapuśniaczek. W pracowni 
było jeszcze ciemniej, a na południowej· ścia­
nie pojawiła się plama wilgoci. Juleg przy' po­
mocy Delabare'a na.palił w piecu. 

- Zauważyłeś wczoraj, jalóe ona ma oczy? 
- spytał rzeźbiarz., sadowiąc się na koślawym 
taborecie. Ta grand-osoba? Nie zauważy­
łeś? Ma czarne oczy, przyjacielu. Niedobre! 
Robota mi z rąk leci. - Spojrzał na Delab:t­
re'a i uśmiechnął się. - Dlaczego jesteś taki 
ponu!'y? Może ci się szyjka przyśniła, co? N~e 
rumieil się, nie rumień.„ Moja Luiz.a„. 
Rozległ się dzwonek. Ju-lea pobiegł otworzyć 

drzwi. 
...... Monsieur Jula - rz.eczowo oznajmiła 

hrabina po.prawiając koronę fryzury. · -
Skracam dzisiejszy 1eam. Oczekuję gości, a · 

LEONID PANASENKO 
' • •. ? :i ~ł „ ~ • ;: • r • ' I -. 

proszę się nie obrażać. Zamówienie pan wy­
konał. Naprawdę, jak żywi. 

- To znaczy, że uchwyciłem ich charakter 
- zagadkowo powłedz.iał rzeźbian i zwrócił 
się do mera. - Czy pańskie słowa oznaczają. 
że mogę otrzymać wynagrodzenie? 

- z pewnością, mój drogi - oopowiedział 
mer zachwycając się Kariatydą. - Nawet z 
dodatkiem. Za mistrzostwo, które ożywiło t~n 
kamień. 

• • • 

Nad dachówkami t.ocz.ył się księżyc w pełni. 
Zegar umieszczony po lewej stronie balkonu. 
który podtrzymują Atlas i Karia.tycia, oznajmił 
północ. 

Niski, pełny dźwięk rozbudził Atlasa. Cichy 
rytm życia wlał się w kamienne ciało i biały 
marmur odrobinę poróżowiał. W tym· samym 
momencie ujrzał Kariatyd~ i drgnął - od 
podstawy, na której stał, odłupał się kawah!tt 
sztukatury i potoczył w dół. Nie było wątpli­
wości, że mistrzostwo monsieur Julesa ukry­
ło życie także w posągu Natalie. Nie ulegało 
wątpliw-0ści, :te jej kamienny sen również si~ 
skończył, ale - dumna d wyniosła - nie da· 
wała tego po sobie poz.nać. Srebrzyste światło 
k&iężyca niezdecydmvanie d<>tknęło jej obna-

. \ 

wa.rg poznawał wy.powiedziane słowo. Zrozt1.,; 
miał wyirDk opatr2lności i ogarnęła go nie• 
skończona rad,ość - stało się! - Naitalie wre­
szcie odtajała. To nic, że z.a chwilę Kariatyda 
znów stała się daleka i nieprzystępna jak 
gwiazda, a jej bardy wzrok Slkierowal się w 
puste niebo. Stał-0 się! 

Ten dzień, bez.miernie znojny, ciągnął ai1t 
jak rok, ponieważ radości nie można wymi~­
rz.yć w czasie, ona żyje własnym życiem. Pod 
w.ieczór wiatr przygnał azjatycko-srogą hordę 
chmur, suche błyskawice kilkakrotnie ud.:!­
rz.ały w miasto. nagle lulllął deszcz. Nie ule· 
wa, a potoki wotly, ciepły burzliwy wodospad. 

Pewnie zmienił 1ię kierunek wiatru. Ba1lkon 
teraz ich nie chronił, woda lała się zewsząd, 
a Atlasowi nagle z.dało się, że ten żywy, prę· 
żny potok łączy go z ukochaną, tysiącami ni­
tek deszczu wiąże ich w jedną całość. Zapew­
ne coś podobnego poczuła i Natalie. Błyskawi· 
ca na moment oświetliła jej twarz. Natalie 
uśmiechała się. 

Po tym zdarzeniu zaczęli się witać co rano. 
Atlas cierpliwie uczył uk{){:haną rozmawiat 

spojrzeniami, ledwie uchwytnymi drgnieniami 
kamiennych ust. Opowiadał jej o swojej kuź­
ni, o tym, jaik Jules odnalazł go i namówił do 
pozowania... Opowiedział jej o swoim śnie i 
spróbował · wy:razić, co poczuł, kiedy ją ujrzał 
w pracowni, o czym myślał przez te wszystkie 
lata. Opowiadał jej to wszystko lat chyba 
pięćdziesiąt. Natalie prawie zawsze milczała 
f Atlas . zaczął 1ię już niepokoić: a co, jeśli 
zestarz.eje się marmur i on nie dowie się, czym 
żyła, ja!kie lubiła kwiaty i pieśni. 

Q miłości nie padło ani jedno słowo. 

• •• 
Delabare robaczył Natalie me od raz.u . 
.Najpierw z polmroku korytarz.a ~jaśniały 

b1ał.::, aKSamitne pantofelki, pott!m popłynęia 
oiuga atła.sowa sukn.a. Była taik wąska -.v 
talu. że Delabare'owi odebl'ało oddech. Znad 
a 'lasu, Jak gdyby t. pominięciem ·amion, i 

o wóch male11luch dolin wyłaniała .się bia!a 
ło..iy,;a szyi. Wylan,;La ,ię - 1 wmo"irn.„ 

Prywatne życie Adosów Minęło jesz.cze sto lat, Atlas i Kariaiyd.l 
s .ali się przyjaciółmi, ale Madame Natalie tale 
jak dawniej była dla Marcela Delabare za.. 
gadkDwa i niedostępna. Niedostępna jego poj­
mowaniu. 

- Co to za dz.ikus, monsieur Jules'l - Chłod­
no i i obrzydzeniem Gapytała dama. - Przy­
nosi panu glinę'! Ale alac1.ego jest nagi? 

. Delabare w1.drygnął się jak od 11derz.enw 
i p-:>czerwitmiał z. ogromnego .:mieszania'. Jeg.1 
olbr~ymie ciało, w którym śpiewał i g:-::il 
kaidy-. muskuł ;:aczęło s:ę z:mniejszać, kulić i 
jeży(;. Miał ochotę wpaść się pod ziem:ę 
schować w mysią norkę. 

- Bój Boże, MMceJu skoniudował się 
rzeź,bia::z. Jak tak mozna·?l Natychmiast się 

ubierz! 
Delabare powlókł się w kąt praco.vni, gdG~~ 

leżały kamienne bryły 1 becl.kl, zawadził c 
taooret i przewróci! g-0 t. łosk<>tem. 

- Tysiąckr-0true W~14 Miłosc prz.eprasz.arn 
- Jules krążył wokół znakomitej damy, me 
wiedząc gdzie ją po.sadzić. - Moja uboga 
pracownia i... pani! Nieszczęsnego Delabare'iill 
oślepiła niezrównana piękność pani twarzy. 
A zl'e'sztą' pi'Ollię · E)opatrzeć: jaki bezbarwny i 
niepozo.rnr p:a.y ·pani jest ten piękny mann.i· 

- Jest pan pochlebcą - p1:1.etwa1a jego 
wynurzenia hrabina. ..,.. I, według wszel.k1cn 
oznak, ma pari w tej dziedzinie większe suk­
cesy, iitż w swoim zawodzie. Czy nie widzi 
pan, że już pozuj~? 

- Jeden, jedyny momencik, Pani - Jule.~ 
chwycił karton i węgiel - Już pracuję. U· 
wielbiam, uwielbiam pani rysy, boska Na­
talie. 

Hrabina stała półobrócona w stronę okna. 
Delabare'owl wydało się, że jest przedłuże­
niem pro.mieni światła przebijających się 
iprzez zakurz.one szyby, a nawet czymś o wie­
le czystsz.ym; · czasami;· kiedy' czeladnicy zbyt­
nio się postarają, tak właśnie niebieskie pło­
mienie wznoszą się do ~kopconej powały 
kuchni i zaraz rozwiewają. 

Ubierał się· powoli i w milczeniu, stara-
jąc się· nawet przypadkowym szelestem nie 
spłoszyć nieziemskiego z.jawiska. Jednocześnie 
spalała go i niepojęta radość, i wstyd, że pod­
gląda coś, czego podglądać nie powinien. 

- Tak. sztuka wybiera godnych siebie -
znacząco powiedział Jules, kończąc kolejny 
szkic. - Zwykłe piękno jest niczym. Pani do­
stojeristwo podkreśla piękno, napełnia je u~ 

krytym sensem.„ 
„Jak e>n mówi - pozazdrościł Delabare i 

zdziwił się jak dziecko: - Czyżby Ona rze­
czywiście istniała, spała tak jak ja i Jule3. 
czyżby Ona mogla. na przykład, płakać albo 
kogoś obejmować? Czyżby można ją był-0 ko­
chać? 

Za wstydził się swoich myśli i podszedł bli· 
żej ku światłu. Hrabina stała nieruchom·>, 
jakby po-;tanowiła zamienić się w posąg bez. 
poro0 ·1 ··1e7.biarza. W stronę Delabre'a nawet 
nie spojrzała. 

• • • 

Tej nocy Delabare spał źle. We śnie okrą­
żały go jakieś cienie, wyrzekał i mówił, że 
trzeba w1ęce1 machać młotem, a nie łazić po 
pr:acowniach artystów, pot.em t.aś, już nad 
ranem. kiedy wyp1l pół kubka wody 1 z.nowtJ 
zasnął , drzwi kuźm cichutko skrzyµnęly 1 L' 

De!abare'a zjawił się świetlisty anioł. 
„To pani'? - wyszeptał Delabare. - Ostroż­

nie. tu można się pobrudzić. Tutaj tak brud­
no I tak wiele rdymu. Jak się pani zdecydo­
wała?" 

Madame Na talie. uśmiechnęła się zagad1kowo 
i skinęła 11a niego ręką. 

- „Choć do mnie, dzikusie. Nie bój się 
chodz! Dowwrli.hłam ~ię, że w meb1e lapis<;· 
no nam wspólne życie. Całe życie. No, chodź!" 
Stąonąl w jej stronę. ale z palt!niska nagle 

wybuchm" pomień przegradzający mu drogę 
"Luis. Raim-0·nd - zawołał do przyjaciół 

- zgaście ogień. Szybciej. Wołają mnie". 
A w oopowiedzi - śmiech. Chichotały ściany, 

czarna powała. śmiał się i pląsał ogień. 
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poza tym :zmudziło mi się poz.o.wanie. Zu'Oeł­
nie bez.myślne t.ajęcie. Myślałam, że to będz.~ 
bardziej interesujące. 

- Ale ma sens - sprzeciwił się chmurnie 
Jules. - Czy nie cieszy panią myśl, że jej 
posąg oz.dobi ratusz'? _ . 

- Ach - powiedziała madame Natalie 
kiedyż to będz.ie. I kw będzie wiedział, że Ka­
riatyda - to ja? 

„Ja! Ja będę wiedział! - niemal nie wy-
krzyknął Delabare. - Zamiast d? „ kośdoła 
będę teraz chodzić do ratusza, paml . . 

Hrabina spostrzegła Jego gorące spoJrzea_e 
i chłodno wskazała na Delabare'a. 

- Pana pomocnik, Jules, umiera z nudów 
W moim domu służący zawsze są zajęci i nie 
wlepiają e>czu w gości. Tym bardziej w da­
my. 

Oelabare zacisnął s:tJcZękl z obrazy. 
- ?ani się raczy ·mylić - powied'tiał ~z­

czypliwie Jules. · - ' Pafi Oelabare jest ;;o 
prawda biedny, ·ale nie jest ani czeladnikiem 
ani służącym. To wolny człowiek. I tak sam'> 
jak pani pozuje do figur ratusz.a. . 

- Pan żartuje?! ...;. krzyknęła hrabina. Na 
jej policzkach wykwitł rumieniec gniewu. 
Żeby to chłopisko - obok mnie! To się może 
przyśnić w kosunarnym śnie. - Zmieszala 
si<: na moment. - Ale na placu, przy mni~? 
Za nic! Jest pan blaz.nem, moru;ieur Julesl 
Mam tego dość. Zegnam! 

Delabare zamarł. 
„Powiedziała - sen! To maczy, że ona też!... 

Przecież tylko kochającym sercom niebo · zsyła 
jednakowe sny". 
Trzasnęły drzwi. 
- Skończyła się twoja miłość, przyjacielu. 

- Jules wz.ruszył ramionami. 

• • • 

Mokre płótno z szelestem opadło na tiemię. 
- Trzeba ooejść dalej - poradził rzeźbiart.. 
Mer miasta roześmiał się. 
- To nic~ monsieur Jules. Z perspektywv 

będziemy oglądać później. Nie na darmo chv­
ba powiadają: artyści pokazują swoje prace -i 

daleka, żeby ukryć wady i błędy. No, no, 

ż0nej piersi (mój Boże, Ju!es, dlaczego odsło­
niłeś ją przed całym świaietn? J, spływało po 
fai<lach ma1·murowego otlzienia. Ostry sutek 
zakłuł w półślepe cz.y Atlasa. Pośpiesznie 
odwrocJ wzrok i po raz pier11Jszy odczul 
chłód nocy. skamieniałość swego ciała, zoba­
czył 01ezgrabne bryły muskułów. Jego myśU 

y!y ogr<Jmme powolne. P.o przebudzeniu mi­
·nęło wiele tygodni, zanim poczuł i uświado· 
mtl sobie światło i ciemność, własną nier•.t­
cho;nośc 1 hałaśliwe życ!e miasta, które pły­
nęło gdzieś tam, w dole - niedostępne i m~­
czą.c'.J zmme. Ale to, że Natalie tak jak daw­
niej nie chce go z.auważ.yć, omija wzrokiem 
nawet cień Atlasa - zrozumiał natychmiast, 
kiedy zobaczył ją obok, po drugiej stronie bal­
konu. 

Częst.o teraz wspominał wwój sen. Rzecz.y­
·wiście, pr.zeznaczone im był.o być razem. Ra­
zem. ale niezupełnie. W tamtym, prawdziwym 
życiu. nie powiedział· jej ani słowa - tak wy­
szl-0. mówił zawsze J·uJ.es - a teraz usta s11 
nieme. Ale Atlasa to nie peszyło. Najważniej­
sze, że widzi Natalia, a ona wcześniej czy 
później przestanie udawać kamień, oceni jego 
wierno!\ć I cierpliwość. Nieważne kiedy - 7.3 

dziesięć lat, czy za tys.ląc„. Ich dziwne życie 
nie ma końca i nie ma końca jego cierpli­
wość. 

Tak myślał Atlas. Ale czasami, w mro:tne 
MCe, tracił swoje opanowanie. Pragnął prz.ejś~. 
przeskoczyć przestrzeń, która ich dz.iem::, 
przytulić Natalie, osłonić ją od chłodu swoim 
wielkim ciałem. ogrzać. Jesz.cze bMdziej tę­
sknił w czasie zamieci. Gęstniał śnieg, oślepiał 
oczy, jego biały całun ukrywał Natalie, a on 
myślał o czymś nieprawdopodobnym: a jeśli 
ukradną Natalie, albo sama - wyniosła, nie­
przystępna - odejdzie? 

• • • 

Minęło wiele lat. 
Kariatyda była młoda i pi~kna jak dawniej. 

Pewnego razu, po raz pierwszy w ciągu tych 
lat, spotkał jej spojrzenie. 

Atlas, jak wszyscy niemi; znał doskonale ję· 
zyk spojrzeń, po ledwie zauważalnym ruchu · 

, Janusz Szymański-Glanc 

O wszystkim zdecydował przypadek. 
W pewien szary, marcowy poranek Atlas 

melancholijnie obserwował, jak po jego torsi9 
powoli pełzają mrówki. Wiele z nieb już roz­
poznawał, a nawet nadawał im imiona. Wła­
śnie teraz przeszła Młoda Para, a za nimi po­
kuśtykał Kulawy Kardynał... Kiedy Atlas za­
bawiał się obserwacjami, w dole, na placu 
dały się nagle słyszeć wzburzone głosy, za­
grzmiał wystrzał i wzbiła się w niebo pieśń: 

- Pójdziemy do naszych uwięzionych bra­
ci.„ 

Drugi dzień kipiało miasto, nocą Atlas wi­
dział wiele ognisk na ulicach, słyszał niezro­
zumiałe słowa, a wśród nich najczęściej słowo 
„komuna". Co się działo? 
Zatrzeszczały wystrzały. Ludzie na pl.acu 

padli, niektórzy - widział to z góry - ukry. 
li się za rogiem ratusza i zaczęli odpowiada~ 
strzałami. 

Natalie z naprężoną uwagą śl~iła wyda­
rzenia, a jemu wydało się, że ona wszystko 
rozumie, ale jeszcze nie zdećydowała, ja!k aie 
d-0 tego ust.osunkować. 
Ołowiana pszczoła zawsze znajdzie tego, 

kogo chce użądlić. Szalona kula wpiła się w 
kostkę n® Atlasa. Bryznęły odłamki, posy­
pały się na ulicę. 
„Miły!" - krzyknęła Natalie oczami, twarzą. 

całym ciałem. 
"Nie boli mnie - odpowiedział. - Wcale. 

Ale co tobie?" 
Jej mleczno białą pierś nagle przekreśliłG 

pęknięcie. Po lewej stronie, tam, gdzie u lu· 
dzi znajduje się serce. 

„Mnie też nie boli - drgnęły leciutko jej 
wargł. - Przestraszyłam się o ciebie. Coś si~ 
tam zacisnęfo i dlatego .•. " 

Potem przeżyli jeszcze w miłości i z.godzi• 
czterdzieści cztery la-ta i kilka dni. 

.„ •• 

Ran-o przyszli. robotnicy, w dwie gotlziny po­
stawm rus~towania, platformę do pracy, prz.y. 
gotowali narzędzia i poszli. 

To jeszcze nic, ale z jakiegoś powodu n: kry· 
li figurę Natalie grubym płótnem. Atlasa 
ogarnął strach. Dlacrego'? Co chcą z nią z.ro­
bić? Dlaczego narzucili na jej twarz tę brudną 
&ci erkę? 

Po połudmu na rus~towanie wspiął się kon­
serwator z dwoma pomocnikami. Zdjęli płót­
no z Natalie i Atlas trochę się uspokoił. 

-.Spójrzcie no - zdumiał się konserwator. 
- J aik żywi! Autor· nieznany, a dzieło genial-
ne. Prawdz.iwa scenka rodzajowa - „Poskro­
mienie złośnicy". 

- Ma poważnego przyjaciela - zgodził się 
ieden z. pomocników. - Oczu z niej nie spus~­
cza. 

- Od czego zaczniemy, maestro? - rzeczo­
wo zapytał drugi. 

- Chyba od tej piękności powiedział 
konserwator, podziwiając Kariatydę. - Lepiej 
się zachowała. Tylko jedno pęknięcie. 
Wyjął z kieszeni maleńką, metalową linijkę 

i włożył w pęknięcie, żeby zmierzyć jego głę­
bokość. 

„~1orderco! - bezgło3nie krzyknął Atlas. -
Ca. robisz.! Precz od niej!" 

Jednym nadludzko potężnym ruchem oder· 
wal .od belló ręce i z łoskotem, rozpadając się 
na kawał.ki, rzucił się na tego, który obraził 
ukoćhaną. 

Dwukrotnie bandażowano ranę na głowie, 
ale bandaże ~nowu n11sią'kały krwią. Konser­
wa tor krzywiąc się z bólu, schylił się, z kupv 

· odłamków wziął bryłę marmuru, która pięć 
minut temu była czołem pięknego Atlasa. 

- Kto by pomyślał - powiedział zasępiony 
do pomocników - że ten diabeł • ni stąd ni 

. zowąd, runie? ' 

Przełożył: MAREK WAWRZKIEWICZ • 
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Nagle 
zastępstwo 

Gdzie ci 
dżentelmeni? 

Jego Magnificencja Rektor 
Politechniki Krakowskiej w o­
toczeniu senatu, profesury i 
młodzieży studenckiej wysłu­
chał był na uroczystości inau­
guracji roku akademickiego 
1!184/85 wykładu na temat 
„Jubileusz betonu". Mie3my 
nadzieję, że "W-ykładowcą był 
szef katedry materiałów budo­
wlanych w Instytucie Budow­
nictwa, a nie pracownik ka­
tedry nauk politycznych. W 
tym drugim bowiem przyp:idku 
mielibyśmy do czyr,ienia 
najdelikatniej mówiąc """" z nie­
taktem, biorąc pod uwa~ę czas 
i miejsce uroczystej inaugura­
cji, a mianowicie mury szacow­
nej uczelni w najstarszym 
mieście uniwersyteckim PQlski 
i rok obchodów różnych .. czter­
dziesto1eć" najróżniejszych in­
stytucji i organizacji ... 

Jednak nie o dżentelmenerie 
pracowników nauki chodzi mi 
w niniejszym elaboracie. Za­
straszające jest zdziczenie oby­
czajów wśród mych k(Jk c;, .. v 
żurnalistów. Oto spotykam 
przyjaciela. Chłop pod pięc­
dziesiątkę, siwy włos, wnuki. 

- Straszną rzecz - powia­
da - przeżyłem. Różne już 
ideały mojej młodoś::i skrusza­
ły jakby czy też przyśniedzlały 
nieco. A w tych dniach przy­
szło mi pożegnać jeszcze je­
den, taki mały, osobisty ideał. 
Jako k\lkumi.s\:.ola\:.e\'I;. o%i:ąda­
\em .J'antana "Tulinana". .C 7 "l"-
wone i czarne" i inne filmy 
z Gerardem Philipem Nosiłem 
marynarkę z szerokimi, spadzi­
stymi ramionami, wąskie spod­
nie i fryzurę „na Fanfana': 
Gerard Philipe był m.>im ż-·„ ~ ­

łem mężczyzny, .. . f C".l ja s1ę '" 
dowiaduję z artykułu :Kałuzyń­
skiego w Polityce? 

- Cóż to, przeszkadza· ci, że 
· był z pochodzenia rumuńskim 

Zydem? 
- Skądże, nie jestem ani 

antysemitą. ani tym bardziej 
„antyromanistą". KałużYński 
pisze, że mój ukochany Gerard 
Philipe lubił chloorńw Mó' i .-l?~ł 

męskości! Rozumiesz moj ból~ 
No tak. Zygmunt r<alużvńsk\ 

musiał się pojawić w tekście 
o upadku dżentelmenerii wśród 
dziennikarzy ... 

Nie okazał się też dżetelme­
nem. francuski (czy beli(ijski?) 
żurnalista z tygodnika „Reve­
lation" ukazującego się w 
Brukseli, pan Mare-Antoine 
(uwaga korekta 11 Pisda. Oto re­
daktor Pisd3. korzystając z za­
proszenia Polskiego Towarzy­
stwa Naturystów, tt<"zestniczył 
w balu „Natura 84" w war­
szawskim klubie „Tip-Top''. 

1arobił tam zdjęć i wszystko 
co widział i słyszał opisał w 
swym tygodniku. Sły~zal różne 
pikantne anegdotki a widział 
i fotografował przeważnie gołe 
panienki ta1i.czące z kompletnie 
edzianymi starszymi pal'\:uni. 
Na łamach , „Rzeczywi~toścl" 
rzecz całą bezkomprorr.isowo 
krytykuje Adam Domienil"cki. 
Tyle że ostrze krytyki kieruje 
nie tam gdzie trzeba. Mianowi­
cie w kierunku na., ·~vc11 e:n1i.·"h 
ale wesołych naturystów. I że 
w klubie młodzieżow1m to się 
odbywało! A co, w domu star­
ców byłoby lepiej? 

Prawda jest taka, że fajno 
było. każdy by tak lubił . może 
nawet kolega Domienieck!, po­
tańczyć sobie z~ Żgrnbnymi ko­
bitkami na golasn TylE' że 
jak my się tu nad Wisłą bawi- . 
my to jest nasza sprawa i wa­
rą od niej iakiemu~. t::im oanu 
Pisda. Nie będzie Pisda pluł 
nam w twarz, czy w co tam 
siE' pluje naturyście! 

W moim rodzinnvm mi„ście 
w zaprzyjaźnionych gazetach , 
no po prostu wśród onYi<Kiół. 
też muszę - z ciężki m ser­
cem. odnotowa,ć fatalny un;idek 
obyczajów. Oto niłk'łrsk"I dru­
żyna dziennikarzy t.'Jdzkich 7. 

klubu .,Kaczka" za~rała rnecz 
z.. żeńską drużyną futb0lową 
TKKF Teofilów. To i"'ncze nie 
koniec! Oni ten m'!!cz wve:rali! 
Cztery do dwóch! T to ie<>zcze 

i nie wszystko' żurnaliści fautc­
~wali! 

Pomysleć tylko. Byli w tei 

• 

drużynie tacy powszechnie zna­
ni z iście oksfordzkich manier 
panowie jak red. Szymatiski i 
red. Cierpikowski ... 

Panowie żurnaliści-futbo-
liści. A może by tak skopać 
jakąś dziecięcą drużynę pod­
wórkową? Dołożyć tak z sześc 
do zera i dzieciaków . do gipsu.,. 

Jeszcze inny kolega żurnali­
sta był zaproszony na otwar­
cie restauracji. Podano różne 
tam takie zakąski i w - koń­
cu rzecz się działa w knajpie 
- , r'Ównież wódeczkę. Kolega 
wypił, zakąsił i obsmarowal 
organizatorów, bo to wszystko 
było przed trzynastą ... 

Nic dziwnego że różni ludzie 
mający styczność z d2iennika• 
rzami zaczynają się ich bać i 
reagować nieco histerycznie. 
Oto na przykład opowiada mi 
kolega specjalizujący. się w 
krytycznych artykułach o służ­
b ie zdrowia, że mu oferowano, 
i to kilkakrotnie, różne ~urny 
zdecydowanie wyższe od dzien­
nikarskich wierszówek aby ... 
zaniechał pisania. Wyobraźcie 
sobie państwo, nie tylko forsy 
nie wziął, ale jeszcze i o'>isał. 
Dziś prawdziwych dżentelme­

nów już nie ma ... 
No, zdarzają się jeszcze dżen­

telmeni starej szkoły. Tl'lki na 
przykład kabaret Zdecydowanie 
Starszych Panów i Równie 
Starszych Pań pt. „Bi-Ba-Bo". 
Pisała o nim moja redakcyjna 
koleżanka parę tygodni temu. 
Jako dobrze wychowana młoda 
osoba opisała życiorysy arty­
stów-amatorów - seniorów, 
wymieniła ich odznaczenia itp 
itd. Tylko ani słowa o pozio­
mie artystycznym Ich prc-duk­
cji! Taka delikatna. .. 
. Seniorzy natjmiast delikat­
ność tę docenili i przesłali kon­
kretnv dowód uznania rlla ta­
lentu· i subtelności mojej ko­
leżanki... 

Uprzedzam. Ja też już daw­
no przestałem. być dżentelme­
ne.m. Oglądałem ostatnio 
niestety - pr.ogramy kabare­
tów „Bi-ba-bo" i „Eldorado". 
Nie będ~ taki dobrze wvcho- · 
wany, jak moja młodsza kole­
żanka. Napiszę, co o tym my­
ślę. Chyba że.-

ANDRZEJ KAROL • 

Spojrzenie 
znad 

szachownicy 

Najza­
bawniejsza 
partia świata 

Wyjeżdżam, pSia krew, do­
stałem ten cholerny paszport, 
ale nie cieszcie !lię za bardzo. 
Ja tu jeszcze wrócę - jak miał 
powiedzieć pewien sławny i 
niesławny zarazem generał, 
zwiewając przed Japończykami 
z l<'illpin. 

(Nazwisko generała pozosta­
wiam domyślności PT Czytel­
ników; osoby młodsze bądź 
mniej vvyedukowane odsyłam z 
kolei do stosownych lektur -
roczniki · „Odgłosów" byłyby 
tu jak ulał). 

Rzecz jecicak nie w tym, :ie 
wyjeżdżam, nie doczekawszy sie 
odzewu ze strony „Veto", z któ­
rym - kl tak nawiasem 

. chciałbym się zaprzyjaźnić, a 
przez które zostanę najpraw­
dopodobniej zbesztany i to w 
jakims mało honorowym, u­
l'tronnym kątku. Powiedziałbym 
17. sprav. a ma się akurat od­
wrotnie: miałem zamiar na 
tych oto, łódzkich i zaprzyjaź­
nionych, a więc po prostu ni­
niejszych łamach, opublikować 
artykuł o kulisach szachów, 
taki dla zwykłych ludzi, nie dla 
wtajemniczonych. P~wną zaba­
\\ nostką jest bowiem, że wiel­
cy szachiśc1 - oczywiście hi­
~torycznie na sprm .... ę · patrząc 
- to bywali obsypywani zb­
tem, to umierali w nędzy, to 
mieli się jako tako, kl znów 
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biedowali, aż właściwie dopie­
rc w drugiej połowie naszego 
stulecia zdobyij sobie całkiem 
uczciwy zawodo"Wy status. 

Tu już nie gra się o gruszkę 
rzy pietruszkę - jak ja grał­
bym dajmy na to z red. N a­
łęcz-Jaweckim - a o parędzie­
siąt, paręset tysięcy, czy nawet 
parę milionów dolarów! W ot­
wartych mistrzostwach RFN 
główńą nagrodą był najnowszy 
model Mercedesa, a pewien pre­
zydent (znóvv, jak na złość, Fi­
lipin!) obiecywał eks-m~strzowi 
świata Fischerowi równv mi­
lion zielonych jedynie za sam 
udział w turnieju! Nagrody by­
ły sobie, a „startowe" sobie -
„Boby" mógł prze~rać \vszy­
stkie partie i tak by swoją 
dolę dostał 

I jalt państwo myślicie, co 
,,Bobby" zrobił? Otóż nie przy­
jechał i qopiero po paru la­
tach kręcenia okazało się, ie 
geniafoy - bez przesady -
Amerykanin miał już w tym 
czasie nieźle zaa""ansowaną 
chorobę psychiczną. coś w ro­
dzaju manli depresyjno-prze­
śladowcze.i .leżeli dobrze to so­
bie przetłumaczyłem z angiel­
skiego. 

Prawdopodobnie jeszcze nie 
zwariowałem, całkiem na pewno 
~estem mnieJ od Fischera zdol­

·ny, nie da się też niestety u­
kryć, Żll „Oógłosy"' płacą mar­
niej i w mniej stabilnej walu­
c-ie. Splot tych okoliczności 
sprawił wszelako, że nie wyro­
biłem się po prostu na czas, 
a tak napra"Wdę - kl już mnie 
nie ma. 

Mimo wszystko w :formie re­
kompensaty - choć jest to re­
kompensata tylko dla szachi­
stów, nie-szachista nic z dal­
szej części tego tekściku nie 
po.imie - proponuję odtworzyć 

sobie na szachownicy NAJZA­
BAWNIEJSZĄ PARTIĘ $WIA­
TA. Uśmiejecie się do łez, j-r 
żeli tylko znacie ruchy, kto 
zaś ich nie zna, niechaj w tym 
miejscu zakończv lekturę. 

2. 
Partia ta została ułożona -

czy, jak twierdził autor, wyś­
niona - przez znakomitego an­
gielskiego kompozytora Samue­
la Loyda w rgku 1906. Loyd · 
sporządził jeszcze komentarz, 
będący parodią popisów pseu­
douczonych komentatorów, za. 
i.,e\"ne w owych czasach dość 
często publikujących swoje 
wypociny. Wymieniane w ko­
mentarzu nazwiska sławnych 
mistrzów są przemiennie to 
prawdziwe, to zmyślone, uwagi 
zaś miejscami mają sens, miej­
l!cami natomiast są przykła­
dem szachowego pure nonsen­
su. 

Uwaga, zaczynamy! (D')dam 
jedynie, że komentarze podaję 
v. skrócie). 

1. d4 d6 2. Bd2 (tak zagrał 
Gunsberg przeciwko Blackbur­
nowi; dorzucam od siebie, że są 
to nazwiska znanych mistrzów, 
nie zagrałaby tak wszelako j.3d­
na noga stofowa przeciwko dru­
giP.j). 

2. ".e5 3. a4 e4 ł. Htł t:> 5. 
b3 (na wypadek odwrotu włas­
nego hetmana (Gc7 6. HhZ) mi­
strzowskie zamaskowanie het­
mana: znów dodaję od siebie, 
że '!'.'Uch jegt idiotyczny), 

6 • ••• Ge6 7, Wa3 (nieoczekiwa­
ny krok białych opracowany 
przez jednego z bostońskich mi­
strzów). 

7. • •. c5 8. Wg3 Ra5x !ł. !!ld2 
GM 10. f3 Gb3 (czarne, nie 
rezygnując z przewagi pozy­
cyjnej, atakują pionka c2; sur­
realizm - pionek c2 może prze­
cież tego gońca be1karn!e za. 
bić!). 

11. d5 e3 J2. eł (czarne .prze­
gapiły teraz mata w pięciu po­
sunięciach. Powinny grać 12. 
_.G:a4 13. f4 Gc2 14. Sg-f3 Hal 
15, Sb3 G:b3, albo 13. b3 G:b3 
14. f4 Hc3. Tę ~wietną kombi­
nację dostrzegłby moie jeden 
mistrz spośród.„ tysiąca)., 

Czarne jednak zagrały IZ. 
••. f4 i ze 2.dziwleniem spostrze­
gły .•• pata. 

lt 
Pat, wyjaśniam, oznacza -,,yy­

nik remisowy. 
. Czytelnicy - a zwłaszcza 
mniej lub bardziej zaprzy3az­
nieni redaktorzy - po s:i:czę­
śliwym odtworzeniu tej partii 
powinni teraz odgadnąć, gdzie 
Loyd kpił - choć nie zawsze 
to objasniałem - gdzie zaś nie 
bardzo, a następnie policzyć, 
ile ruchów białych, a ile ru­
chów czarnych zawierało choć 
trochę sensu .. 

Jeżeli popełnią mniej niż 50 
proc. błędów - możemy ewen­
tualnie zagrać kiedys w sza­
chy. Jeżeli nie, to nie warto, 
nawet gdybym grał na ślepo, 
w wolną sobotę_ oraz w stanie 
wybitnie wskazującym. · 
Łączę pozdrowienia znad za­

pr.zyjażnionego morza, bądź -
gdyby coś się przytrafiło - z 
l.aświatów. 

JERZY P. • 

Jest 
• 

Lewym 
okiem 

propozycJa„. 

Na wakacje jeździliśmy do 
dziadka pod Pułtusk. Dziś jest 
to strefa weekendowa stolicy 
cały brzeg Narwi zagr0dziły 
gęsto stojące dacze, ogromne 
pastwi~ko na 2akolu rzeki po­
kryła woda zalewu, tworząc w 
tym miejscu rozległe jezioro. A 
ta_k niedawno - trochę ponad 
poł wieku temu - byb tu· 
głucha wieś, zdawało się że 
bardzo odległa od Waszawy: 
prawie pięćd?.iesiąt kilometrów! 
Niedawno i biisko. A parnię- · 
tam żyjące tam w na)lepsze 
obyczaje sprzed wielu stuleci 
- na przykład stróżę, 

Stróża to był kiJ sosnowy. 
ponacinany różnymi karbami, 
które chyba nic nie znal'.zyły. 
Stróżę przenosiło się co ..izień 
do innej chaty i ten gospodarz, 
który ją z lt,olei otrzymał, mu­
siał na noc wystawić wartow­
nika. Był nim albo on sam, 
albo ktoś z domowników. o­
czywiście mężczyzna. Pon;eważ 
stodoła mojego dziadka stała 
prawie dokładnie pośrodku 
wsi i wystawała z · szeregu 
prawie takich samych stodoł -
przy niej najczęściej odbywali 
swoją nocną służbę społ~czni 
strażnicy Pamiętam. jak idąc 
wieczorem lub nocą od szosy 
widzia"to się z dalek-a czl'.'rw0-
ny, lekko migający punkcik -
to strażnik palił którego!> z 
kolei machorkowell,c: ~kręta 
To było jedyne światcłk~. w 
chatach lamp nie zapala110, bo 
szkoda nafty i zresztą p:i co? 
Tam się chodziło spać i v·sta­
wało .,z kurami", na vet .ega­
ry P'e hvłv notr"ebn•!, 

Od złodziei taki strażnik nie 
uchronił, przed awanturnikami 
się chował, bo oprócz ka,rbC1wa­
nego kija żadnej • broni .ni~ . 
miał. Za to podczas burzy on 
pierwszy mógł dostrzec pożar i 
waląc swym kijem w blachę ze 
starego wiadra alarmował mie­
szkańców . Mnie też kiedyś -
jako m'łłego chłopca - poder­
wało to walenie tuż n.id u­
chem, bo spałem właśnie w 
dziadkowej stodole. Paliła się 
kopa siana, trafiona piorunem, 
i długo pamiętaliśmy jakże ma­
lowniczą scenę rozrywania bo­
sakami palącego się stogu, pod 
ulewnym deszczem, nocą. przez 
prawie nie ubranych chłopów. 

Jakiet to wydaje się zamierz­
chłe i egzotyczne! Ale nie: oto 
w „Głosie ·Robotniczym" 1·edak­
tor Krystyna Majda najpoważ­
niej w świecie proponuje. żeby 
lokatorzy dużych bloków stró­
żowali kolejno nocami na par­
kingach · blokowych i 'itrzeglf 
przed złodziejami stojące tam 
samochody. Wracamy do wy­
próbowanych sposobów sprzed 
wielu poJ<oleń. - Obywatel 
Pcimski ma samochód? Niech · 
obywatel wei.mie dobry zapas 
machorki i kawał sosnowego 
kija. Może być kij z plastyku, 
a zamiast machorki - Marlbo­
ro z butiku. Niech siądzie i:>Od 
blokiem na ławeczce i filuje 
na złodziei. Zamia11t starego 
wiadra damy mu elektroniczni\ 
sYrenę. Takie syrenv już zresz­
tą są w co drugim Mmocho­
dzie i włączają sie same, nie 
wiadomo od czego. Złodzieje 
kradną nadal Po cichu. 

Przed moim blokiem parkuje 
siedem - osiem samochodów, 
każdy był duż chyba okradany 
co najmniej raz. Mieszkańcy 
sąsiednich bloków też mają sa­
mochody, ale stoją one z dru­
giej strony, albo za rogiem, 
albo od tyłu. Nie ma takie~o 
punktu - i myślę, że w wiel­
k:m mieście jest to sytuacja 
normalna i powszechn:l - z 
którego można by obe.imować 
wzrokiem dużą liczbe uśpio­
nych samochodów. Więc do 
„naszych" siedmiu wozów trze­
ba by osobnego czuwacza; Czv­
li co siódmą noc padłoby na tę 
samą osobę. Jedna noc w każ­
dym tygodniu nlP f)rzespana. 
więc potem oczywiście zwol­
nienie z pracy. Może nawet 
właściciele wozów zażądaliby 
specjalnie r,>ięcfodnlowego ty­
godnia, wtedy przy łch stano­
wiskach pracy pojawiłyby się 
wywieszki: nieczynni'! w 1wiąz­
ku z nocna służbą parki!lgnwą ... 

Jest tych rozmaitych służb 

I 

do Ucha I trochę, a jak przy­
chodzi co do cze~J to mam , r­
ganizować się społecznie, czyli 
na żadnq z nich nie liczyć. Ko­
lej ma na przykład · własną 
Służbę Ochrony Kolei I co·: 
Ileż było przypadków, gdy ta 
służba kradła razem z pracow­
nikami liniowymi, pila z nimi, 
kierowała wagony z ciekaw­
szymi towarami na miejsca 
sprzyjające złodziejom („Prze­
gląd Tygodniowy" podał. w 
wyniku 56 kontroli objętych 
akcją „Bezpieczne Tory" ujaw­
niono w ciągu ośmiu miesięcy 
19.400 osób podejrzanych o 
przestępstwa łub wykroczenia, 
prawie 800 nietrzeźwych pra­
cowników ... ). Więc może pasa-

, że rowie wyłonią spośród siebie 
społeczną, ochotniczą służbę po­
rządkową, a użytkownicy na­
dający do przewozu towary -
sami, uzbrojeni w kije, będą 
ich pilnować aż do miejsca 
przeznaczenia? A potem wyłoni 
się spośród szczególnie czcigod­
nych starców społeczne ciało 
do pilnowania konwojentów, a 
potem ... 
Ponieważ mnożą si~ lawino· 

wo kradzieże mieszkarnowe, u­
stalmy kolejkę czuwania w 
każdej klatce schod0wej przez 
całą dobę, non stop. Czy to 
łatwiej niź po prostu zamykać 
na noc wejścia do domów 
mieszkalnych. jak to było jesz­
cze wiele lat po wojnie? Nie 
łatwiej, ale ,.jest pr'lpozycja". 
Podobna do tej o n<;>cnym czu­
waniu nad siedmioma samocho­
dami. 

WtODZl.MIERZ 
KRZEMIŃSKI 
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Afery 
·nie będzie 

Włoski mat piłkarski prze­
żywa wielką a:ferę. Tygodnik 
„Epoca" wystąpił bowiem z 
wielkim oskarżeniem włoskiej 

kadry narodowej, że... kupiła 

remds u piłkarzy Kamerunu, a 
więc chwała włoskiej piłki no­
żnej, jej sukces na hiszpańskim 
Mundialu są dęte i fałszywe 

Oskarżenie to straszne. Ten re­
mis miał kosztować 100 OOO do­
larów. Trener reprezentacji i." 
„ojciec sukcesu", Enzo Bearzot 
:i:agroZlił dymisji\, jeśli „Epoca" 
nie. ~woła <>szczerstw. Włoska 
~·ederacja· Futbolowa zwróciła 
się do FIF A o podjęcie śledz­
twa i wyjafoienle całej sprawy. 
Albo się zarzuty potwierdzą, al­
bo „Epoca". stanie przed sądem 
l"skarżona o zniesławienie. Ale 
dzienn~karze tygodnika przepro­
wadzili rozmowy z 20 osobami, 
które podtrzymują oskarżenia . 
Rozmawiano tet z kameruń­
skimi piłkarza.mi, międzv in­
nymi Ż bramkarzem N'Kono. 
Głównym informatorem jest by­
ły członek kameruńskliej ekipy 
na Mundial w 1982 roku w Hi­
szpanii - Philippe K-outou. 

We Włoszech zamęt i rozgo­
ryczenie. Carlo de Claudio -
przedstawiciel Włoskiej Federa­
cji Futbolowej powiedział: 

- Po fałszywych wspomnie­
niach Hitlera, fałszywych dzie· 
łach Modiglianiego, mamy :fał­
szywy Mundial. Tego już za 
wiele. 

I trudno mu się dziwić. Gdy­
bym była Włoszką i w dodat­
ku piłkarskim kibicem. też „wy­
!!złabym z nerw", ale na sz~zę­
ście nie jestem. Mogę spać spo­
kojnie. U nM czegoś takiego 
nie będzie. 

Pewnie, te- zdarzają się u nas 
„niedziele cudów", sprzedaje się 
mecze, w klubowych ubikacjach, 
ktoś zapomina w umowi..,nym 
miejscu o płóciennej torbie z 
pieniędzmi, a ktoł mny j' znaj-

duje. To wszystko się zdarza. 
Ale przecież nikt nie oskarżY 
nasvej reprezentacji, że w Me· 
ksyku 'kupimy remis za 100 OOO 
dolarów, bo - po pierwsze -
ich nie mamy, a raczej mamy 
długi - a po drugie - wcals 
nie jest takie pewne, czy w o. 
góle będziemy grali w Meksy• 
ku. Raczej nie. 

Nikt też nie oskarży szcze. 
cińskiej Pogoni, że na własnyrn 
bolsku, za zachodnioniemieckie 
marki, dwa razy jej zawodnicy 
nie potrafili strre!ić jedenastki. 
Oni po prostu teg>0 nie umieli 
zrobić. Adam Kensy popisał si~ 
podobnym strzałem w meczu 1 
Widzewem, a mecz ten po• 
przedził rewanżowe sootkanie :a 
FC Koeln. Zresztą piłkarze Po• 
goni przed spotkaniem z FC 
I<oeln prze~rali kolejno cztery 
mecze: z Widzew~m. GKS Ka· 
towice, Motorem T,ublin i Gór· 
nik1em Zabrze: Z czym więc do 
gości? · 

A byli tacy teoretycy -
przypomnijmy - 'ktćrzv r<>zwa• 
żali, że jeszcze szczecińscy pił• 

'karze wygrają u siebie na OO. 
isku 0:1, to wtedy awansują. 

Teoretycy ci zakładali widać, 

że piłkarze z KolonH będą 
przez 90 minut stat1 na boisku, 
Harald Schumacher wyjdŻie 1 

bramki i pozwoli wspaniałym 

piłkarzom ze Szczechta strzeli~ 

gola. Teoretycy ci zakładali -
wbrew fakfom - że piłkarze 

ze Szczecina w ogóle potrafią 

strzelać do bramki przeciwnika. 
A prawda jest taka, ~e a:ni w 
ostatnich czterech meczach w 
pierwszej lidze, ani w spotka· 
niu pucharowym w Kolonii nie 
strzelili ani jednego gola. Oni 
po prostu nie umieją strzelać! 

Smutne to, ale prgwdziwe. 

O naszym mistrzu, czyli Q 

poznańskim Lechu w ogóle nie 
ma co pisać. Wojciech Lazarek 
powinien ostro wziąć się do 
!I"Oboty. Mistrz Pol'>kii wiele je­
szcze musi się 11auczyć, jeśli 
chce w przyszłości występować 
w pucharowych spotkaniach. To 
samo - niestety - czeka pił­
karzy RTS Widzew. Prezes Lu­
dwik Sobolewski - dla którego 
mam wiele ·uznania i szacunku 
- powinien już zwołać nad­
zwy-czajne zebranie Zarządu RTS 
Widzew i nie tylko zastanowi~ 
się. co dalej z drużyną, ale ,i 
pod ląć w tei sprawie niezbęd­
ne decyzje. Po dawnym Widze„ 
wie pozostałf już tylko wspom­
nienia. :Wspomnieniem jest tet 
„widzewski charakter". Sensa­
cyjny zakup, czyli Dariusz Dzie­
k-inowski bardziej przyp<>mina 
i;apryśną primabaforinę ni:!: pił­
karza o żelaznych nervvach i 
taikiejż kondycji. Zmienność. je­
go nastrojów i formy pewnie 
trenera Władysława Żmudę 
przyprawia o palpitacje serca, 
a kibiców o napady wściekłoś­
ci. Włodzimierz Smolarek na 
ogół gra jak może, ale nie bar­
dzo może, bo nie ma z kim 
grać. Tytko Henryk 'Bolesta 'ta• 
tuje honor piłkarzy Widzewa. 

Ani w Danii, gdzie Widzew 
przegrał 1:0, ani w Radomiu. 
gdzie tet przegrał 1:0, piłkarze 
RTS Widze~ nie zachwvcili. 
AwanS<>wali wprawdzie · do dru­
giej rundy pucharowej, gdzie 
teraz spotkają się z l'(ro:iniej­
!zym przeciwnikiem - 'Borussią 
Moenchengladbach. ale był to 
awans uzyskany siłą rozpędu, 
a nie dobrą grą w Danii. Po 
sensacyjnym popisie w Rado-­
miu, gdzie piłkarze stracili nie 
tylko gola, ale zimną krew o­
raz umiejętności, gdzie też ·Da­
riusz Dzte'kano-,,yskl zarobił żól­
!4 kartkę, a Krzysztof Kajrys 
czerwoną. wiele spodziewać się 
już nie można. I tym bardziej 
pilna staje się interwencja 
Zarządu RTS Widzew. Albo pa­
sujemy z ambicjami 1 zakłada­
my przerwę na kilka lat, at 

znów pcwstanie eksportowa dru-
żyna, albo wszyscy, kto po\\.i• 
nien i musi, wezmą się do so­
lidnej roboty. Innego wyjścia 
nie widzę. 

Jak z tego widać, żadnej afe­
ry u nas nie będzie, bo i te:! 
naszych piłkarzy już wkrótce 
nie będzie na zagranicznyc!l 
boiskach. Jeszcze się wpo:-aw• 
dzie łudzi nadzieją An. 
toni Piechniczek i kilku 
nafwnych kibiców, a prze­
cież nad naszą reprezenta­
cją v.isi zupełnie realna "'roźba 
wyeliminowania już nie tylko 

, przez Belgię czy Grecję, ale na­
wet przez Albanię. 

Nie było „cudu nad Odrą", 
nie wierzę tet w „cud nad Wi· 
słą". Jak się nie umie grać w 
piłkę, to nie pomogą ani mo­
dlitwy, ani dobre życzenia. 

BOGDA 
MADEJ • 
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tym, ja lobu 
złoto w chleb z„ • enil 

Joachimowi · dobrze było u Brvgidy, mile wspominał chwile u 
niej spedzone Ojcie!: chodz:I po dumu ponury, opryskliwy. Joa­
chim :idnoslł wrażenie . .i:e udeka przed nim i dlatego k<1żdą wol­
na chwile spędza zamkn:ęty w ;wuim gabinecie lekarskim. cho­
ciaż pacjentów miał 11 u!o Nie zgodził sie na propozycję .Joa­
chima, aby póHć z wizytą do Lubińskiego albo Porwasza. Chło­
pak po kilka godzin dziennie grai oa skrzypcach. ale trochę nu­
dził się na półwyspie N:emal iał11W'1ł że na święta i ferie przy­
jechał do ojca. a me p:'li<>:stal u dzi~dków 

Dlateg'>. gdy tvHrn samochód doktora zniknął za bramą, ?O· 
pędził z Makuchową na rir.i:y~tanek autobusowy Znowu s1edz1elt 
u B„ygidy. pili wino 1 jedli ciasb powtarzając te samą. co uprr.e.d­
niv rozmowę. tyle że innvch słów używali Brygida pozwohła 
Joachimowi pobawić sie chwilę jei dzieckiem. co go bardzo 
wzruszyło .. ;ro nie ie'>t dziecko twoiego OJca" - oświadczy.tit: 
.Jak to. nie jest jegr1?" - zdumiaJ się Joachim. Przec1:z 
WSlYSCY to mówią'·. Rozgniewał Brygidę: „W tym rzec.z. . ze 
wszyscy to mówią. I robia mnie kochanka. doktora a. to me Jest 
prawda". Gertruda dawała Joachimowi taJemne znaki za i;ileca-: 
m1 Brygidy, wii;c powstrzymał sie od dalszego roztrząsania t~J 
spr<.wy. Nie znał prawdy ale czul u, iako bv ona me była tkwi­
ło "I niej trochę winv ojca ChC'1 :;t zresztą żeby ojciec był cze· 
muś winien. bo sam miJł du nieg" pretensie ie 1est taki ponu· 
ry i opryskli1'.'Y „On m3 do mnie żal ie 1e~tem podobny n:e. do 
n1e:go. tylko do mojei matki" - żalil się B~g1dz1e :i.T~ n!e 1est 
prawdą, Joachimie - broniła doktora Brygida. -. ::;~1erc od~­
bn.!a mu twoją m:itkę A potem Jdebranr mu c1eb1e Pomysl, 
jaki musiał być nieszczęól'wY" .fo&ch1m był jednak we ąż pr.ze­
ciw oicu: „A jego stosllnek do kobiet'! Mvślicie że jeste;:i sle· 
oy i głuchy? Nigdy n:<:.> z:iinteres·Y,Ą Iii sie p'lrządna kob·1etą Ma­
k ud.owa obraż;:ły p')d·;bne słowa· Zawsze. mu przyprowadzcłam 
por1.adne kobiety. ,J1,Hch•m1e Tego, co powiedliałeś nie miałeś 
pra\'ia mówić. To gnech. zre<>z.ta ty będz1es1 tak· sam jak on, 
już ia to czuję. Tak.i sam był choi aż"Y Niegłowicz" Brvg1d<.i wte· 
dy '-DYtała: .. Porządna knbieta'I Co t• zn01czy· porząd~a ko~·eta? 
Ja jestem kobieta ż n•r.-~lubnvm azieckiem ale uw izam się za 
po:·z::idną kob:etę". Potem rozprawiali o historii doktora i Justy­
ny Wałkowali te sprawę. lecz w taden sposób wyjaśn /: jej nie 
um:eli. pozost.nvała tsjemnicą. jak ~ała osobowość doktora Mu­
siał ją skrzywdzić i teraz ma wyn;uty sumien.ia'·. - tw1erd.z1ł 
Joachim. Na to Gertruda miała g'.ltowa 1dpow1edz: „Brygidę Je­
szcze bardziej skrzywdził, a żadnych wvrzutów sumienia u n eg'> 
nie wió1ć". Brygida prot.est0wała: , Wcale mnie nie skrzywdz1ł. 
Nie mówcie tak o n'm. To dobry człow,ek" Gertruda kręciła 
glową: „Jak będz!esz t><k o nim myślała Brygido. to nigdy ie~o 
żona nie zostaniesz". B!'Vgida powtarzała· .. Niczego od niego me 
chce. l\fam swoją kobieca gr>dność" 

W autobus:e Ger~ruda tłumaczyła Joachimowi: „S:im się prze· 
ko;włeś. że Brygida it'<;t nie1wvkle dumna Kocha go, ale tego 
nie okazuje. Nawet riie chce przyznać. że ma z nim dziecko. 
A on jeździ do JusWny i przez nią ieszcze w takie samo war·a~­
twl") popadnie Nic q~ nie interesuje. do nikogo nie ~ho.dz1 . poł 
ob:t.du zjada. Nawet z bba nie ma ochoty pogawędzić- Jak k1e­
dy5. Pomyśl, Joaełl1mie. cz.'f to jes1 w porządku. aby taka ko~ 
bieta jak B1ygida m1rnowała s.ię przez niego? A już najbardzl:J 
żal mi tej małej dzieciny". Joachim zgadzał sie z Gertrudą: „OJ­
ciec nie jest w por?adku. to jasne Spróbuje z nim porozm.a­
wiać". Przeraził Gertrudę: „Wszy~tko. tylko nie to. Joach1m1e! 
On nie może 'l\'iedzieć, że ty czego3 się domyślasz a broń Boże. 
że bywasz u Brygidv Daj mi cza~ niecti ja coś obmyślę. Prze­
cież musi sie znalet'ć takiś spo~ób. że@y z<.ipomniał o Justynie:'. 
Joachim pytał: „A ta na pewno jego d~iecko?" Makuchowa me 
mogla sie nadz:wić takiemu pytaniu: „Na własne uszy usłysz~­
lam. jak po jej powrocie ze szpitala propono.wał: dam mu swoJe 
nazwisko. a ona uparła ~ię, że bez ojca dziecko wychowa. Dum-
·na t?.st. Tak, bardzo dumna" . . 

Joachim nie potrafił ruzgryźć tej sprawy. Ale to przecież me 
był:! Jedyna historia w Skiroławkach która wykraczała. poza j~ 
go zrozumienie. Ludzle tu żyli inaczei niż w mieście. mieli SWO]'! 

tajemni~. zawsze znało się jedynie połowę prawdy. Doszły do 
niel!o wiadomości. że to dziad jego chorąży N'!.egłowlcz, wstał 
z 1Zrobu i z własnegc, pistoletu zastrzelił zbrodniarza Antka Pa­
semkę, gdyż nie mógł ścierpieć niesprawiedliwości. Potem ktoś 
mu szepnął, że to ltczynil iego ojciec. A kiedy wypytywał o to 
sołtysa Wątrucha, u!ił~·szał. że Antek sam się zastrzelił w lesie. 
I komu tu wierzyć? Czyim opowiesdom zaufać? Kto znał pra_w­
de i czY w ogóle istniała możliwość jej poznania? Na":'et ojc1.ec 
chvba nie o wszystkim wiedział. .t także nie o wszystkim ch~1ał 
wiedzieć. 'l'ak mu klE".iyś doradził: „Nie właź w krzaki tarmny, 
bo się po.drapiesz. Sprawy ludzkie są bardziej drapieżne i bar­
d.iiej ze sobą splątane niż tarnina'' Czemu ojciec jeździł do ja­
kiejś tam prostej kobiety wiejskiej. Justyny. którą podobno na­
wet niew;ele znał? Dlac1.ego, iak twierdziła Gertruda, ona przy­
szła go zabić z karabinu? W jakich okolicznościach naprawdę 
zginął jej mąż. Dymitr? Co łączyło ojca z Brygidą? Dlac~ego 
chc•ał jej dziecku dltć i: woje nazwisko, a ona tym wzgardziła? 
Cze>mu c'o Innego mówiła Makucbowa, a co . innego sama Bry­
gida? Dlaczego Kłobuk przynosił szczęście, ale wobec spraw mi­
łosrwch bywał bezradny? Czemu Brygida się truła. a ojciec spa-
lił iej list pożegnalnv? · 

Któregoś popołudnia wszedł Joachim do białego pokoju i dłu­
go stal przed portretem matki. Kiedyś ten . obraz wyda~ał mu 
sie najładniejszy n~ świecie, a i~tota na mm ~rzedstaw1?na -
na.i1~iękniejc;zą. Teraz, po tylu w1zytach w galenach sztuki, zdał 
sob;e sprawę, że obn1z wykonał 'kiepski malarz. portret jest b~z 
żactnej wartości, matka na fotografii była zupełnie Inna. PokOJU 
chyba nie używano od Wielkanocy gdy miał tu swój krótki re­
cital dla przyjaciół ojca. W nie W.etrzonym pomieszczeniu pa­
chniało stechlizną, dywan na podłodze był mokry I od spodu za­
?>lefoialy, pod parapetem okiennym rozprzestrzenił się s~ry 
gr;;yb. Portret i sprzęty po matce nie wywoływały w Joaoh1!111e 
żadnych żywszych uczuć. Pokój budził smutek, jak coś zamed­
bc1r.ego, nie zamie5zkanego, zapomnianego. 

Ojciec siedział w salonie. w fotelu przy stojącej lampie i ~­
tal. Joachim powiedział mu, co myśli o tym pokoju podobnym 
do ołtarzyka. przed ktćrym nikt sie nie modli. 

- Co ty? Co ty mówisz. JoacMmle? - oburzył się doktor. -
Czv nie rozumiesz. że ranisz mnie bardzo boleśnie? 

Poszedł jednak z Joachimem do białego pokoju, obejrzał _Pleś­
n1e.l!iCY rlywan. bezkształtną plamę grzyba pod oknem, zaw1lgot­
niaie obiela kanapy i krzeseł. 

- Trzeba tu będzie co::>d.dennle palić w piecu - zadecydował. 
- 'I'o nie pomoże. Ktoś tu powinien mieszkać - ośmielił się 

1tw1erdzić Joachim. 
- Kto? - ojciec natarł na niego marszcząc brwi. 
Joachim wzruszył ramionami 1 udał się do Makuchowej, do 

kuchni. Tam było przytulnie, ciepło, przyjemnie, pachniało je­
dzen:em. Niegłowicz jednak nie zapomniał słów syna. Zapytał go 
1>odczas kolacii: · ' 

- Powiedz mi: kto" Kogo miałeś na myśli? 
- Siebie - odparł natychmiast. - Czy jut na zawsze mam 

· s!e ~nieździć na J?órze !!dv tu stoi pusty pokój? Lubię tamten 
nokoik na pietrze. ale tu iest leps7.a akusty.)rn. 

- Gertrur'la napali w piecu i m(}żesz go używać. 
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- Grać wśród tl'Ch białych mebli? Jak w muzeum? - prze­

cząco pokręcił głową. 
Doktor opuścił głowę nad talerzem ale po chwili [>Gdniósł 

twarz i uśmiechnął sie do Joachima: 
- Urządź go jak chcesz. Meble można przenieść na strych. 

To ;:irzecież wkrótce l:lędzle twó1 dom 
Joachimowi zrobiło się przykro. Powtórzył tę rozmowę G€rtru­

dzie. ale ta. o 'dziwo. wcale nie miała do niego pretensji. 
- Nie żałuj go - powiedziała. - Znam go od małego. Ktoś 

musi nim porz:idnle potrząsnąć. bo gotów poczuć się stary i bez­
użytec"ny. Czy myśl;sz, że on mnie potrzebuje? Albo ciebie? 
Przeszkadzamv mu tylk·J. Najchętniej siedziałby sam w tym fo­
telu przv lampie Co~ go oom · eniło Sm1erć Pasemki albo cho~o­
ba Justyny. Dlaczego nie pJleciał do ciebie? Nie wiesz~ I nikt 
teg:> nigdy nie będzie wiedział Nos! w sobie coraz większe tajem· 
nice i iest mu z nimi coraz ciężej Komu ma się zwierzyć? Mme? 
Tobie? Do takich rzeczy potrzebna jest kobieta. Choćby i naj· 
głupsza. Im głupsz·;. tym więcej ciężaru weźmie od mężczyzny. 

- Jeśli ma~z na myśli Brygidę, to ona nie jest głupia - zau­
ważył Joachim. 

- E, co ty tam wiesz - mruknęła. 
Włożyła brudne naczynia do zlewozmywaka, narzuciła chu­

stę na głowę i zaraz wyniosła się do swego domu. Joachim wziął 
do ręki książkę. ushdł w fotelu naprzeciw ojca. Czytali me od· 
zywając sie do siebie ani słowem Joachim znowu t>oiałował. że 
przybył na 5wieta do Skitoławek. 

J.'.lastępnego dnia dl•ktor jak zw}'kle wczesnym rankiem odje­
chal do pracy w o~rodkt• zdrowia Joachim obudził się późno 
i samotnie jadł śniadanie przy ogromnym stole w salome. W pew­
nej chwili doszedł jego uszu gł >śny jazgot psów na podwórku. 
a pćiniej tubalne głosy w sieni. 

- Czy iest doktor" - wydawało mu su~. że rozpoznał głos Jo­
nasz" Wątrucha. - Potrzebny ;est nam pan Niegłowicz. 

- OoK.tora nie ma. Ale jest ;e~o syn. Joachim - po~iedziati;i 
Gertruda. 

Nastała chwila cis:i.y. Potem trzy męskie gło-y stwierdziły nie­
mal chórem: 

- Nie ma doktora, ale }est jego syn. Joachim. 
Do salonu weszi'i: Kondek, Wątmch i Kryszczak. - Byli czymś 

zaabsorbowani. że woakowali się w ośnieżonych butach, w czap-
kach na głowach · 

- Jest tako sprawa, Joachimie - oświadczył Kondek. - Trz~­
ba \\'Ziać strzelbę I pójść do kowal3 Mabwki. Zabarykadował 51ę 
w swoim domu i i;:rozi siekierą kazdemu. kto chce dO ni ~go 
wejść 

- Stoik ze zlotem znalazł pod sch·1dami dawnej szkoły - Uu­
ffiRcz,·I F:rwin Kryszczak. Chwycił słoik i schował się " do­
mu A złoto iest W5pólne. skoro pod schodami dawnej szkoły 
leża lu. 

- Konia przyszedlem do niego podkuć - opowiadał Kondek. 
- Przednie kopyta żeby oię nie śllzgał po lodzie U Zygfryda 
Maiawki w kuźni piżrn21ki ..Ki iezioro kanał podziemny wykopa­
łv Mal<!Wka wpadł w dól piżmaków. zeźlił się. poszedł na dru· 
ga· stronę drogi do tego miejsce! e,dzie kam1ennQ schody pozo­
stały oo dawne; szkule Jeden kamień odwu!H i do dotu piżma­
ków wrzucił Drugi kamieq_ '.łd\\'alil i pod kamien:em ~ł~ik. ze 
zl<>lem znalazł Chwycił go i umknął do domu. Teraz grozi sm1er· 
cia ieśli ktoś do niego wejdzie A złoto iest nasze Wspólne 

- Zł0to trzeba or1-4af.o Ofłństw•J - oświadczył sołtys Wątruch. 
- ludzie ~otowi złotego cie!ca sobie zrobić i kłaniać mu się 
iak kiedyś. Grzech z teeo moie bvć wielki. 

- Co tam grzech - Kryszczak niegnecznie popchnął sołtysa. 
- Złoto każdemu sie orz.vda Choćr·,- każdy m:a/ dosbć po ma-
1utk'm kawałeczku Trz~ho wziąć strzelbę. Joachimie, pójść d'> 
Malawki i złoto mu orlebrać. 

Joachima ogarn~ła wesołość. 
- Tylu was lest. a '>n jeden. 
~ Z siekierą stoi za drzwiami. Kto wejdzie, temu głowę odrą­

bie - tłumaczvł Kondek i aż trząsł się z chciwości na myśl o 
złocie - Strzelby t17eba ! Z golvm1 rękami strach podej~ć do 
Mal3wk1, 

- Strzelbę ma pan Turlej. Porwasz, pan Lubiński - wyliczał 
Joachim. którv nie r:hciał sie orzyznać, że nigdy w życiu strzel­
t-v oica w reku nie trzymał. 

Jonasz Wątruch zd1ął z głowy czapkę futrzaną i lekceważąco 
machnął nią w powietrzu. 

- To nie na gło'-''Y tamtych ludzi. Nie odważą się pójść do 
Mal1:1w!ct nawet. i ze strzelbą Doktora nam potrzeba Niegłowicza. 

- Ojca nie ma w r.lomu - przypomniał Joachim. 
- To nic - rzekł Kryszczak - Nie ma doktora, ale ty jeste~, 

1e,go wn. Joachim 
Sołtys Jonasz Watrnch dodał: 
- Takie sprawy w wiosce -zawsze załatwiał Niegłowicz. Tak 

bvl• .i tak będzie. 
I raptem z JoacMmem stalo się co§ dziwnego. Poczuł w sobie 

faknś ogromną sile i odwagę Skqd sie w nim wzięła - nie wie­
dział. Czy z pamięci o historiach chorążego Niegłow.icza? Czy z 

ooowieści o ojcu, który mając kilkanaście lat ze stareg9 manll~ 
ch~ra zabił brodacz-i. dowódce b:mdy rabusiów? A może ta siła 
szła od tych trzech mężczyzn. ptrneła z ich wiary w jego moc 
olbrt.yma? 

PGdniósł sie Joachim ud stołu Otarł usta. w sieni narzucił na 
s1ehie palto i na głowę wł0żył kapelusz, Tak ubrany wyszeclł na 
aanek, a za nim chłopi. 

- A strzelba. Joachimie? - zwrócił mu uwagę Kryszczak. 
- Mnie strzelba n:epotrzebna - poWledział, bo nie chciał się 

przvznać, że nigdy lei w ręku nie trzymał. 
Mak.uchowa ubiegła mi> drogę 
- Nie pozwolę cl, Joachimie .. 
Ocsunął ją z drog· i pos.t.e<:lł. a tamci za nim truchcikiem bie­

gli, gdyż Joachir.l bvl wysoki i krvk miał długi. Makuchowa po­
dreptała do domu. dopad!ci telef<mtJ i kazała sie połączyć z o­
środkiem .i:drowia w Trumiejkach 

A tamci szli ośn:('ioną droga kvło leśniczówki Biesy, a potem 
przez całą wieś. Joachim pierwszy z twarzą bled~za niż zwykle, 
a re,;zta za nim. J.:>achim milczał. .;trach odwaga miotały nim 
na przemian. droga r>rzez wieś wydawała mu się niezwykle długa 
Tamci zaś gadali między sobą. 

- Tylko dotknąć, chciałbym. tvlko dotknąć tego złota - mówił 
Kondek. - Pogłaskać taki malutki kawałeczek złota. Popatrzeć 
ria lego blask. Żeby aż oślepił. •, 

- I zabrać po kawałku - upierał się Kryszczak. - Bo złoto 
było pod schodami d11w;iej szkoły To znaczy. że jest wspólne. 

- Państwowe ono jest - twie-rdzil sołtys - Od złota rozum 
wan• i.ie pomieszać może. krew się zacznie lać. 

Szli i szli. ślizgali sie po zlodvwaciałym śniegu. Joachim my­
ślał o Zygfrydzie M;,la~ce. którv m1a1 w domu słoik ze złotem 
i stał za drzwiami z siekierą w dbni. Kowala nie znał, nigdy z 
nim nie rozmawiał, bo Malawka z nikim nie rozmawiał. Ale 
w1~le razy go w1dvwał. kilk„krotnie tał(lądał do jego kuźni I pa­
trzvł iak uderzemam: młota rozgrzana do czerwoności sztabk~ 
żt?laz;, w:gina jak wate.:zek ola,tel•ny robi z mą. co zechce -
!Jśc;e do żelaznego w; eńca na krzy;l cmentarny, zawras do drzwi, 
szc,;ypce do węgla Jak wszyscy Wf> ws• lubił i Joachim słuchać 
dzwon~enia miota dxhodzacego z ki..żni Kowal był silnym męż­
czyzna. Jednym aimat'hem siekiery mógłby zdjąć głow~ z karku. 
A stal, iak mówionu t.a drlwiamt 1 bromi złota Jego ojca. dok­
tora może by się uląkł. szczególnie gdyby ojciec miał broń w rę­
ku. Ojciac bvł oodobnv :lo 1>..iadtca C'horążego. którego wszyscy 
we wsi słuchali i czuli przed nim respekt. bo nosił pas z pistole­
tem ;rnjskowvm Ale Joachim? Kim by/ Joachim? Młodzieńcem, 
który grał na skrzyncach; widywauc. e;o 1edvnie i.e smvczk;em, 
.lł nigdy 1e strzelbą. O\c:e.:- był stra~znv nawet i bez strzelby -
ratował żvcle chorvm. towarzyszy! ludziom przy śmierci. Joa-

' <::hil'Tl nikomu nic nie i:nbil złeg0 · dobrego był n ;kim, tylko sy­
nem doktora Nieglowic.ia To •ie wydawało dużo dla Kondka, 
Wąi.rucha i Krvszczaka. lecz czv tak samo wiele macz.vć będzie 
dla '\1alawki? · 

Przed domem kow~la aż czarno było od zgromadzonego tam 
Hun•u Przed drzwi1mi tłm:zyli się mężczyżni \ kobiety z ili;ećmi 
na rekach. 5t1rsze dz.ieci płakały trzymają(' się matczynych 
soodnk. Nad tłumem gór0wdła \Vielka 1 czarna jak osmalony 
sagan głowa c'.eśli Sewruka w skórzane1 pilotce Ludzie tłoczyn 
s1e. ale orzy rnmvm .ivej.:ciu było luźno - nikt nie śmiał dotknąć 
starej klamki w drzwiach powykrzywianych od deszczów i sloń­
c11 Za tymi drzwiami krvi sit:: kowal z siekierą w dłoni. a w je­
go izbie za oknem za~bnletvm firanką zapewne na środku stołu 
zn:udował sie słmk ze złotem. 

Dopiero w tej chwili poczuł Joachim co to znaczy strach, pon'.e­
waz 111rzał strach w ocz&ch innych !udz: Strach 1 chciwość Ale 
str.:.ch b~ ł c[lvba wiekszv - to •J11 ustalał dystans mięrlzv dłoń­
mi ' klamką, paraliżr, 1;,·:'!ł site tvlu mężczyzn równ:e· mocnych 
iak kowal. 

R0zstąpili się ludzie na widok Jv:i.chima. A on spo-jrzał w nie­
bo, które było sine i pu~te Potem podszedł do drzwi i uderzył 
w nie pięścią. 

N'ł~tała chwila zupetnej ciszy :i.z z drugiej strony, zza drzwi 
uslvszell ~los Ma la"" k; · · 

- Siekiera glowe .x!rąWę .. 
- To ia, Joachim. svn doktor~ Niegłowicza. Joachim Nieglo-

\ncz. Wpuść mnie :Io siebie kowalu - pi.;kliwym głosem prze­
mówił młodzieniec 

Znowu trwała straszn:i cisza. ootem leciuteńko drgnęła klam­
ka, drzwi się uchyl'ły. ukazując CZ!!rną czeluść. Joachim zniknął 
w tej czeluści. drzwj zn0wu się zamknęły klamka zapadła. 

- Jezus. Maria, Józef - przeżegnała się głośno Lucyna Ja­
rosz. 
Wytężyli słuch, czy nie dojdzie do ich uszu przedśmiertny k~y~ 

Joachima. łoskot upadająrego ciała. Zamiast tego wstrząsnął mmi 
pi:sk hamulców, wóz doktora niemal obrócił sie w miejscu przed 
domem Malawki. koła osypały ludzi zlodowaciałym śniegiem. 

DokLor wyskoczył z samuchodu. roztrącił tłum ludzki, dopa~ł 
drzwi, chwycił za klamkę. Drzwi :istąpily bez oporu i, podobn;e 
jak Joachim, doktor zniknął w ciemne; czeluści sieni. To nic, ~ 
doktor przyjechał tu prosto z Trumiejek i nie mial przy sobie 
strzelby. Jeśli Joachimowi stala si~ krzywda. nie będzie kowala 
wśród żywych - tak ludzie myśleli a Jonasz Wątruch głośno 
powiedział: 

- Przez złoto zaw-<ze krew si~ leje.„ 
W czarnej od brudu izbie paliła sie gola żarówka, gdyż okno 

zasłonięto jakąś szmatą. Przy kulsll<'Ym stole zobaczyl doktor sie­
dzących na dwóch zydlach Joachima I Malawkę. który raz po 
raz sięgnął do słoika i wyciągai z niego jakieś pożółkłe fotog~a­
fJ.e Na czarne1 od sadzy twarzy kQwala !z.v zrobiły jasne ściezld 
od OC7.U ku brodzie. 

- Na t.vm zdjęciu, pallie Joachimie, widać dom moich rodzi­
ców. O tam. za tymi pelargoniami w oknie siedzi moja matka. 
Nie ma już tego domu. panie Joa.::hJmie„. To zaś jest restauracja 
mojeg(J wuj!l. Teraz tam rośnie bukowy las. To szkoła, panie Jo­
achimie .• W tym oknie -na prawo widać głowe mojego starszego 
brata. a " tamtym ł!lowe moiei siostry bo ona była w niższej 
klasie, Mnie jeszeze wtedy chyba me było na świecie.„ · 

De;ktor Nieg!owicz wziął w swoje dłonie stare fotografie 1 po­
patrzył na twarze ludzi. którzy iuż dawno tutaj lub gdzie indziej 
pomarli. Ale ze zrljęć wciąż się uśmiechali I były na tych zdję­
ciach domy, po których śladu nie zostało, i inne. gdzie teraz mie­
szkali zuoelnie now.i ludzie. JedY'!lie jezioro wyglądało tak samo 
jak tersz 

Zygfzyd Malawka r1>zmazywał łzy na policzkach i mówił. 
Wciąż mówił do Joachima. a potem do doktora. Prawie trzydzie­
ści lat milczał. a teraz jakby się w nim jakieś drzwi otwarły dla 
slow I wsoomnień; tego potoku !>łów nie potrafił opanować, 
I mówił. mówił. mówił... -

W słoiku znalazł doktor kartki na chleb z okresu wojny jut 
niemal zapomnianej, bo ta druga, co po niej przyszła, okazała się 
DO stokroć gorsza. 1 była też kartka Podpisana przez leśniczego 
Ruperta z Biesów. że słoik ów. kartki na chleb i fotografię, zo­
stają zamurowane pod schodami szkoły na pamiątkę faktu, że tę 
szkole WYbudowano wspólnymi siłami całej wioski w czasach za­
w.ieruchy wojenne!. „Na wieczną rzeczy pamiątkę" - zaznaczył 
na końcu leśniczy Rupert. który miał ładny charakter pisma, każ­
da totycka titera Odznaczała się niezwykłą elegancją. 

Doktor domyślił się, że kowal Malawka wstydzi sie swych lex 
i swego wzruszenia. TP.dy słoik z fotografiami i kartkami na 
cldeb wyniósł na dwór i zebranvm przed domem ludziom poka­
zał. Odczytał im też l'ismo leśniczego Ruperta. 

c.d.n. • 
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